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A K T  1.

{P o k ó j w domu łlo ro d n ic zeg o , s oknem i gabinetam i.)  

SCEUTJL PIERWSZA.

HORODNICZY, Z I E M L E ^ I K A , C H Ł O P O W , 
L lA PK IiN , CZASTNY PRYSTAVV, 

H IB N E R .

H O R O D N I C Z Y .

Z aprosiłem  P a n ó w  po to: aby Im  udz ie ­
lić nader  n ieprzy jem ną wiadomość. Doniesio­
no m i ,  ze z P e te rsb u rg a  w y jech a ł  incogni­
to  U rzęd n ik  z sekretnem  poleceniem, zrew i-  
zow ania w  naszej G u b e rn i i  wszystkiego, co się 
do A dm in is tracy jne j  w ładzy  ściąga.

L I A P K I N .

Co P a n  mówisz! z P e te rsb u rg a?
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ZIEMLENIKA (ze strachem .)

Z sekretnem poleceniem ?

CHŁOrOW (ze strachem.)

Incognito ?

H O R O D N I C Z Y .

Przyznam się W a m  otwarcie, ze mnie to 
mocno zatrwożyło. Dzisiejszej nocy jakby prze­
czuciem, śniły mi się dwa nadzwyczajne szczu­
ry, jakich nigdy jeszcze nie widziałem, czar­
ne , ogromnie wielkie; przybiegły, powącha­
ły. i odeszły. Ale przeczytam W a m  list, któ­
ry odebrałem od Andrzeja Iwanowicza Cznui- 
chyna —  znasz go Pariie Ziemlenika. Gtoż on, 
t ak  pisze:  „K ochany  Przy jac ielu,  Kumie i 
,, Dobrodzieju ! (m ru czy  pod  nosem przeb ic-  

gajcie list oczam i.) Donoszę C i . . . “ A l . . .  
„Pośpieszam przy tem zawiadomić Cię,  źe 
„ przybył  do nas Urzędnik z poleceniem obej- 
„ rżenia całej Guberni!  , a mianowicie nasze- 
,, go powiatu, [ze znaczeniem  podejm uje  p a -  
,,lec w górę.) Dowiedziałem się o tem od 
,, wiarogodnych osób. A  ponieważ wiem do- 
„ brze , ze ly . . .  mój Przy jac ielu,  jak każdy 
j: z żyjących, masz malutkie grzeszki, boś czło- 
„ w i e k  z rozumem i nie lubisz tern pogardzać, 
„ c o  przez ręce do kieszonki wpływa.  “ ( za-
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stanaw ia się mówiąc .) Przecież nie ma tu  ob­
cych, ale wszyscy s w o i . . . .  „w ięc radzę Ci 
., bydź ostrożnym, albowiem on, lada godzina 
„przybyć do was może, jeżeli tylko już nie 
,, p rzy jecha ł , i niezamieszkał gdzie incogni- 
„ to .  Wczoraj... “ No! dalej samet familijne 
wiadomości. . . .  ,, Siostra Anna K iry łó w n a  
„ z mężem do nas przyjechała, Iw an  K iry ło -  
„ wicz bardzo potłuściał i ciągle gra na 
„ skrzypcach.” i t. d., i t. d . (£ Otoż to tak się 
rzeczy mają.

L I A P K I N .

W  istocie, nadzwyczajne wydarzenie.

C HŁOPOW  ido H orodniciego.)

Powiedz mi Panie Antoni, dla czego i po 
co do nas posyłają R ew izora?  W szakże  na­
sze miasto, zdaje się, tak jest dalckiem od wszy­
stkiego, że o niem naw et i myśleć nie warto.

HOItODNlCZY (wzdychając .)

A c h ! ! .  . dotąd strzegł nas Róg od tego. 
Zdarzało się w praw dzie , czytać w  gazetach: 
że w  takićm to miejscu , tego za oberchapki 
wsadzili do turmy, tamtego oddali pod Sąd, za 
zbyteczne pobłażanie i kradzież , lub za fał­
szowanie; ale wszystko to zdarzało się, dzię­
ki Rogu, w  drugich miastach, a u nas dotych-



czas żadnych rew izy i,  ani rew izorów  nie b y ­
w ało .

L I A  P K I N.

J a  myślę, że w  tern bydź musi jakaś b a r ­
dzo delikatna  i polityczna przyczyna. Z ap e­
w n e  Rossyja. chce rozpocząć wojnę i dla tego 
M iniste riurn  w y sy ła  U rz ę d n ik a ,  dla p rzeko­
nan ia  się: czy nie ma gdzie jakiej zdrady, lub 
niebezpieczeństw a.

H O R O D N I C Z Y ,

N ie ,  P a n ie  L i a p k i n , chociaż jesteś uczo­
n y ,  jednakże się mylisz. Co tu  bydź może 
niebezpiecznego w  naszem pow ia tow em  m ia­
steczku. G d y b y  było p o g ran iczn em , to mo- 
żnaby  jeszcze coś w nioskow ać. A le  ono stoi 
d iab e ł  w ie  gdzie, zupe łn ie  na u s tron iu  . . .  ga­
lopuj z tąd  choć przez trzy  la ta ,  to do żadne­
go P a ń s tw a  n ie  dojedziesz.

L I A P K I N .

O ! nie, R ząd  nasz ma subte lne  w idoki: nic 
to, że nasze miasto leży w  oddaleniu, jednak­
że może bydź na przeszkodzie.

HORODNICZY [machnął ręką.)

N o! już to ciebie P an ie  L iap k in  n ik t  nie 
przegada. A le do rzeczy P an o w ie  ! zebrałem  
W a s  tu  u m y ś ln ie . . . .  w e względzie uporząd-



ko wania  naszego miasta;  ja cokolwiek juz się 
urządziłem, radzę i W a m ,  pójść za moim p rz y ­
k ładem .  Mianowicie  tobie P a n ie  Ziemleni-  
ka.  Przejeżdżający U rzędn ik ,  zecbce bez w ą t ­
pienia,  obejrzeć przedewszystkiem zostające pod 
t w o i m  dozorem Szpitale.  D la  tego proszę: a- 
żeby wszystko było  przy zwoi tern. Szlafmyce 
p o w in n y  być czyste,  chorzy zaś lepiej ubrani  
jak codziennie;  podobni do k o w a l ó w ; z  resztą,  
potrzeba porobić przed każdem łóżkiem łac iń ­
skie napisy,  lub  jakie inne. Tobie  P a n ie  H i b ­
n e r  najwłaśeiwiej  przystoi  tern się zająć; na­
leży wyrazić  nazwisko każdej choroby , kie- 

„ dy i którego dnia chory zos tał  przyjętym i 
tern podobnie,  {za m ilk ł ip o k rę c i ł  głowa.'} A-  
le, ale . . .  W  asi chorzy tak moefiy palą ty-  
tuń ,  że za wejściem do nicli, t rzeba dusić się 
od kaszlu.  Posta ra j c ie  się także,  ażeby licz­
ba chorych,  o ile można,  była najmniejszą, bo 
inaczej przypiszą to niedbałości  w dozorowa­
niu,  lub  meumiętności  Lekarza .

Z I E M L E N I K  A.

O! na to conto jużeśmy się z P a n e m  K o n -  
syl iarzem,  jak potrzeba rozporządzili .  W s z y ­
stko zależy od sposobu leczenia:  ja sądzę,  że 
im bliżej na tu ry ,  tern lepiej i korzystniej .  I
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rzeczywiście, na co expensowac i zapisywać 
drogie lekarstwa dla jakiego tam  inwalida? 
Człowiek prosty kiedy ma umrzeć, to umrze 
nie zawodnie; a jeśli ma wyzdrowieć, to i bez 
lekarstw  wyzdrowieje. P rzy  tern Panu Dokto­
row i przytrudnoby było rozpytywać się cho­
rych, ponieważ nie umie po rusku. Nie le- 
piejże, ochronić Skarbowy interes, i umniej­
szeniem w ydatków  powiększyć kapitał. W t e n ­
czas Rząd  widząc moję gorliwość, ani w ą t ­
p ić ,  przedstawi mię do nagrody dla zachęce­
nia drugich. (obracając się do H ibnera .)  To 
jest, sądzę, że i P a n  Konsyliarz otrzyma przy- 
tem  jakiebądź zadowolenie.

HIBNER [wydaje odgłos nieco podobny do litery  
i. a. nieco do e.)

H O R O U N I C Z Y .

R adziłbym  także, tobie Pan ie  Liapkin, 
zwrócić uwagę na twoje sądownictwo. Tam  w  
pierwszym pokoju, k tóry  jest przeznaczony 
dla Suplikantów, Stróże spędzają gęsi z małe- 
mi gąsiętami, które ciągle snują się pod noga­
mi. P raw da , źe w gospodarstwie, gęsi są nie- 
odbicie potrzebne, i że się ich chowa, nie mo­
żna brać tego za złe; ale w  takićm miejscu, to 
nieprzyzwoicie . . .  już to ja nie raz chciałem
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P a n u  o tern  n a m ie n ić  , a le  zaw sze  z a p o m in a ­
łem - —  O prócz  tego. b rz y d k o  , że w  Sa li  S ą ­
dowe}, suszą się lad a ja k ie  g a łg a n k i ,  a n ad  sza­
fą z  p a p ie ra m i ,  w is i  m y ś l iw s k i  h a r a p n ik .  W i e m  
to: ze P a n  lub isz  po low an ie ,  a le  zaw sze  lepiej 
zdjąć go na jakiś  czas; a gdy już  sobie l i e w i z o r  
szczęś liw ie  prze jedzie ,  w ó w c z a s  inożna będzie  v 
z n o w u  go- zaw iesić .  T a k ż e  A sseso r  W a s z . . .  m o ­
że on b y d ź  n a j lep szy m  c z ło w ie k ie m  i zna ją ­
c y m  p ra w o ;  a le  m a t a k  n ie p rz y je m n y  odcr, 
ja k b y  ty lk o  co w y sz e d ł  z gorzeln i . . .  to  b a r ­
dzo n ie  d o b r z e ,  c h c ia łe m  ja i o tern n ie  ra z  
z  p a n e m  p o g a d a ć , a le  b y łe m  n ieco  r o z ta r ­
gn iony . S ą  ś rodk i,  k tó re m i  m ożna tę o d ra ż a ­
jącą w o ń  c o k o lw ie k  z łagodz ić .  K ie d y  już w  
i s to c i e ,  jak  on sam p o w ia d a ,  jest ona jakoby  
z a p a c h em  z u rodzen ia  ; p o w in i e n b y . jeść c e b u ­
lę, czosnek , lu b  coś podobnego . W  tern n a j ­
lepiej dopom oże, sw o ją  r a d ą  lu b  m e d y k a m e n ­
ta m i  , P a n  D o k to r .

HIBNER (^wydaje taki sam odgłos.)
L I A P K I  N.

N ie ;  te m u  już n ik t  nie da r a d y  O n  po­
w ia d a :  że jeszcze w  n ie m o w lę c tw ie ,  s k a le c z y ­
ła  go m a m k a  i s m a ro w a ła  s p i ry tu s e m ;  o toż od 

tego  czasu  , jakoby  daje  się’ s ły szeć  od n iego  
c o k o lw ie k  odór w ó d ezan y .

2
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A ! . . .  no, ja tylko tak namienilem. Na 
conto zaś wewnętrznego porządku, i tego co 
to mój przyjaciel wr liście swoim nazywa: ma- 
lutkiemi grzeszkami, nie mam nic do powie­
dzenia— bo mówić o tern, bołoby dziwactwem; 
wszakże nie ma ani jednego żyjącego człowie­
ka, któryby jakiego grzechu na sobie nie no­
sił —  to już sam Bóg tak p os tanow ił , i na 
próżno jacyś tam  W olte rzyśc i,  krzyczą prze­
ciwko temu.

L I A  P K I N.

Cóż to Panie Antoni uważasz za grzeszki? 
grzechy, grzechom n ierów ne. J a  chociaż mam 
jakie grzeszki, to zupełnie n iew in n e ! W ia d o ­
mo ci przecie, że jeżeli co biorę czyli upolu­
ję to tylko maleńkiemi charciątkami.

H O R O  D N I C Z  Y.

No, charciątkami, czyli czem in n e m , za­
wsze bierzesz.

L I A P K I N.

E ,  nie, P an ie  Antoni to wcale co innego 
Naprzykład, twroja szuba kosztuje pięćset ru ­
bli, a .........

H O R O D N I C Z Y .

No i cóż z tego, że ty Panie Liapkin  bie-
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rzesz tyiko m aleńkiem i ćh a rc ią tk am i?  Za to 
w  kościele nigdy nie bywasz, nie modlisz się; 
a  ja k o g u  chw ała ,  w  w ierze  jestem mocny i 
każdej niedzieli chodzę do kościoła. T y  zaś.... 
o! znam  cię dobrze, k iedy zaczniesz o s tw orze­
n iu  św ia ta  dow odzić , to aż w łosy n a g ł o w i e  
powstają.

L I A P K I N .

Ja to sam doszedłem, w łasnym  swoim  ro­
zumem.

H O R O D N I C Z Y .

No, no, Bóg to w ie  najlepiej: jeżeli w  jed­
nej m ate ry i  m am y zby t w ie le  rozum u, to w  
drugiej mniej, jakby go zu p e łn ie  nie było. Z re ­
sztą ja tak  tylko ńam ien iłem  o p o w ia to w y m  
S ąd z ie ;  to kąc ik  spoko jny ,  sam Bóg n im  się 
opiekuje, i chyba tylko p rzypadk iem  któś dó 
niego zajrzy. A le  tobie P a n ie  C h łopow , jako 
In spek to row i Szkoły, należy trochę się z a tru ­
dnić; a m ianow icie co do tw o ich  prolessorów. 
Bez w ą tp ien ia  są to ludzie uczen i,  odbierali 
nau k i  po różnych  kollegiach, jednakże ich spo­
sób postępowania przy w y k ła d a n iu  lekcyi, jest 
n ad e r  dziw acznym . Jed e n  z nich, nap rzyk ład ,  
ten  z w yda tnem i policzkami. . . .  nie pam ię­
tam  jego nazw iska , gdy s tan ie  w  swojej ka-
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tedrze, nie może się obejść bez grymasów —  
olo ak . .  • .  (robi grymas-) A  potem ręką, z 
pod wielkiego halsztueha zaczyna gładzić swo- 
ję brodę. W reszcie , kiedy on Studentow i ta­
ką twarz pokaże, to jeszcze n ic ,  może to w  
końcu tak potrzeba , o tern ja sądzić nie mo­
gę; jednakże, sam powiedz, jeżeli on zrobi po­
dobną minę przed wizytującym, to będzie bar­
dzo źle. P a n  Rewizor lub ktokolwiek na 
jego miejscu, może to wziąść za naigrawanie 
się i Róg wie ,co z tego wyniknie.

C H Ł O P O W .

Ab mój Boże! ja głowę tracę.

H O R O D N 1 C Z Y .

Powinienem także namienić tu  i o Profes- 
sorze historyi. Jest to głowa nie dla propor­
c ji ,  człowiek pełen wiadomości; ale cóż, kie­
dy wykłada je z takim ogniem i entuzjazm em , 
że zapomina o samym sobie. Byłem raz przyto­
mny jego l e k c j i . . .  dopóki mówił o Syryjczy­
kach i Babilończykach, to i jakożkolwiek szło 
ale jak zaczął dowodzić o Alexandrze Mace­
dońskim, nie mogę wyrazić co się z nim zro­
biło. Rozumiałem, że się pali. W yskoczy ł  
z swojej katedry, chwycił za krzesło i z całej 
siły uderzył nim o posadzkę. P raw da , że A-
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lex ander  Macedoński  t y ł  to  s ł aw n y  b o h a ty r  
a le na cóż łam ać  krzes ło?  przez to robi się 
szkoda dla Skarbu.

C H Ł O P O  W.

T a k ,  on ma wiel e  o g n i a , jest nieco za 
gorący; m ó w i ł em  mu to nie raz . .  . P r a w d z i ­
wie ,  nie wiem co z n im r o b i ć ? . .  . .

IIO II O D N I C z  Y.

. J u ż  to t a k  idzie na świecie:  że cz łowiek 
r o z u m n y ,  albo jest p i jak iem,  albo tw a r z  t ak  
szkaradnie w y k rzy w ia ,  że każdego przestraszy.

C l I Ł O P O  W .

A  to p r a w d z i w y  k ł o p o t . !

II O II O I) N I C Z Y.

Nic  to że k łopo t  ; ale co go rs za , że nie 
wiadomo,  w  jakiej s tronie miasta m am  czekać 
na  niego,  ’k iedy i w  jakim czasie. T o  prze­
klęte incognito! bardzo mię niepokoi! W p a d ­
nie  jak z procy, za j rzy:  „ H a !  wy t u ,  gołą- 
b e c z k i !14 powie,  a k tó ry  z W a s  jest Sędzią? 
„ L i a p k i n  T i a p k i n — “ o! pr zywołać  do mnie 
L iap k in a !  a kto jest In spekto rem Szp i t a lu?—
Ziemlenika .  A 1 zawołać  Z i e m ł e n i k ę 1    O '
tóż to jest, czego ja się lękam.

o *
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SCENA DR. AGA.

CIŹ I  POCZTMEJSTER.

II O R O D N I C Z Y.

Jakże  się masz Panie  Szpekin! umyślnie 
posłałem po c ieb ie , ażeby ci donieść Avażn^ 
nowinę.

P O C Z T M E J S T E R .

Słyszałem już o tem od Bobczyńskiego, któ­
ry  tylko co by ł u innie na poczcie.

h o r o d n i c z y .

No i cóż ty o tem myślisz Panie Jan ie? . . .
P O C Z T M E J S T E R .

Co myślę! To, że będzie niezawodna w oj ' 
na z Turkam i.

L I A P K I N .

Ja  także tak myślę.

II O Ii O I) N I C Z  Y.

N ie, nie! zupełnie co innego.
P O C Z T BI E J S T E R.

Niezawodna wojna z Turkam i. A  to wszy­
stko z przyczyny Francuzów.

II O R O D N I C Z  Y.

Gdzie tara wojna! gdzie tam T u rcy !  —  
T u  złe nam g ro z i , a nie Turkom. To już
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wiadomo:' pisze do mnie wyraźnie człowiek 
wiarogodny , że niezawodnie Urzędnik jedzie 
z Petersburga po to, aby obejrzeć nasze mia­
sto i przekonać się czy wszystko jest w  nale­
żytym porządku.

P O C Z T  M E J S T E R .

To być może.

i i o r o d n i c z y .

Mnie cóś skura drżeć zaczyna. A  tobie 
kochany Pocztinejstrze ?

P O C Z T  M E J S T E R .

T ak  cokolwiek, cokolwiek . . .  A  ty P a ­
nie Antoni, czy bardzo sic boisz?

I I O R O D N I C Z Y .

Dla czegóż bać się! ja się nie boję, ale 
tak  coś m yślę , czy czasem który z naszych 
mieszczan, lub k u p c ó w . . .  bo mówiąc mię­
dzy nami, stanąłem im kością w  gardle. Za 
to patrzą oni na mnie jak jastrzębie, gotowi 
mię całego na cząstki rozerwać. (odprowa­
dza go na  strono.)  Ale usuńmy się cokolwiek. 
Otóż rzecz sic tak ma: Spodziewany l lew izor, 
jeżeli jeszcze nie przybył, to pewnie już jest 
m e daleko nas. J a , mówiąc między nami, 
mam nie jakie przyczyny domyślać się , czy
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nie sk a rży ł  się k to  na mnie. Bo dlaczegożby 
ta k a  napaść na nasze m ias to ?  a do tego je­
szcze i n c o g n i t o ? . . .  D iab li wiedza co tam  za 
incognito 1; wszakże tu  jest w ładza  miejsco­
w a .  na cóż w ięc  to incognito?... T rzeb a  zatem 
kochany  P an ie  Szpekin, dla wspólnego nasze­
go dobra, każdy  list w  twojej kantorze, p rzy ­
chodzący i odchodzący . .  . w iesz . . . .  tak, co­
k o lw iek  rozpieczętować: a to dla jarzekonania 
się. czy nie ma w  n im  jakiego doniesienia lub 
skargi. Jeżeli nie, to można go zapieczętować 
na  nowo. Do tego najlepiej zrobić jak iko l­
w iek  w yc isk  z gliny; wreszcie m ożna n aw e t  
oddać list bez zapieczętowania.

P O C Z T  M E J S T  ER.

W i e m ,  w i e m ! . . .  ja to robię i bez tego: 
n ie  przez ostrożność, ale z ciekawości; ponie­
w aż  m ów iąc między nami, bardzo lubię w ie­
dzieć co jest nowego na święcie . P o w iad am  
ci P a n ie  A nton i , że to jest nader  in teressu- 
jące zajęcie ! w  n iek tó ry ch  listach tak są do­
b re  i p iękne zw ro ty  . . .  do zbudow ania  na­
w e t!  lepsze n ie rów nie  jak w  M osk iew sk ich  
gazetach. N ie  czyta łeś tego nigdy?

H O R O D S I C Z Y .
*

N ie, nie czyta łem ; lecz mocno się cieszę,
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że ty  P an ie  Ja n ie  tera się zajmujesz. T o  d o ­
brze, chociażby tylko dla przepędzenia czasu. 
P o w ie d z  źe mi, czy dotąd nic nie w yczy ta łeś
0 jakim U rz ęd n ik u  P e te rsb u rg sk im  ?

P O C Z T  M E J S T E R .

O P etersbu rgsk im  nic; ale o K ostrom skich
1 S a ra tow sk ich  bardzo wiele. Szkoda jednak, 
ze ty  P a n ie  A n ton i  żadnych l is tów  nie czy- 
tyw asz . S ą  w  n ich  prześliczne ustępy. O to  
nie daw no  czy ta łem : jakiś porucznik  pisząc 
do swojego przyjaciela, opisuie bal i życie sw o­
je z tak ą  umiejętnością i sz tuką, że zach w y cać  
się potrzeba. , , J a  przepędzam czas, m ów i on, 
z p ra w d z iw ą  przyjemnością; kobie t  dużo, m u ­
zyka brzmi, S z ta n d a r t - ju n k ie r  skacze . .  a h ! 
z  w ielk iem , z w ielk iem  czuciem to opisał. J e ­
żeli chcesz, dam  ci ten list przeczytać. U m y ­
śln ie  go u  siebie za trzym ałem .

H O R O D N I C Z Y .

D ziękuję  najpokorniej. T e ra z  nie czas do 
tego. Z m iłu j  się mój P a n ie  Janie: jak ty lko 
poweżmiesz jaką wiadomość, to zaraz ją do 
m nie przysyła j;  a jeżeli w  liście znajdziesz jaką 
skargę, lub  don iesien ie ,  to bez ceremonji za­
trzym aj go u siebie.
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P O C Z T  M E J  S T E R .

Z najw iększem  ukonten tow aniem .

L IA P K IN  (podchodząc do nich.)

Zobaczycie, dostanie w am  się kiedyś za to.

POCZTM EJSTER (spostrzegłszy  go.)

A h ! . . . .

H O R O D N I C Z Y .

N ic to, nic. M y  swoi, nie ma się czego lę­
kać , to rzecz przyjacielska, familijna.

L I A P K I N .

T ak .  Jed n ak że  to n ieprzew idziane w y d a ­
rzenie! A  ja w łaśn ie  p rz y b y łe m  do ciebie 
P a n ie  A n to n i ,  ażeby ci się p rzys łużyć  moją 
suczką. R odzona siostra tego w y ż ła  którego 
znasz bardzo dobrze. N ied aw n o  w  moim Są- 
dzie dw aj obyw ate le  sąsiedzi, rozpoczęli pro­
ces m iędzy sobą, i ja te raz  trzebję zające w  
kniejach jednego i drugiego.

H O R O D N I C Z Y .

Bóg z n im i, i ze wszystkiem i zającami! 
W  moich uszach te raz  brzmi ty lko to prze­
k lę te  incognito.-— Zdaje mi się, że w  tej c h w i­
li d rzw i się o tw iera ją  i w c h o d z i ............
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S C E jWA t r z e c i a .

CIŻ — BOBCZYŃSKI I BOBCZYŃSKI -
{wchodzą ra ze m ,p c h a ją c  się  je d e n  p r z e d  dru g im .)  

B O B C Z Y Ń S K I .

Nadzwyczajne w ydarzen ie!

D O B C Z Y Ń S K I .

Niespodziewana wiadomość!

W  S Z Y S C Y.

Co? cóz takiego?

B O B C Z Y Ń S K I .

R zecz n ieprzewidziana: wchodzimy do
H o t e l u ..........

BOBCZYŃSKI {przerywając.')

W chodzim y z Panem Piotrem do Hotelu...
BOBCZYŃSKI (przeryw ając.)

E, za pozwoleniem, ja opowiem. 

B O B C Z Y Ń S K I -

E , n i e ,  za pozwoleniem, ja sam . . . proszę 
p o z w o l i ć . . .  Pan Piotr nie może tak gładko  
się wyrazić, nic ma płynnej mowy . . . .  

B O B C Z Y Ń S K I .

A  Pan P io tr ,  nie pamięta dobrze w szy ­
stkich szezegułów; zarafc się zajaknie.



B O B  C '/, I Ń S K  I.

E, nie; pamiętam. Dalibóg pamiętam. T y l­
ko nie przerywaj proszę, ja sam opowiem. Nie 
przerywaj! —  Przez litość Panowie, powiedź­
cie mu, żeby mi nie przeryw ał.

H O I t O D N I C Z  Y.

No i có ż ? -m ó w ż e ,  na miłość Bożka! co 
takiego? Moje serce drgać zaczyna. Siadaj­
cie Panow ie! zmiłujcie się siadajcie! Panie  
P ię trz ę ,  oto krzesło, { łf& zy zc y  u s ied li n a  
około t y  eh dw óch P io trów .);  No, cóż takiego?

B O B C Z Y Ń S K L

Za pozwoleniem —  zaraz wszystko z porząd­
ku  opowiem. Tylko co zląd w y sz e d łe m .. . .  
E , Panie  P iętrzę  nie przerywaj! milcz, bądź 
łaskaw; ja sam już w i e m ! . . .  Tylko co z tąd 
wyszedłem, natychmiast pobiegłem do Korob- 
kina, a nie zastawszy Korobkina w  domu, wró­
ciłem się do Roslakowskiego; a nie znalazłszy 
Rostakowskiego , zaszedłem o to do Pana J a ­
na ,— [wskazujcie P o c z trn e js tra )  aż.eby mu za­
nieść odebraną tu  now inkę— wyszedłszy zaś 
od Pana J a n a ,  spotkałem Pana P i o t r a ..........

DOBCZYŃSKI [przeryw ajcie.)

Obok budki, gdzie bulki przedają.
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E O E C Z K Ń S K  I.

O b o k  b u d k i ,  gdzie b u l k i  przedają.  U w a ­

żajc ież P a n o w i e ! . .  O p o w i a d a m  p a n u  P i o t r o ­
w i  w i a d o m o ś ć ,  j aką  p an  A n t o n i  o t r z y m a ł  z 
w i a r o g o d n e g o  listu,  a pan P i o t r  m ó w i ,  że już 
s ł y sza ł  o tern od k lu cz ni cy  p a n a  A n to n ie g o ,  
A w d o t j i ;  k tó r a  nie  w i e m  po co, by ła  p o s y ł a ­
n y  do F i l i p a  A n t o n o w i c z a  P o e z e c z u s z w y . . .

D O B C Z Y Ń S K I .

P o  b e c z u łk ę  od f r ancuzki e j  w ó d k i .

B O B C Z Y Ń S K I .

P o  b e c z u ł k ę  od f r a n c u z k ie j  w ó d k i .  O to ż  
ja z pa n e m  P i o t r e m  w e sz l i śm y  do P o c z e e z u -  
s zw y . . .  E ,  bądź  ł a s k a w  p an ie  P i ę t r z ę ,  ni-  
p r z e r y w a j ;  z m i łu j  się nie p r z e r y w a j ! .  . .  w e ­
szl iśmy do P o e z e c z u s z w y ,  a le  po dr o d ze  pa n  
P i o t r  m ó w i  mi:  „ d z i ś  do t r a k t y e r n i  p r z v w i e .  
źli św ie żego  ło s o s i a ,  w i ę c  pójdźmy zakąsić. .  
T y l k o  co w c h o d z i m y  do t r a k t y e r  i ,  aż t u  
m ł o d y  mężczyzna  . . . .

DOliC/.Y ŃSKI {przerywając.")

N i e  sz pe tne j  t w a r z y ,  w  k u s y m  t u ż u r e -  
c z k u ...........

BORCZYŃSKI {przeryw a.)

N i e  sz pe tn e j  t w a r z y ,  w  k u s y m  t u ż u r e c z k u . . .  

p r z e c h a d za  się po pokoju ;  w  jego pos tac i  w i -
3



26

dać rozwagę i rozsądek, jego fizijonomija 
obejście . . . .  i tak . . .  t u . . . .  (kroci ręką o- 
koto głowy)  dużo, dużo wszystkiego. — J a k ­
by przeczuwając,  powiedziałem sobie: to coś 
ważnego być musi. A  w  tern pan Pio tr  ki­
w n ą ł  palcem, by przywołać do siebie gospo­
darza, oberżystę Blasa: jego żona t rzy tygo­
dnie temu wydała  na świat  synka; prześliczny 
malec, chłopiec wielkich nadziei; z czasem b ę ­
dzie coś z niego, jeśli tylko jego ojciec zechce 
dalej t rzymać traktyernię.  Otóż t e d y ,  pan 
P io tr  przywoławszy do siebie oberżystę Blasa> 
spytałgo pocichu: kto jest ten młody mężczyzna? 
a Bias odpowiedział: to jest, powiada... E,  bądź­
że łaskaw panie Piętrzę,  nie przerywaj! ty tego 
tak dobrze nie opowiesz, dalibóg nie opowiesz, 
jesteś szepietliwy, masz cztery szczerbate zę­
by •• • To jest p o w i a d a . . . .  młody człowiek! 
Urzędnik,  przybyły z Petersburga:  Alexander  
Chlcstakow, a jcdzie aż w Saratowską Guber-  
niją, lecz nie najlepiej tu siebie zarekomendo­
wał: więcej jak półtora tygodnia już mieszka 
u mnie, i dalej jechać nie myśli —  bierze wszy­
stko a conto, a jeszcze mi ani kopiejki nie za­
płacił.  —  W  jednej chwili  stanąłem jak w r y ­
ty, i mówię do pana Piotra: E h e ' . . . .
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D O E C Z Y Ń S K I ,

Nic; paniePictrze,  to ja powiedziałem: Ehe!..

E O B C Z Y Ń S K  I.

Z początku ty powiedziałeś, a później ja. 
Ehe!  mówiliśmy razem z panem Pio trem dla 
jakiej kategoryi on tu siedzi . wówczas kie­
dy ma jechać Bóg wie dokąd: aź w  Sa ratow­
ską Gubern i j ę !—  To zapewne nie kto inny 
bydź musi, jak tylko len sam Urzędnik, k tó ­
rego się spodziewamy.

II O H O D N I C Z Y,

Co mówisz! to być nie może {przysuw a  
się z  krzesłem .) Nie, to się tobie tak  zdało; 
to nie on.

D O E C Z Y Ń S K I .

Jak to  nie on: kiedy i pieniędzy nie płaci 
i nie o d j e ż d ż a ! . . .  Któż może być inny, je­
żeli nie o n ? . . .  z jakiegoż względu mieszkał­
by t u t a j , kiedy w jego podorożnej stoi w y ­
raźnie: w  S a r a t ó w !

E O B C Z Y Ń S K  r.

O n ,  on ;  dalibóg, o n ! . . .  pójdę w  zakład 
o niewiedzieć c o ! . . .  A jaki obserwator: obej­
rzał' wszystkie kąty, nawet  i nasze talerze, a- > 
by się przekonać co jemy. A  co za przezor­
ność, niech Bóg b r o n i !
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I T O R O D N I C Z Y .

I jej opiece
Ali !  Boże! miej nas grzesznych w  swo- 

. Gdzież s t a n ą ł ?

D O  U C Z Y Ń  S KI-

W  p ią tym  numerze  pod schodami.

B O I i C Z Y Ń S K I .

W  tym samym pokoiku,  w  k tó ry m  się p rz e ­
szłego roku,  przejeżdżający of icerowie pobili.

H O R O D N I C Z Y .

A  od jak d aw n a  on się tu  znajduje?

D O R C Z Y N S K I .

J u ż  z pół tora  tygodnia.

H O l t O D N I C  Z Y.

P ó ł to r a  tygodnia!  . . . .  («. s.) Aj !  aj !  aj! 
(d ra p ią c  się za  u szy  i} W  tym pół tora  tygo­
dni u ,  schłos tano niewinnie  podoficerską żo­
nę' o Boże w' tym pół tora  tygodniu,  aresztan-

l ica ih  nieczysto, brudno.  O Boże !  B o ż e ! . . .  
(c/i ir y ta  się za  g ło w ę ).

ZI F.  M L E N I K A.

Mnie się zdaje P an ie  A n t o n i ,  t rzeba nam 
teraz co prędzej w łożyć  m u n d u ry ,  i n a ty ch ­
miast  jechać w pro s t  do niego.
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L I A P K I N .

Ja  zaś myślę, ze należałoby zebrać pospól­
stwo , zwołać wszystkich k u p c ó w , a na ich 
czele głowę miasta, to człowiek widny,  oka­
zały. Nie zaszkodziłoby także posłać po du ­
chowieństwo. To będzie mieć jakieś głębo­
kie i tajemnicze znaczenie.

H O R O D N I  C Z Y.

Nie, nie! ja to wszystko inaczej urządzę.—  
(cło Iiobczyńsldego ). Mówisz więc Panic  P i ę ­
trze, że to jest człowiek młody ?

B O B C Z Y N S K I .

T a k  około lat dwudziestu trzech, czte rech 
nie więcej-

II O R O ii  N I C Z Y.

N o , to bardzo dobrze ż.e młody. Oto/, 
tak zrobimy: Panowie każdy z swojej strony, 
czyńcie co prędzej przygotowania do przyję­
cia tak  zacnego gościa, ja zaś pójdę sam, al­
bo tez z panem Piotrem, prywatnie,  tak spa­
cerem , dowiedzieć się niby: czy zajeżdżający 
do austeryi passażerowie, nie doznają jakie­
go braku lub nieprzyjemności. Panom zaś| 
radzę, zająć się natychmiast i korzystać z cza­
su. P j ! Swistunow ! —
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S W IS T U N O W  (przystępując.)

S ł u c h a m !
H O R O D N I C Z Y ,

Ruszaj  na łych mias t po Czas tn ego P r y s t a -  
w a . . . .  albo n i e ,  zo s tań !  będziesz mi pot rze­
bny. Posziej tain kogokolwiek,  tylko jak mo­
żna najprędzej ,  po Czastnego P r y s l a w a ,  a sam 
przychodź tutaj.

SWISTU3N O W  (bieży z  pośpiechem.')

Z I K M JL E  N l K A.

N 0 . idźmy/ .;  idźmy P a n ie  L iapk in .  T 0 
nie są żarty , może ztąd w y n ik n ąć  w ie lka  
bieda.

L I A P K I N .

Co tobie za bieda: masz wszystko w  p o ­
rządku;  ale ja . . . .

Z I E  M I. E N I K A.

T)jat)la tam w  po rz ądku!  w  nieładzie  i 
w ie lk im  nieładzie.  Dla chorych dzisiaj nic 
się w kuchni nie g o tu je .—

{Sędzia, K u ra to r .  P o cztm ejs ier  i Inspektor wycho­
d zą .  i trąca ją  sic w-'i' drzwiach z powracającj rn h w a r - 
la m y  ni.)
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SCEWA CZWARTA.

H O R O D N I C Z Y .  BOB CZ YŃ SK T.  D O BCZ Y Ń - 
S K I .  S W 1 S T U N O W .

H O R O D N I C Z Y  {do K w a rta ln eg o ),

A  c o ?  drążki  czy  juz  c z e k a j ą ?

S W  I S T  U N O W .

Czekają .
H O R O  D N  I C Z Y.

I d ź  na ul icę.  . . . a 1 ho nie,  stój! idź  i p r z y ­
n ieś  mi  . . . .  A  gdzie są d r u d z y ?  czy t \  1 ko je ­
den  tu j e s t e ś ? . . . .  W s z a k ż e  ro z k a z a ł e m  w y ­
raźnie ,  ażeby  i P r o c h o r ó w  b y ł  tu ta j .  G d z i e  
jest  P r o c l i o r ó w ?

S W I S T U N O  W .

W  Części  ; a le  do niczego użyć  go n ie  
m ożna .

H O R O D N I C Z Y .
J a k t o  ?

S W  I S T  U  N O W .  ,

T a k :  p rz y w ie ź l i  go dziś rano  p r a w i e  bez 
duszy .  .1 uż. d w a  cebry w o d y  w y la n o  na n ie­
go, a jeszcze się nie  p r z e l r z e ź w i ł .

HORODNICZY'  (chu-yta się za  głowę.)

Ali !  mój J3oże! -mój  Bo że !  -— Id ź ż e  ż y w o  

na  ulicę.  . . .  a lbo  nie , b ież p i e r w e j  do mego
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pokoju —  słyszysz ! i przynieś mi moję szpadę, 
nową  szpadę! rozumiesz ?! No, Panie  Piętrzę,  
pójdziemy.

I 5 0 B C Z Y Ń S K I .

I  ja, i ja Panie  Antoni,  weźcież i mnie 2 
soba.

H O R O D N I C Z  Y.

Nie , nie ! nie można , nic można ! nawe t  
W  drążkach sic. nie ponieścimy.

15 O B C Z Y  >  S K I.

Nic t o , ja sobie pójdę piechotą za drąż­
kami.  —  Chciałbym choć przez szczelinkę na 
niego popa trzeć;  albo przez dziurkę od klu­
cza widzieć jego z wami obejście, złość,  lub 
dobroć i nic więcej.
HORODNICZY (p rzy jm u jąc  od K w arta lnego  szpadę.)

Ruszaj natychmiast,  zwołaj wszystkich dzie­
siętników, niechaj każdy z nich weźmie..........
E h  ! jaka odrapana szpada ! . . .  o ! przeklęty 
kupiec Awdulin —  widzi, że u Horodnicze-  
go stara szpada, a nie przyszłe nowej. O ! zło­
śliwy narodzie! a takie c h y t r e ! . . .  ja myślę, 
źe tam już najmniej z tuzin próśb na mnie 
przygotowali, (clo K w a rta ln eg o .) Niechaj każ­
dy z nich weźmie w  rękę ulicę — do djabta, ■ 
weźmie wrękę ulicę ! . .  nie, m io t ł ę !. . i niech
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czysto wymiotą trotoary, które  prowadzą do 
oberży. Słyszysz? Pa l rza j i e :  ty, ty! ja cie­
bie znam: jesteś tam niby w kurnowstwie, a 
srebrne łyżeczki chowasz do botfortów! E j !  
będzie licho. —  Coś ty zrobił z kupcem Czer- 
niajcwym, b e ? . .  On ci dał dwa arszyny su­
kna na m undur j  a tyś ściągnął całą sztukę. 
Strzeż się bratku,  strzeż się!

S W 1 S T U N O W  [odchodzi.)

S C E N A  P I Ą T A .

CIŻ I CZASTNY PRY STAW.

HORODN1CZY {do Czas/nego.)

A ! . .  dobrze że tu jesteś Panie  Szczepa­
nie! powiedź ,  dla Boga, gdzie siedziałeś do 
tychczas?

CZASTNY P R Y S T A W .

l ły łem  tuż za bramą.

H O R O D N 1 C Z  Y.

N o ,  mój Panie  Szczepanie! dowiedź się:
że spodziewany Urzędnik z Petersburga,  już
do nas przy jechał. Jakźeś tam wszystko u-
rzadził  ?

*

CZASTNY P R Y S T A W .

Jak  Pan  ruzkazałeś. Kwartalnego Puho-
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wiczyna posłałem z budnikami oczyścić trotoar.

H O R O D N I C Z Y .

A  gdzież Dziei żymorda ?

CZASTNY PRY'S TA YV.

Pojechał na pożarnej sikaw ce.

I I O R O D N I C Z  Y.

A  Prochorów, pijany?

CZASTNY PRY'S TAYV.

Tak, pijany.
H O R O D N I C Z Y .

Jakżcś mógł na to pozwolić ?

CZASTNY PRYSTAW .

A  djabli go wiedzą. W czoraj za miastem, 
wszczęła się między mieszczanami b i t w a , —  
pojechał on tam dla uśmierzenia, a dziś wró­
c ił  pijany.

H O R O D N I C Z Y .

Słuchajże Panie Szczepanie, tak zrobisz: 
Kwartalnego Pugowiczyna, ponieważ jest w y ­
sokiego wzrostu, postawisz na moście dla pilno 
wania porządku. —  Każesz natychmiast roz­
rzucić stary parkan, ten blizko szewca, a na 
miejscu jego w ytknąć słomianną w iechę ,  na 
znak zaczętej fabryki. A uważać dobrze, że­
by wszystko było pokruszone na najdrobniej-
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sze cząstki, bo im większa łamani na, tem w ię­
kszą czynność gospodarza miasta dowodzi. —  
Ach! mój Boże! na śmierć zapomniałem, że o- 
koło tego parkanu nawalono ze czterdzieści 
wozów różnego śmiecia. Co to za brzydkie 
miasto: postaw tylko gdzie bądź jakikolwiek 
pom nik, albo prosty pa rk an , zaraz djabli 
wiedzą zkąd, naniosą rozmaitego plugawstwa!—  
[wzdycha) A  jeśliby przyjezdny Urzędnik, py­
ta ł  się u naszych podkomendnych: Czy są w*zy- 
stkiem zadowoleni? —  żeby odpowiedzieli: 
Zadowoleni W ielm ożny P a n ie ;  a jeżeli broń 
Boże który z nich powie: Niezadowolony, to 
później tak go zadowolnię, że mię długo po­
pam ię ta .—  Ach! zgrzeszyłem, i bardzo zgrze­
szyłem ! [bierze f u t e r a ł  za m ia st kapelusza ) 
O! gdyby tylko Bóg co prędzej dozwolił zrzu­
cić z głowy ten  k łopot,  to postawię w  K o­
ściele taką wielką świecę, jakiej jeszcze żaden 
xiadz nie w id z ia ł— każdemu bestji kupco­
w i każę dostawić po trzy pudy wosku. Ach! 
mój Boże! mój B o ż e ! . . . .  N o ,  idźmyż Panie  
Piętrzę! [zam iast kapelusza chce w łożyć f u ­
te ra ły

CZASTNY PRYSTAW .

Co P an  robisz, to futerał, nie kapeluse.
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IIORODNICZY [rzuca fu te r a ł  na ziemię.)

F u t e r a ł ?  bierz go djabe ł!—  A  jeżeli za­
pyta się, dla czego nie zbudowano kościoła 
przy Szpitalu, na co juz przed pięcia laty as- 
svgnowano pieniądze; to nie zapomnij powie­
dzieć: że kościoł zaczęto, robić, ale się spalił '  
J a  o tem nawet  i raport  juz posyłałem —  bo 
mógłby kto przez zapomnienie, tak niechcą­
cy się wygadać : ze u nas o nowym Kościele 
nawet  i nie słyszano. —  A! powiedz Dzierży- 
mordzie ,  ażeby nie bardzo dawał  woli ku ła ­
kom a to on dla po rządku , kładzie okulary 
pod oczami winnemu i niewinnemu.  Jedź­
my, jedźmy Panie  P ię t rzę  (idzie i  w ra ca }
Żołnierzy nie wypuszczać na ulicę, bez wszy­
stkiego bo to bezwstydne żołdactwo po wierzch 
koszuli kładzie tylko mundur,  a w dole nie 
ma nic. —  (w szyscy odchodzą .)

SCENA SZÓSTA.

ANNA I MARTA (w ybiegają na scenę.)

A N N A .

A  gdzież się podzieli? ab mój B o ż e ! . . . .  
(o tw iera  d rzw i i wołaj Mężu! Panie  Anto­
ni! Antolku!  (inówi jprędko) "Wszystkiemu ty
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winną jesteś, przez ciebiem się spóźniła. J a k  
zacznie się ubierać to i końca nie ma, [gło­
sem  cieniutkim ). Zaraz . . .  tylko jeszcze szpil­
ka, tylko kosynka! . .  [bieży do okna i k r z y ­
czy)  Antosiu, Antosiu!  a gdzież to, g d z i e ? . . .  
Co ? . .  . przyjechał?,  . .  Rewizor?  . . .  z Wą­
sami? . . .  a z jakietni wąsatni? . . .

HORODN1CZY (za sceną.)

Później, duszko! p ó ź n i e j ! . . . .

A N N  A.

Później? a to znowu co nowego —  później! 
Ja  nicchcę później . . .  powiedz ini tylko sło- 
a v o : kto on jest, czy Pu łkow n ik?  h e ? . ,  [z po .  
g a r d ą ) Pojechał! poczekajże, ja ci to przypo­
mnę!  [do córki}  A  wszystko ta nic dobrego: 
„mamo,  mamo! zaczekaj! zaraz, tylko zaszpi? 
l ękosynkę .!t Otóż twoje zaraz co narobiło! te­
raz nie w ie m on ic ze m !  oh! ta przeklęta ko- 
k i e i e r y a — jak tylko usłyszała głos Pocztmej- 
stra, dalejże do zwierciadła, migi, dygi, krygi.  
W m ó w i ł a  sobie, że się za nią ubiega,  a on 
tylko żartuje z ciebie, i stroi różne miny, jak 
się od niego odwrócisz.

M A R Y  A.

No, cóż rcTbić m a m o ? . . . .  za dwie godzi­
ny o wszystkiem się dowiemy.

4
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A N N A .

Aż za dwie godziny! bardzo dziękuję. 0 -  
tóż to mi przyjemna odpowiedź. —  Czemuż nie 
powiesz: za miesiąc, [zwiesza się p rzez okno) 
E j ,  Awdotja! a co, czy wiesz kto to przyje­
c h a ł ? . . .  nie w i e s z ? . . .  g ł u p i a ! . . .  m achał 
rękami ? . .  niechajby machał, jednakże mogłaś 
była  go się wypytać. —  Nie dowiedziałaś się! 
Oh, ty  ośla g ło w o ! . . .  Co, prędko odjechali?... 
czemużeś za drążkami nie pobiegła. —  Idź, 
idź mi natychmiast! słyszysz? biegnij, wypytaj 
się dobrze: gdzie pojechali, co to jest za przy­
jezdny, czy młody, czy piękny, czy w  znacze­
niu, rozumiesz?.. . Zobacz przez dziurkę i prze­
konaj się o wszystkiem: jakie ma oczy—  czarne, 
czy nie — Z w ąsam i, lub bez nich ; etc. — a 
najdalej za minutę, już bądź tu z powrotem —  
słyszysz? —  (Obie p a tr zą  p rzez  okno— zasło­
na spada.}

K o n iec  A k t u  I .



A K T  2.

(M aleńki pokoik w O berży •— Ł óżko  z pościelą , s to . 
lik , m ała w alizka , p u s ta  bu telka , buty, m iotełka  ocl su~ 
k ie r i, J a jk a  z cybuchem  , kapczuch i t. p . wszystko  
w n ieładzie .)

SCE1A PIERWSZA.

JOZEF (leząc na pa/iskićm  łóżku.)

N iech  djabli porw ą! jeść chcę okropnie, 
a w  żo łądku  trzask, burczenie, jak gdyby w  n im  
ca ły  p u łk  k a w a le ry i  na trw ogę trąb ił .  —  0 -  
tóż podobno i do dom u nie dojedziemy, co tu  
r o b i ć ? . . .  D w a  miesiące już minęło, jak  w y ­
ruszyliśm y z P e te rsb u rg a  ! mój P a n  przez d ro­
gę pieniążki p rzeh u la ł ,  a te raz  siedzi sk rom ­
nie jak gołąbeczek. Jednakże, w ysta rczy łoby  
m u  na prohonne i  hardzoby w ystarczy ło ; ale
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cóż, kiedy w  każdera mieście trzeba wystąpić, 
trzeba się pokazać, (^przedrzeźniając swego  
P a n a ) „ E j ,  Jó z e f! . .  . ruszaj! wybierz poko­
je najpiękniejsze, zamów objad najlepszy; nie 
mogę jeść ladajakich potraw , rozum iesz?. . “  
W i  nawdzie nie jest to od rzeczy, żyć w  dro­
dze w ygodnie ; ale mój pan to istny u tra -  
cyusz! ..  . Zabiera znajomości z przejeżdżający­
mi. i nie długo czekając, dalej z nimi w kartecz­
ki. Dzisiaj szasta, jutro basta ! —  Eh, p raw dzi ' 
w ie, takie nieregularne życie już mi się sprzy­
krzyło! Na wsi nie równie lepiej: mała lud­
ność, mniej hałasu i kłopotu; złap jakiego bab- 
sztyla, leż sobie spokojnie cały w iek  na po- 
łatcc i jedz pirogi. Jużci mówiąc Bogiem a 
prawdą, to najlepiej żyć w  Petersburgu. A- 
by tylko pieniądze, to można pędzić czas w e­
soło i przyjemnie: Teatry , tańcujące pieski,
skoki na linach, konne sztuki, słowem wszystko 
co zechcesz. Każdy przemawia uprzejmie i deli­
katnie. W ejdziesz nap rzyk ład , między kup­
ców, wołają na ciebie: Szanowny Panie! —  T u  
stara oficerka zajdzie tobie drogę; tam znowu 
pokojówka zaglądnie ci w  oczy,a taka... fiu, fiu, 
fiu!... (tr  zęsie g ło w ą  uśm iechając s ie j  Co za 
galanteryjne obejście! Niegrzecznego słowa ni­
gdy nie usłyszysz: każdy mówi do ciebie: Mon-
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sieur.  S p rz ykrzy ło  ci  się chodzić ,  bierz do- 
jroźkę, siadaj, i jedź sobie .jak l Jan— a nie chcesz 
p łac ić  re in iznikowi ,  zos tawia to do twej  w o ­
li. W  każdym  domu jest b ra m a  na  wylot ,  
przez  k tó rą  można szmygnąć t a k  bezpiecznie,  
że i sam djabeł  cię nie zna jdz ie .—  T y l k o  mi  
się to nie podobało:  że jednego dnia  podjesz 
do w o l i ,  a drugiego l edwie  że nie pękniesz 
z głodu, jak dziś naprzykład .  —  A  wszys tk ie­
m u  pan mój w i n i e n ! . . . .  Co z n im r o b i ć ? . . .  
Ojciec przyszłe pieniądze,  a on zamias t  je t r o ­
chę potrzymać,  zamenażować,  kręci  się z n ie­
mi  i wierc i  po wszystkich kątach: p iechotą  a- 
iii k ro k u  nie stąpi,  wciąż  jeździ r e m i z ą — każ­
dego d n i a ,  musisz chodzić do t e a t r u  po bilet. 
S za s lu m ,  p r a s tu m '  a najdalej za t y d z ień ,  po­
syła mnie  na  t o ł ku czy  r y n e k  sprzedać f r ak  
lub  tużurek.  Czasem wszystko aż do koszu­
li puści  między ludzi ;  i ty lko m u  zostaje to 
co ha nim,  to jest: p łaszczyk i s u r d u c i n a . . . . 
Ki e  raz dalibóg! aż za serce ściśnie;  sukno 
najlepsze jakie bydź może, p ra w d z iw e  angie l­
skie, jeden frak pół loras ta rubl i  m u  kosztuje,  
a na r y n k u  każe go sprzedać za dwadzieścia;  
o pantalonacb zaś nie ma co i mówić,  te ida 
za bezcen.  A dla czego? oto dla tego, że hul -  
taj.  nic nic robi: zamiast  pójść do obowiązku,

4 *
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idzie na spacer,  lub  na szulcrkę.  O! gdyby 
o tern nasz s t ary  P a n  wiedzia ł !  bez względu 
na to żeś urzędnik,  uchyl iwszy koszulki,  w s y ­
pałby ci ze dwieście  p o m ia ta łek ,  ażebyś się 
poskrobał  najmniej  d w a  tygodnie.  K ie d y  s ł u ­
żysz, to s łuż!  . . . Albo i teraz,  gospodarz w y ­
raźnie oznajmi ł :  że nic więcej  nie da, dopóki 
m u  nie zap łac imy za to, co się już nabra ło .—  
A b ! . . . .  (w zdych a ) Mój Boże, żeby tak cHoć 
z misę barszczu , albo kapusty  ! . . . . zdaje mi  
się, że w  lej jednej chwil i  poża r łbym same­
go siebie ! . . . (pukanie) K toś  puka,  to on za­
p e w n e —  (zeskakuje żywo z iózka i  o tw iera  
clrzwi-)

S C U M  n i l l X t A .

JÓZEF I Cl I BEST A KO W .

C t l L E S T A K O W .

Na , w eź t o ! [oddaje mu laskę i  f u r a ­
żerkę) J a k  widzę,  znow uś  leżał  ;»a łó żk u ?

J O Z E F .

D laczegóż miałbym leżyc? Nie widziałem  
łóżka, czy co?

C H L E S T A K O  W.

Kłamiesz, leżałeś; bo pościel zgnieciona.
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J Ó Z E F .

Na ca mnie  pańska pościel? m am  nogi: to 
mogę postać.

CHLESXAKOW  (chodzi po pokoju.)

T y t u ń  jest?
J Ó Z E F .

Nie ma ani okruszyny! przecież przed cz ter -  
ma dniami; P a n  resztkę w yk u rzy ł .

C H L E ST A K O W  (chodzi, niecierpliw i się i w rozm aitych  
k sz ta łtach  w ykrzywia gębę'— nakoniec mówi mocnym, i 

stanowczym  głosem.)

E j ,  Józef! s ł u c h a j . . . .

J Ó Z E F.

Co P a n  każe?

C H L E S T A K O W {mocnym ale nic tak stanow czym  głosem.)

Idź.  tam . . . .

J Ó Z E F .
G dzie ?

C H LESTA K O W , (słabym  głosem praw ie proszącym .) 

Obok.  do b u f e t u . . .  p o w i e d ź . . .  żeby da­
li objad. dla nas.

J Ó Z E F .

Nie.  ja nie pójdę.

C II L E S T A K 0  W .

J a k  tv śmiesz, łot rze!
j  '
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J Ó Z E F .

A  tak ;  bo ozy ja pó jdę czy n i e ; to w y jd z ie  
n a  jedno.  G o s p o d a rz  p o w ie d z ia ł :  że więce j  
n ic  da  ob jadu.

C H L E S T A K O  W .

A  toz d la  czego ?

J Ó Z E I’.

N a w e t  pójdę, m ó w i :  do H o ro d n ic zeg o ;  t r z y  
n iedz ie le  pije, i je, a jeszcze i kopie jk i  n ie  za­
p łac i ł .  W y  z s w o im  p a n e m ,  m ó w i :  ł o t r y  i 
oszusty,  a to n a m  nie  n o w i n a !

C H L E S T A K O W.

E l  a tyś  juz i k o m e n t ,  ze możesz  to w s z y ­
s t k o  p o w tó r z y ć .

J Ó Z E F.

P r z y je d z ie ,  m ó w i :  zami eszka ,  zadłu / .y  się, 

p o t e m  go i w y g n a ć  z d o m u  t ru d n o .  .Ta, m ó ­
w i :  ż a r t ó w  n ie  l u b i ę —  n a t y c h m i a s t  idę ze s k a r ­
ga —  i a lbo  p ien iądze ,  aibo t u n n a .c 1 i. "

C II L E S T A K O W .

No,  no. do sy ć !  O s i o ł ! . .  —  ruszaj  po objad!

J ó  z  E F.

t o  ja lepićj  samego gospodarza  do P a n a  
poproszę.
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C II L E S T A K O  W.

N a  co mnie gospodarz? ja chcę objada.

J Ó Z E F •

T a k  Pan ie ,  ale . . . .
C H L E S T A K O  W.

N iech  cię djabli po rw ą!  idź, juz idź! i z a '  
w o ła j  do m nie gospodarza.

JOZEF (odchodzi.)

SCESi TRZECIA.

CHLESTAICOW (sam.)

Jeść m i się chce zawzięcie. P rzeszed łem  
się cokolwiek , sądząc, źe ape ty t  przejdzie —  
d jab ła  tam , n ie  przechodzi. G dybym  był m o­
ich p ien iążków  w  P en z ie  nieprzeszastał, w y ­
s ta rczy łoby  na  dojechanie do domu. —  J e d ­
nakże ten  piechotny  K a p i ta n  zręcznie m nie 
p odchw ycił;  ale bo też do zadziw ienia , jak c u ­
dnie stosika przerzyna. —  W c ią g u  k w ad ran sa  
ogra ł  m nie do szeląga —  Ślicznie g r a ! ah , że­
bym  go mógł jeszcze spotkać, ale jak?  na to 
t rzeba czasu, zdarzenia, a ja chc ia łbym  co p rę ­
dzej dojechać do domu: bo mi ta droga do ży­
wego dojadła —  W  rzeczy samej; tak ie  nędzne 
miasteczko; nic ma w  niem nic, co się zowie; 
nie.,,— T u  w pobliskim  hand lu  jesiotry jeszcze
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dość znośne, ale te przeklęte kupczyki mało
ich dają na spróbowanie, [przyśpiewuje sobie 
coś z Jlooerta, potem  poświstuje: „ JSie szej 
t y  mnie m a tu szka 1£ nareszcie ani to ani 
owo.) N ikt nie przychodzi.

<h k k ?-<3>- — ■

SCEHTA CZWARTA.

CHLESTAKOW. JÓZEF I  KIELNER.

K I E L N E l t .\
Gospodarz kazał mi się zapytać, czego Pan 

potrzebujesz?
C H L E S T A K O W .

A, to ty bracie! czyś zdrów, czyś wesół?
K I E L N E Ii.

Chwała Bogu.
C H L E S T A K O W .

Cóż lam słychać u was, czy wszystko idzie 
dobrze?

K I E  L N E R .

Tak, chwała Bogu —  wszystko dobrze.
C H L E S T A K O W .

Czy dużo przejeżdżających?
K l E L N Ę Ii.

Dosyć dużo.
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C H L E S T A K O  W.

Słucha j  n o ,  mój k o ch a n y :  m nie  do tych­
czas jeszcze objarlu nie przynieśli; otóż bądź ł a ­
skaw  popędzaj ich, żeby prędzej d a w a l i ; bo 
w idzisz ,  zaraz po obiedzie muszę się czemś 
zając.

K I  E L  N E  R.

A le  gospodarz m ó w i ł :  ze już więcej nic 
na  k re d y t  nie da. N a w e t  chc ia ł  dzisiaj iść 
do l lorodniczego, ze skargą na P an a .

C H L E S T A K O W .

N a co ta sk a rg a ,  osatdź sam mój kocha- 
n y  —  przecież jeść muszę. Inaczej m ógłbym  
śm ierteln ie  zachorować. D jabeln ie  dziś je­
stem  głodny, m ów ię to n ie  ża r tem .

K I E L N E R .

T a k  w  istocie! A le  on pow iedz ia ł  w y ra ź ­
nie , że nie da o b ja d u , dopóki P a n  nie za­
płacisz za t o ,  co już zjadłeś. T ak ie  są jego 
•własne słowa.

C H L E S T A K O W .

A  w ięc  go przekonaj, s taraj się m u  w m ó ­
w ić  . . . .

K I E L N E R .

I  cóż ja m u p o w ie m ? .  . .  .
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C H L E S T A K O W .

Zastrasz go— powiedz mu otwarcie: ze ja 
bez jedzenia żyć nie mogę, że muszę jeść ko- 
niecznie. Pieniądze, rozumie się, będą zapła­
cone .........  On może myś l i , ze każdemu tak
łatwo bydź głodnym, jak jemu prostakowi!  
be? Widzisz  go!

K I E Ł N E R ,

Dobrze, ja mu powiem, [odchodziz Józefem ,)

SCEIVA PIĄTA.

CHLESTAKOW (sam.)

Jednakże to będzie szkardanie, jeżeli on ze 
wszystkiem nic nie da. A  mam wilczy ape­
tyt .  jakiego w  życiu niedoświadczałem. Mam­
że co z moich sukien puścić między żydki? 
Nie, nie chcę; lepiej bydź głodnym, a przyje­
chać do domu w  Petersburgskim kostiumie. 
Szkoda że mój Nochym nie dał mi na kre ­
dyt  karety,  nie żleby było zajechać do domu 
w  karecie. A  jeszcze lepiej wstąpić po dro­
dze do jakiego obywatela ,  sąsiada; otożbym 
ich p r ze s t ra s z y ł ! . . .  zawracam pod ganek do­
mu, wyglądają z okna i szepczą do siebie: Go 
to jest? kto to t aki?  mój Józef w  szamero­
wanej złotem liberyi, wchodzi do pokoju i mel-
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duje - , ,Pan  Alexander Chlestakow z P e t e r ­
sburga, panowie przy jmują?” Te prostaki, nie 
wiedząc nawet  co to znaczy: „ panowie przyj­
m u j ą -  stoją z rozdziawionemi gębami; bo do 
nich jeżeli i przyjedzie jaki niedźwiedź obyr- 
watel,  to zaraz wyłazi  z bryczki , a nie mó­
wiąc ani słowa, wali prosto do pokoju— wcho­
dzę więc, witam gospodynię i gospodarza, zbli­
żam się do ich ślicznej córeczki, i mówię: ah! 
Pani , j akżem“ . . .  Tfu!  (p lu je)  aż mi ckliwo, 
tak  jeść chcę.

—- -Cte>64x>—

SCENA SXOSTA.

CHLESTAKOW, JÓZEF, poi dm KIELNER. 

C H L E S T A K O W .

A  co?
J Ó Z E F .

Już niosą.

CHLESTAKO W  (klaszcząc w dłonie i podskakując net 
krześle.)

Niosą, niosą, n iosą !. . .

K IE L N E R  (z serwetą i talerzam i.)

Gospodarz mówi ł :  źe już ostatni raz daje 
P a n u  objad.

5
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C H L E S T A K O W .

Gospodarz, gospodarz. . .  ja drwię z twoje­
go gospodarza! —  A co tam takiego?

K t E L S E R .

Zupa i pieczyste.

C H L E S T A K O W .

Tylko dwa dania?
K I E L N E R .

Tylko.
C H L E S T A K O W .

A to co ma znaczyć, h e ? —  Ja tego nie 
przyjmuję Powiedz mu mój kochany: ze to 
w samej rzeczy mato.

K I E L N E R .

Nie, gospodarz mówi, ze to za wiele.

C H L E S T A K O W .

A  dla czego nie ma potrawy?

K I E L N E R.

Bo nie ma.

C H L E S T A K O W .

Jakto nie ma! przecieżem widział, prze­
chodząc koło kuchni, jak gotowano rybę i ko­
tlety.

ił
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K I E L N E R .

llydź może, dla tych, którzy cóś znaczą.

C IIŁ E S T A K O W.

Ah, ty łotrze ! gamonia ! głupcze!

K I E L N E R .

Tak panie !

C I I L E S T A K O W .

Capie! nic d o b reg o ! . . .  Czy oni nie tak 
jedzą jak j a ? ! . ,  dla czegożbym więc nie miał 
jeść tego co i o n i ? . . .  albożem nie taki pa­
sażer jak drugi ?

K I E L N E R .

Wiadomo, że nie taki.

C I I L E  S T A K O W .

Jakiż, jaki ?

K I E L N E R .

Jak  zwyczajnie!...  tamci płacą gotówką.

C II L E S T A K O W.

Z tobą ośle nie ma co i gadać, [nalewa 
zupę i je) Co to za zupa ? to w oda! żadne­
go smaku, stęchła, przysmalona. Niechcę ta ­
kiej zupy, przynieś inną.

4
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K I E L N E R .

Dobrze Panie. Gospodarz mówił, że jeśli 
pan zechcesz, to nic nie da.

CIILESTAKOW (zasłania  rękam i jedzenie.')

No, no, n o . . .  zostaw! przywykłeś obcho­
dzić się niegrzecznie z drugimi, to myślisz że 
i zemną tak można ; ja bracie, jestem inne­
go rodzaju, nie radzę t o b i e . . .  (za jada) Tfu! 
co za szkaradna zupa! (_przesta je  Jeść) Ręczę, 
że żaden człowiek w  świecie nie jadł takiej 
zupy. Jakieś pióra pływają w  miejscu masła.
(rznie kuraka)  Aj, aj, a j ! jakaż twarda kura!... 
Daj pieczyste !. . .  Tam  na dnie jest jeszcze 
cokolwiek. Józefie, dokończ za mnie. (kraje  pie~ 
czyste) Cóż to za potrawa? to ma być pie­
czyste ?

K I E I. N E R.

A cóż ?

C H L E S T A K O  W.

Djabli wiedzą co, dość że nie pieczenia—  
kaw ał drzewa zgotowanego, {zajada) Oszusty ! 
Szalbierze! czem ludzi karmią! —  wszystkie 
zęby wylecą, nim zjesz jeden kawałek, [dłu­
bie pa lcem  iv zębach) Łajdaki! wydrwigro­
sze! zupełnie jak kora od drzewa, n iczem w y-
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jąć nie można —  złodzieje ! (wyciera gębę ser­
w etą ) W ięcej nie ma nic?

k i e l n e  r .
Nie!

C H L E S T A K O W .

Rozbójniki!. . .  żeby też choć powąchać 
jakiegokolwiek sosu, albo melszpajzu . .  . R z e ­
zimieszki! obdzierają t) Iko przejzdnych. (K iel- 
ner z Józefem  sprzęt a ją  i wynoszą ta lerze .) 

■— -c o ©®* - —

S C E X . I  S I Ó D M A .

CH LESTAK O W , p ó źn ie j J ÓZEF.

C H L E S T A K O W .

W  istocie, jakbym nic w  gębie niewidział; 
tylko się rozłakomiłem. A h '  żebym miał dro­
b n e ,  natychmiastbym posłał na ry n e k ,  cho­
ciaż po bułki.

JOZEF (wchodząc.)

T am  przyjechał Horodniczy, rozpytuje się, 
o P an u  i chce się z nim widzieć.

C H L EST A K O W  (przelękniony.)

Otóż masz ! —  Dalibóg, tego się nie spodzie­
w ałem  . .  . To bestya trak tyern ik! może w sa­
mej rzeczy zawlecze mię do turm y ? . . .  To



i cóż? jeżeli tylko grzecznie poprosi, to jeszcze 
pół biedy i owszem , pójdę . . .  ale nie, co ja 
m ó w i ę ? . . . .  W czora j tak mile spoglądały na 
mnie dwie kupieckie córeczki, oficerowie tak ­
że bezustannie chodzą po ulicy... Nie, za nic 
nie pójdę. On nie może tego żądać odemnic; 
tak się postępuje tylko z mieszczaninem, albo 
jakim rzemieślnikiem... Nie, ja się wziąść nie 
dam! [nabiera odw agi i rezonu) Pow iem  mu 
w yraźnie : Jak  pan ś m ie s z ! . . .  ja n iechcę .. . . 
(d rzw i się p o r u s z a ją , C h lestakow  b ledn ie je .)

— -©' C-£”5>c-----

s c k u  a  ó s m a .

CH LESTAKOW . IIORODNICZY i DOE- 
CZYNSKI. '

(Ilorodniczy wszedł' i za trzy m a ł się — oba 
z Chlestakowem p a trzą  na siebie w ytrze­

szczyw szy oczy.)

IIORODNICZY (popraw iając się nieco i w yciągając  
rękę ku szpadzie.)

Mam hor.or złożyć panu Dobrodz: moje u- 
niżoność.

CHLESTAKO W  (kłan ia jąc  sic.)

Ja  nawzajem.
I I O R O D N I C Z Y .

Przepraszam, z e . . .
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C I I L  E S T A  K O w .

Nic  lo, n i c ! . . .
I I O R O D N I C Z Y .

Obowiązek mój, nakazuje mi  jako naczel ­
n ikowi  miasta,  troszczyć się o to, ażeby prze­
jeżdżające i wszystkie dys tyngowane osoby, 
nie doznawały  w  mojem mieście żadnego prze­
ś ladowania.

CIILI5STAKOW  (z początku się ją k a , a p o d  koniec 
kw estyi mówi głosem donośnym.)

Cóż r o b i e ! . . .  jam tem u  nie winien. . .  ale 
na honor z a p ł a c ę   mnie przyszłą z m a ­
jątku.  ( B o b  czyń ski, p rzez  d rzw i w yglą­
da) On bardziej  w in i e n :  pieczyste da ł  t a k  
tw a rd e  jak drzewo;  a z u p ę . . . .  d jabeł  w ie  co 
to było na miejscu zupy; zmuszony byłem w y ­
lać ją przez okno. On mnie głodem pó ca­
łych  dniach morzył. . .  herbata  najgorsza: t r ą ­
ci rybą ,  a nie herbatą.  Za cóż w'iąc mam?...

IIOROJD3MICZY (z tcliórzowstwem.)

Daru j  P a n  Dobrodziej ,  ja pra wd ziwie ,  nic 
nie jestem winien.  N a  r y n k u  mięso zawsze 
dobre. P rz y w o ż ą  je Chołmogorscy ku pcy ,  l u ­
dzie t rzeźwi  i dobrego prowadzenia .  Nie  wdem 
zkąd tutejszy t r ak tye rn ik  bierze takie złe mię-
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so. —  Jeżeli P a n  pozwoli, możemy się przeje­
chać do innego mieszkania.

C H Ł E S T A K O W .

N ie , ja nięchcę; rozumiem , co znaczy to 
inne  mieszkanie, to jest tu rm ą. Za cóż mnie... 
P a n  nic możesz . . .  nie masz na to p raw a . . .  
ja pokażę podorożne. . . .  jestem U rzędnik iem , 
jadę do własnego mojego majątku w  S a ra to w ­
skiej G ubernji,  s łużę w  m in is te r ium  . . .  P a n  
się nie ośm ielisz . . .  ja będę się skarżył.

IIOItODNICZY («. s.) ■

O ! B o że ,  już w ie  o w szy s tk iem . . .  A  Ja­
k i  z ło ś n ik ! W s z y s tk o  m u  już powiedzieli ci 
p rzeklęci kupcy .

C H ŁESTA K O W  {odważnie.)

J a k  P a n  ś m i e s z ! . , ,  mnie zna sam M in i­
ster... .  Nie, nie pójdę! dalibóg nie pójdę; cho­
ciażby tu  cała P ań sk a  kom enda przyszła  . . .  
[n. s.) N ie dam  się wziąść, słowo honoru, nie 
dam  się wziąść!...  a jeśliby broń  B o ż e !... to!... 
(bierze w ty le  ręką , stojącą na stole butelkę.)

IIOPiODNICZY {wyciągnąwszy się trzęsie ca tym  
korpusem.)

P a n ie !  zm iłu j  się, nie gub m n ie ! . . .  Zona, 
m aleńkie  dziatki... nie rób nas nieszczęśliwemu
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C II L E S T A K O W .

Nie, ja nie chcę. Co mnie tam! dla tego 
Se Pan  masz zonę i dzieci, mam iść do turm y, 
doskonale! —  (Bobczyński p rze z  drzivi w y ­
g ląda  i ze s trachem  chowa się) N ie ,  bar­
dzo dziękuję, nie chcę.

HORODNICZY (drżąc.)

Niedoświadczenie !. . . .  niemożność u trzy ­
mania się... pensja za szczupła, ledwie na cu­
kier i herbatę wystarcza. Jeżeli więc cza­
sem wzięło się jaki datek , lub p odarek , to 
prawie nic nieznaczący drobiazg, naprzykład: 
coś do zjedzenia, albo z odzieży— Co zaś do 
podoficerskiej żony, trudniącej się kupiectwem, 
która jakoby z rozkazu mojego została wy- 
chłostaną, to jest p o tw a rz , dalibóg, potwarz!! 
W szystko  to wymyślili moi nieprzyjaciele; Ci 
złośliwi lu d z ie , naw et na życie moje nasla- 
wać gotowi.

C H L E S T A K O W .

T a k  zapewne.... (z nam ysłem )  Nie wiem 
jednakże, dla czego Pan  mówisz mi o złośli­
wych ludziach, o jakiejś podoficerskiej żonie?... 
nie mam z nią żadnej znajomości. Podoficer­
ska żona a ja ,  to wielka różnica, mnie P a n  
nieodważysz się chłostać. To byłoby za wie-



Je!... Ja  należność zapłacę, tylko w  tej chwili 
niemogę tego uczynić, bo nie mam ani gro­
sza przy duszy. I  to jest właśnie przyczyna, 
dla której muszę siedzieć tu  tak długo. 

llORODNICZY {n. s .)

Co to za przezorność!... W idzisz  go gdzie 
skoczył! jak zgrabnie oczy z a m y d l i ł ! . . .  P ro ­
szę, go tu  zrozumieć. Nie wiem teraz z ja­
kiej beczki zacząć. E ,  spróbujm y, może się 
uda. [głośno) Jeżeli Pan Dobrodziej w istocie po­
trzebujesz pieniędzy, lub czego innego, to ja 
gotów natychmiast tern mu się przysłużyć. 
Moim obowiązkiem jest pomagać przejeżdża­
jącym.

C H L E S T A K O W .

W ię c  P an  mi pożyczasz?.... o jeżeli tak, 
to będę mógł natychmiast rozpłacić się z trak- 
tyeroikiem — a na to jakie ze dwieście ru ­
belków aż nadto wystarczy; —  które za przyby­
ciem moim do majątku, zwrócę Panu z podzię­
kowaniem . . . .  a to jak najprędzej!. . .

II O II O D N 1 C Z Y.

Ab Pan ie!  gotów jestem czekać wiele się 
jemu podoba; mógłżebym się odważyć nazna­
czać termin wypłaty . —  Oto tu , jest jak raz 
dwieście rubli, nawet i liczyć niepotrzeba.
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CHLESTAKOW  (biorąc pieniądze.)

Bardzo dziękuję —  mocno mu jestem obo­
wiązany. Przyznam się, ze mnie to niezmier­
nie ucieszyło; Lo nie miałem juz ani grosza. 
Pan  jak uważam, jesteś człowiek grzeczny, 
dostojny; a z początku myślałem z e . . .  (Ma­
dzie p ien iądze  do kieszeni.)

HORODNICZY (n. i.)

N o, chwała, Bogu! wziął pieniądze. T e ­
raz wszystko pójdzie dobrze. Zamiast dw ie-  
stu, wetknąłem  mu czterysta.

C H L E  S T  A K O W .

E j!  Józef! [Józef wchodzi) Zawołaj tu  
Kielnera. [do JJorodniczego i  Dobczyńskie­
go) Dla czegóż Panow ie  stoicie? zmiłujcie się 
siadajcie, [do Dobrzyńskiego) Siadaj P an , bar­
dzo proszę.

H O R O D N I C Z Y .

Nic to, postojemy.
C H L E  S 'T  A K 0  W :

Ależ siadajcie Panowie, ja proszę, bardzo 
proszę!— [do Dobrzyńskiego) Siadaj Pan! [JJo- 
rodniczy z D obrzyńskim  siadają; Dobrzyń­
ski jjrzez drzw i zagląda.)

HORODNICZY n. s.)

Trzeba się ośmielić. Chce jak widzę ob-



stawać przy swoiem incognito. Dobrze,utwierdź­
my go w tern mniemaniu i udajmy, jakbyśmy 
go nieznali, i o niczern nie wiedzieli, [głośno) J a 
z  P iotrem  Iwanowiczem Dobczyńskim, tu te j­
szym obywatelem, przechodząc tędy za inte­
resem mojej służby, umyślnie wstąpiliśmy do 
oberży, dla przekonania się, czyli przejeżdża­
jący są dobrze usłużeni, bo nie jestem z rzędu 
tych Horodniczych, którzy o niczem n ie w ie ­
dzą; nie, ja ex tra  obowiązku, jedynie z chrze­
ścijańskiej miłości bliźniego, chcę: żeby każ­
dy podróżny był tu  dobrze przyjmowanym; 
i o to w  nagrodę za gorliwe moje zajęcie, przy­
padek zrządził mi przyjemność, poznania je­
go zacnej osoby.

C H L E S T A K O W .
Mnie również Lez Pana bowiem, przymu­

szony byłbym siedzieć tu Bóg wie jak długo, 
nie widzę nawet sposobu wywdzięczenia się 
za tak ważną przysługę.

H OltO DNI OZ Y (n. s.)

Tak, tak; gadaj zdrów! [głośno) W olnoź 
mi zapytać, gdzie, i w jakie miejsce odbywasz 
P a n  swoję podróż?

C H L E S T A K O W .

Jadę do Saratowskiej G ubern ji ,do  własne­
go mojego majątku.
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UORODNICZY (/i, i. z iron iją ,)

Do Saratowskiej Gubernij! o! to zmyślał 
(głośno) T ak , przyjemna przejażdżka dla um y­
słu i serca. W  podróży rozwijają się zdol­
ności . . .  I  P an  pewnie z własnej woli, tak  
dla satysfakcji tylko, przedsięwziąłeś tę po­
dróż.

C II L E S L A  K O W .

Nie; ojciec mój mnie w z y w a — a ja mó­
wiąc prawdę, wolałbym  mieszkać w  P e te rs ­
burgu.

HORODNICZY (*. s.)

Ojciec go w z y w a  Co za wybieg! —
(głośno) A  jak długo P a n  myślisz tam bawić?

C H L E S T A K O  W .

Nie wiem. Chociaż nieprzyjemnie jest sie­
dzieć w  domu, i nudzić się z wieśniakami, bo 
nasi sąsiedni obywatele są to nieokrzesani lu­
dzie i bez żadnej formy; jednakże podałem się 
do dymissyi.

UORODNICZY (n . s.)

I d o  dymissyi się podał! Brawo! co raz le­
piej! (głośno) Bardzo pięknie P an  zrobił. Co 
za korzyść ze służby? same kłopoty: nocy nie 
dośpisz, tracisz zdrowie dla dobra kraju, a na­
groda niewiadomo jaka i kiedy   (rzucając

0



w zrokiem , n a  ścierny -pokoju ) Co tu  za wil­
g o ć ! . . .  ściany zupełnie m o k r e . . . .  Mnie się 
zdaje, źe to mieszkanie jest dla Pana  za cia­
sne i nie wygodne.w O

C II L E S T A K O W .

P ra w d a  —  najgorsze jakie być może; zim­
ne, wilgotne, ciemne.

H O R O J D N I C Z y .

Mogę/, się ośmielić, najpokorniej upraszać 
Pa  na Dobrodzieja , o jedno najłaskawsze ze­
zwolenie, którego, bydź może, nie jestem go­
dzien . . . .

C I I L E S T A K O  W .

Cóż takiego?

II O 110  D N I C Z Y.

O t o . . . .  c z y  nie raczvlbyś Pan Dobrodz: 
przenieść się do mojego domku: mam dla nie­
go bardzo wygodny pokój.

CHLESTAK O W  (z n a m y s łe m .)

J a k t o , do Pana ? . .  .

H O R O D N I C Z T .

Tak:  prześliczny pokoik; Stół również cboć 
nie wytworny ,  ale gospodarski— produkta świe­
że., nie takie jak w traktyerni .  Nie chciej 
Pa n  odmawiać! mocno mnie tern uszczęśli-
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wisz... Gościność jest moim żyw io łem , w szy ­
s tk o  co m a m ,  gotów jestem o d d ać ;  a z w ła ­
szcza dla tak  dostojnego gościa. N ie  myśl P a n  
Dobrodziej, żebym  to m ó w ił  z poch lebs tw a—  
Nie, tej w ady ja nie mam: i m ów ię to, co czuję. 

C H L E S T A K O  W .

D ziękuję  najpokorniej. J a  także pokocha­
łem  P a n a  za p ie rw s z e m  wejrzeniem.

SCENA DZIEW IĄTA.
V  ■

CIZ i KIELNER wprowadzony, p r ze z  JÓZE­
FA, BOBCZYNSivI wygląda ciągleprzezedrzwi.

K I E L  N E R .

K aza łeś  P a n  mię p rzy w o łać  ?

C II L E S T A k  O W .

T a k  —  Daj mi tw ój re jestr .

K I E L N E R .

J u z  daw no , podałem  P a n u  niejeden, ale 
(lwa re jestra .

C II L E S T A K O  W .

Je s t  o c z o m  pam iętać , o tw o ich  g łup ich  r e ­
jestrach . A  co się należy?

K I E  L N E R.

Pierw szego dnia: P a n  kazał dać ca ły  obiad;
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drugiego tylko zakąskę z łososia, i tak dalej, 
a wszystko na kredyt.

CIILESTAKOW (chcąc dobyć p ien iądze .)

Milcz g a p i u ! . . .  jeszcze wylicza W i e ­
le się należy w ogóle ?

H O R O D N I C Z  Y.

Nie masz nic pilnego, on zaczeka, [do K le i­
n e ra ) Precz z t ą d ! później wam  się odeszle.. 

C I I L E S T A K O W .

Tak. w  samej rzeczy, [chowa p ien iądze . 
K ie ln er  z Jó ze fe m  odchodzi —  K o lczyń sk i 
wyglądał)

• + 8=5̂ 32OSO*-*

SCENA DZIESIĄTĄ.
C

HORODNICZY. C IIL E S T A K O W . DOB- 
CZYNSKI.

II O R O D N I C Z Y.

Czy nie raczy Pan Dobrodziej, obejrzeć 
taraz niektóre zakłady naszego miasta, jakoto: 
Szpitale i inne?

C II L E S T A K O W.

A to na co?

I I O R O D N I C Z Y .  

l a k ,  dla rozmaitości —  przekonać się o po-
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rządku  i b iegu naszych za trudn ień  . . .  a to dla 
badawczego u m y s ł u , koniecznie jest potrze- 
b n e m ; z tego czerpać m ożna wiele  p rzy jem ­
n y ch  i pożytecznych  wiadomości.

C H L E S T A K O W .

Z  najw iększym  u k o n ten to w an iem  , gotów 
jestem  służyć  P an u .

H O R O D N I C Z T .

T ak że ,  jeśli to  będzie jego ży czen iem , u- 
dam y się s tam tąd  do pow iatow ej szkółki, d la  
obejrzenia i przekonania się o postępie n au k  
i  sposobie ich w y k ładan ia .

C H L E S T A K O  W.
I  owszem, i owszem.

H O R O D N I C Z Y .

W  k o ń cu ,  jeżeli się podoba ,  zw iedzim y 
ostróg i inne m iejskie więzienia  —  zobaczysz 
P an ,  jak  u nas u trzym ują  w inow ajców .

C H L E S T A K O W .

A , do ostrogu —  nie —  obejrzcmy lepiej 
Szpitale.

H O R O D N I C Z Y .

T o  zależy od jego rozkazu  J a k a ż  jest P an a
wola, jechać w łasn y m  ekw ipażem , czy razem  
ze m n ą  na  d rążk ach ?

6*
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C II L E S T A K O  W .

Tak, lepiej na drążkach.

HORODNICZY (do Dobczyńskiego.)

No, Panie P ię trzę , musisz zostać; nie ma 
dla ciebie miejsca.

D O E C Z Y Ń S K I .

Nic to, ja t a k . . .

H O R O D N I C Z Y .

Oto zajdź lepiej do innie, i powiedz mojej 
żonie... albo nie, dam ci karteczkę, (do Chle- 
stakow a ) Mogęż się ośmielić, prosić Pana  D o­
brodzieja o łaskawe pozwolenie napisania w  je­
go obecności, k i lku  wierszy do mojej żony, 
ażeby się przygotowała z przyjęciem tak za­
cnego gościa.

c  II L E S T A K O  W.

Na co te ceremonije; wreszcie pisz Pan, bar­
dzo proszę: oto a tram ent i p i ó r o . . .  tylko nie 
ma papieru, nie w ie m . . . .  chyba na tym re­
jestrze.

H O R O D N I C Z Y .

Dobrze, gdziekolwiek. (pisze i oddajeDoh~  
czyńskiem u  , któ ry  idzie do d r z w i , w  ty m  
momencie d rzw i się w yw ra ca ją  i  podsłu ­
chu jący  JBobczynski, leci ra zem  zdrzw iarni
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n a  scenę. i, p a d a  n a  ziem ię. W s z y s c y  wy­
d a ja  k rzy k , B o b c zy ń sk i w sta je .

C H L E S T  A K O W .

Cóż to ?  skaleczyłeś się P a n ?

b o b c z y ń s k i .

Nic to, n i c ; tylko na wierzchu nosa m a­
leńka ranka. Zajdę do naszego Doktora, on 
da mi plaster, a wszystko przejdzie.

HORODNICZY ( grozi Bohczyńakiemu i mówi do Chle- 
stakowa.

Proszę Pana Dobrodz: niech P an  raczy!... 
A  Pański służący, może zanieść walizkę, (do 
J ó z e f a ) Słuchaj mój kochany , przeniesiesz 
wszystkie rzeczy do m n ie ,. do Horodniezego 
rozumiesz? każdy ci moje mieszkanie pokaże. 
Proszę Pana Dobrodz: (przepuszcza  n a p rzó d  
C łdes taków a  i idąc za  n im , obraca sie doc /  c

Bobczyńskiego i mówi z  nie ukontentowaniem .  
E !  . . .  nie mogłeś znaleść innego miejsca do 
upadnięcia! . . .  rozciągnął się, jak djabeł wie 
co! (wybiega  —  z a  nim  zwolna Bobczyński. 
Z asłona  spada  )

K O N IEC  A K T U  2 .



68

A R T 3.
(P o k ó j  P ie rw sze g o  A klu) .

- € 8*@»33>- 

SCEK1 PX£RWIZ1.

ANNA. M A R Y  A.
{Stoją p r z y  oknie tv tychże samych pozycyjach  

ja k  p r z y  końcu pierwszego ylklu.)

A N N A .

O lóż już ca łą  godzinę czekam y, a ja nic 
jeszcze nie wiem; a w szystk iem u  w in n e  t w o ­
je g łup ie  k ry g i  i przesadzona elegancja —  
już by ła  ub ran ą  —  nie, jeszcze biega, szpera, 
s z u k a . .  . lepiej gdybym  cię by ła  w cale nie
s łu c h a ła  Co to za zgryzota! żyw ej duszy
nie widać, jakby  wszyscy w ym arli .  —
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M A R Y  A.

To p r a w d a , mamo ; ale najdalej za dwie 
minuty, dowiemy się wszystkiego. Awdotji 
tylko co nie widać, (p r z y p a tr u ją c  się w  o- 
knie i krzycząc:)  Ali! mamo , m am o! patrz, 
kto to tam idzie w  końcu ulicy? . . .

A N N A .

Gdzie? zawsze jesteś w  przywidzeniach...
(p a tr z y ) Ale tak, któżby to by ł? .. .  nizkie- 
go wzrostu . .  . w e fraku . . .  kto to taki?

M A R Y  A.

To Dobczyński, mamo.

A N N A .

Ja k i  D o bczyńsk i. . .  Tobie się zawsze cóś 
w y o b r a ż a . . .  To zupełnie kto inny. (m ach a  
chustką) Hej panie, panie! proszę tu  do nas! 
p rędze j!

M A R Y  A.

D opraw dy mamo, to Dobczyński.

A N N  A.

I  znowu—  aby się tylko sprzeciwiać. Mó­
wię ci: że to nie on.

M A R Y A.

A  co ? a co, mamo? widzisz że to on sam.
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A N N A ,

A, tak. . .  to Dobczyński, teraz dobrze w i­
dzę —  na cóześ się sprzeczała? [krzyczy w o- 
kno ) Prędzej, prędzej! jeszcze prędzej. No, 
cóż tarn? gdzież oni s ą ?  b e ? . . .  Mówisz pan 
tak  cicho, że nic nie słyszę.—  Co? bardzo sro­
gi? . .  . be ? . . .  A mąż mój, mąż? . . .  [odstępu­
ją c  od okna m ów i z n ieukonten tow dniem .) 
Co za głupiec! niechce nic powiedzieć, dopó­
ki do pokoju nie wejdzie !

SCENA

CIŻ I  DOBCZYŃSKI,
A N N A .

No, powiedz mi pan proszę: czy masz su­
mienie? Ja  w  nim jednym całą ufność pokła­
dałam, jako w człowieku uczciwym: wszyscy 
z domu powychodzili i pan za nimi! a ja do­
tąd od nikogo nic dowiedzieć się nie mogę! nie 
wstydzisz że się P a n ? . . .  ja trzymałam do 
chrztu  jego dwoje dzieci: W a lu s ia  i Dorotkę, 
a pan tak ze mną postępujesz!

I) O U C Z  Y Ń S K I.

Dalibóg, kumeczko, tak żywo biegłem zło- 
zyc ci moją uniżoność, że dotąd tchu złapać 
nie mogę. W ita m  pannę Maryannę!
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M A 11 A A.

Sługa uniżona.O

a n n a .

No, i cóż? mó w pan prędzej: co, jak, i gdzie?

D O U C Z Y  Ń S K I .

Mąż pani,  przysyła  jej tę ka r te czkę .  

A N N A .

Daj  pan, a tenże przyjezdny,  k to  on jest? 
Czy G e n e r a l ?

D O B C  Z Y Ń S K  I.

Nie,  nie Genera ł ;  ale nie us tąpi  w  niozern 
n aw e t  i G enera łow i .  C z łow iek  pełen w iad o ­
mości i głębokiej nauki ;  a jaka uprzejmość!

A N N A.

W i ę c  to ten sam, o k tó ry m  m ojemu m ę ­
żowi  doniesiono ?

D O B C Z Y Ń S K I .

Zu peł n ie  ten sarn. Myśm y z panem Bob-  
czyńsk im najprzód go spotkali .

,  A N N  A.

M ó w że  pan,  mów:  co tam,  i jak?

D O B C Z Y Ń S K I .

Cliw ała  Bogu, wszystko poszło pomyślnie.  
Z  początku przyjął  pana Antoniego,  cokolwiek



surowo: g n iew a ł  się, rzucał,  m ó w ił  że w  o- 
berży  wszystko najgorsze, ze do męża P a n i  za 
n ic  n ie  pojedzie, i nie chce siedzieć za niego 
w  tu rm ie ; ale p ó źn ie j , gdy się p rzek o n a ł  o 
n iew inności P an a  Antoniego, i gdy pokró tce  
z sobą się już rozmów ili ; n a ty ch m ias t  zm ie­
n i ł  swój hum or, i Bogu dzięki! w szystko  się 
najlepiej skończyło. T e ra z  pojechali razem  0- 
glądać S z p i t a l e . . .  a to w y zn ać  m uszę ,  mąż 
pan i już myślał, czy czasem nie  by ło  na nie­
go, jakiego sekretnego  doniesienia; ja sam tak­
że coko lw iek  się przestraszyłem .

A N N A .

A  to czego? przecież  pan  nie służysz.

D O B C Ż Y K S K I .

O t t a k — widzisz pani, k ied y  k to  z w aż­
n ych  f ig u r  m ó w i , to cz ło w iek a  jakiś s trach  
przechodzi.

A N N A.

No, j a k ż e ? . . .  to wszystko  nic. Pow iedz  
pan  jak on w ygląda , ł a d n y  czy b rzydk i,  mio­
dy  czy s ta ry  ?

J D O B C Z Y Ń S K I .

M ło d y ,  m łody  mężczyzna, tak  około la [ 
d w u d z ie s tu  trzech  nie więcej; a m ów i z u p e ł '
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nie jak s ta ry .—  I  owszem, powiada, z naj. 
większem ukontentowaniem, ja pojadę wszę­
dzie, i tu, i t a m . . .  (m acha rękam i) To bar­
dzo chwalebne! Ja, powjada, lubię coś prze­
czytać, napisać; ale to ciemne mieszkanie po­
wiada, nie dozwala mi tern się zająć.

A N N A .

Jakże on wygląda? blondyn, czy brunet?

D O B C Z Y Ń S K I .

Nie, szatyn; a oko tak bystre , jak żywe 
srebro: nawskróś przenikające.

A N N A .

Zobaczmy co mój mąż pisze w  tej kartecz­
ce. [Czyta) „ Spieszę zawiadomić ciebie du- 
„ szko , że położenie moje było bardzo srnu- 
„ tn e ;  ale pokładam ufność w  miłosierdziu Bo- 
„ ż y m . . .  za dwa solone ogurki, przytćm pół 
„ porcyi kawioru, rubel srebrem jeden i ko- 
„ piejek 2 5 ;i . . .  [zastanawia się) Nic nie ro­
zumiem; co on tu  wspomina o jakichś solo-, 
nych ogurkach i kawiorze ?

D O B C Z Y Ń S K I -  

A, to pan Antoni przez prędkość, w  nie­
dostatku czystego papieru, napisał na jakimś 
rejestrze.

7
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A N N A .

Tak.  w  istocie! {czyta dalej) „Ale pokła­
d ł a m  ufność w  miłosierdziu Bożem, że wszy- 
„ s  ko najlepiej się skończy. Przygotuj  co 
„  prędzej pokój dla naszego zacnego gościa; 
„ ten. z żółtem obiciem. —  Na objad nie rób 
„więce j  jak zwykle, bobędziem śniadać w Szpi­
t a l u  u pana Ziemleniki. W i n a  zaś każ wię- 
„ cej przynieść—  powiedź kupcowi Abduli- 
„ nowi żeby przysłał  najlepszego, inaczej cały 
„jego sklep przeryję. Całując duszko, twoje 
„ rączki, zostaję na zawsze kochającym cię 
„małżonkiem. Antoni Skwoznik -  Dmucha-  
„ n o w s k i , Horodniczy‘: . . .  [mówi) Ah ! mój 
Boże! trzeba zatem śpieszyć! Ej! jest tam kto? 
Michałek !

DOBCZYŃSKI (b iegn ie  do d rzw i i  w ola)

Michałek,  Michałek! Michałek!! (.M icha­
łek wchodził).

A NN A  (do M ich a łka .)

Słuchaj;  pójdziesz do kupca Abdul ina . . .  
Czekaj, dam ci karteczkę. (S ia d a  do stołu i 
p iszą c  m ów i) Oddasz ją kuczerowi S ido row i , 
ażeby z nią poszedł do kupca Abdulina po w i ­
no. Ty zaś wracaj natychmiast i uprzątnij  
co żywo pokój dla przyjezdnego gościa. P o ­
stawisz w  nim łóżko, myjnicę i etc.

X
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J D O B C Z Y Ń S K I .

A  ja pani H orodniczyno, pobiegnę zoba­
czyć, jak  tam idzie rew izya,

A N N A .

Idź  k u m e c z k u , idź , n iechcę cię za trzy­
m yw ać .

SCEUTA TRKECIjI.
'  ■

ANNA I  M A R Y A .

A  m y moja córko, zajmijmy się teraz na­
szą toale tą  , J e s t  to m odny kaw ale r ,  p rzyby­
w a  ze stolicy; broń  Boże by nas w yśm iał:  
tobie najprzyzwojciej będzie wziąść b łęk i tn ą  
suknię  z w ązkiem i 1'albanami.

M A R Y  A.

F i,  mamo, b łęk i tn ą !  ona mi się w c a le  nie 
podoba. . .p an n a  Sędzianka, ciągle chodzi w  b łę ­
kicie; córka pana Z iem lenik i także. N ie, l e ­
piej w łożę tę  z kw ia tam i.

A N N A .

Z k w ia ta m i! . .  . dobrze mówisz, to będzie 
daleko lepiej, bo ja chcę wzijąść p a l io w ą . . .  b a r ­
dzo lubię kolor paliowy.
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M A R y A.

Ali! mamo! paliowy kolor tobie nie do 
tw a rz y !

A N N A .

Co, nie do twarzy ?

M A R Y  A.

Ja k  mamę kocham, nie do tw arzy  —  do te­
go koloru, trzeba mieć oczy ciemne.

A N N A .

A  to dobrze! alboż moje nie ciemne? pra­
wdziwe ciemne. Ot! pleciesz sama nie wiesz 
co. Nie ciemne! jakże mogą bydź nie ciemne, 
kiedy nasza kabalarka kladnie mię w  trelo­
wej damie.

M A R Y  A.

Ab, mama bardziej na czerwienną damę 
wygląda.

A N N A .

Bajki, prawdziwe bajki!.Ja nigdy czerwien­
ną damą nie byłam! (odchodzi spiesznie z  M a -  
ry ą  i  m ówi za Sceną ) Jak  można to nawet 
do głowy przypuścić! czerwienną damą! ba, 
ba, b a! niewiem dla czego? jpo ich odejściu , 
d rzw i boczne sic o tw iera ją , a z nich M i­
chałek w ym ia ta  śmiecie. J ó z e f  w ychodzi ze
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d rzw i środkowych niosąc na głow ie w a­
l i z k ą

S C E N A  C Z W A R T A .

MICHAŁEK I JÓZEF.

A  gdzież m am  nieść?

M I C H A Ł  E K.

T u ta j ,  S taruszku,  tutaj .

J Ó Z E F .

P oczeka j ,  niech wprz ódy  odetchnę.  Ali 
to nędzne życie! k iedy pusty żołądek,  tu wszy­
stko zdaje się bydź ciężkiem.

M I C II A Ł E K 

A  co S ta ru s zk u :  czy G enera ł  prędko do 
nas  zawi ła  ?

J Ó Z E F- 

J a k i  G e n e ra ł  ?

M I C H  A Ł E K.

A  twój  P a n ?
J Ó Z E F .

Mój pan? co on za G e n e r a ł ?

M I C H A Ł  E K.

Góz, może nie G e n e ra ł  ?
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J Ó Z E F.

G enera l’, ale nie z tych  G enera łów .

M I C H A Ł E K .

Czy to w ięcej, czy mniej od p ra w d z i­
wego G enerała?

J O Z E F .
W i ę c e j !

M I C  II A Ł E K.

W id z is z  no go! —  To to u nas będzie b ie ­
ganina.

.i ó  z  e  r .

S łucha j  no, inały: jak uw ażam  jesteś z w in ­
n y  ch łopak , postara j się tam  cokolw iek p rz e ­
kąsie.

M I C II A Ł E K.

D la w as  S ta ru szk u ,  jeszcze n ic  nie goto­
w e. P ro s ty ch  p o traw  W a s a n  jeść nie będziesz. 
A le jak pan G e n e ra ł  siądzie do sto łu , to i dla 
W  asana dadzą toż samo jedzenie.

J Ó Z E f .

No, to dobrze —  a z prostych  p o traw , co 
tam  m acie go tow ego?

M i  C i i  A Ł E K.

Barszcz, kasza, pirogi.
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J Ó Z E F .

Dawaj icli tutaj! nic to: zrepetujemy gład­
ko. No, pomóż mi zanieść walizkę—  Go w i­
dzę? tu  jest drugi wycbód?

M I C II A Ł E K.

T a k  jest, [oba w ynoszą w alizę w bocz~ 
ne drzw i).

SCI3HTA MATA.

( K w a r ta ln i o tw ie ra ją  obie p o ło w y  d rzw i  
środkow ych  — CHLESTAKOW, w chodzi — za  
n im  HOltUDNICZY, CHŁOPÓW — d a le j  ZIŁ- 
M LENIKA, DOUCZYŃSK.1 i  EOBCZYŃSRI 
z  p la s tr e m  n a n o s ie ; DOUODNICZY p o k a zu je  
A w a r ta ln y m  lezą cą  na z ie m i bum uzke , k tó r z y  
b i ty  na j ą  p o d ją ć  p o p y c h a ją c  je d e n  drugiego).

C H L E S T A K  O W .

Piękne zakłady. Mnie się to bardzo po­
doba, że tu  u Panów  pokazują podróżnym 
wszystkie osobliwości miasta. YV innych miej­
scach nic mi nie pokazywano.

II O R  O D N I C Z Y.

Ośmielam się namienić panu, że w  innych 
miejscach, naczelnicy miasta i urzędnicy wie-

* C J  6

cćj dbają o swą własną korzyść; a tu, p raw -
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dę mówiąc,  n iema innych zamia rów nad ten, 
ażeby d obry m  porządkiem i troskl iwością,  na 
siebie uwagą zwierzchności .

C H L E S T A K O  W.

Śniadanie  również  by ło wyborne .  Czy u 
p an ó w  każdodziennie  byw ają  podobne prze­
kąski  ?

H O R O D N I C Z  Y.

Nie,  sporządzono je umyślnie  dla tak  za­
cnego i przyjemnego gościa.

C H L E S T A K O W .

Bardzo dziękują! W i n a  także wyśmieni te ;  
nie spodziewałem się, aby w tak  m a ł e m  m ia ­
steczku,  można je było  znaleśe. A le ,  a l e ’ 
a jak się nazywa  ta  ryba ,  k tórąśmy z t ak im  
ap e ty t e m  zajadali.

Z I E M L E N I K A .

Ster la .
C H L E S T A K O W ,

A  bardzo smaczna;  daw no  już takiej  nie 
jadłem.  Ale  gdzieżeśmy to śniadali? zdaje się 
że w  Szpi talu.

Z I E M L E N I K A

T a k  jest.
C H L E S T A K O W .

Pamiętam,  pamię tam —  T a m  s ta ły  łóżka.
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A  chorzy to zapew ne w yzdrow ieli?  ho ich by­
ło  bardzo mało.

Z I E M L E N T K A .

Dziesięciu  nie więcej pozostało; reszta w szy ­
scy w yzdrow ieli .  T ak i  jest tu  zwyczaj i po­
rządek. Odtąd jak objąłem nadzór nad tu te j-  
szemi Szpitalam i, może to P a n u  okaże się dzi- 
w nóm . wszyscy prędko w yzdraw ia ją  jak m u ­
chy. C hory  zaledwie zdąży w ejść do L az a ­
re tu ,  jużci i zd row iu teńk i;  nie ty le  od lek a r ­
stwa, jak przez regularność i dobre utrzym anie .

H O R O D N I C Z Y .

A  od czegóż by łby , k ło p o tliw y  i zby t t r u ­
dny obowiązek naczelnika m iasta  ! —  Stosy są 
różnych  dzieł, tyczących się samego porządku, 
zab u d o w an ia ,  oczyszczania, reperacyi,  p rze ra ­
biania . . .  s łow em  najrozumniejszy człow iek, 
m usia łby  tu  z g łu p ie ć — jednakże dzięki Bogu, 
w szystko idzie jak należy. In n y  H orodniczy, 
bez w ątp ien ia ,  dbałby  tylko o swoje wygody; 
a ja czy powierzysz P a n ,  n aw e t  leżąc w  łóż­
ku, w szystko myślę: o Boże, mój Boże! jakby 
to, lub owo urządzić, ażeby zwierzchność widzia­
ła  moję gorliwość i była ze mnie zadowoloną . ... 
Czy czeka mię za to jaka nagroda lub  nie oto się 
n ie  troszczę; abym  tylko by ł  spokojny w  du-
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szy i nie miał  nic na  sumieniu.  K ie d y  mo­
je miasto dobrze uporządkowane,  ulice w ymie ­
cione, aresztanci  dobrze u t rzyman i  , pi janych 
m a ł o . . .  wtenczas  jestem najszczęśliwszy, i nie 
dbam o żadne zaszczyty —  W p r a w d z i e  one nie 
co pociągają, łechcą;  ale przeciwko uczciwości 
i dobrzeczynieniu wszystko jest p rochem i m a r ­
nością.

ZIEM LEN TKA  (n. s.)

O l h u l l a j  jak r o z p r a w i a ! trzebaż mieć t ak  
w y p r ą w n y  język!

C H Ł E S T A K O W .

T a k ,  i ja lubię czasem rozumować i filo­
zofować: k iedy niekiedy prozą, kiedy n i e k i e ­
dy  wierszem przebąknąć.

U O kCZYj \SKI  (do Dobczy?iskiego.

Słusznie i sp rawiedl iwie ,  panie Pię t rzę .  
T ak ie  u w a g i ! . . .  w i d a ć , że posiada głęboką 
edukacyją.

C H Ł E S T A K O W .

Pow iedzc ie ż  mi panowie  proszę, czy nie­
ma tu  u was takich towarzys tw ,  gdzieby mo­
żna b y ł o . . .  n a p r z y k ł a d ,  pograć w  kar ty .

I IORODNICZ Y («. s.)

E h e !  ru z u m i e m ,  w iem  do czego pijesz!
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[głośno) a! Boże uchowaj! nikt nawet niesły- 
szał o podobnych towarzystwach. Ja  kart  ni­
gdy i w rękę niebiorę; nie wiem jakie są gry 
karłowe —  nie mogę nawet patrzyć na nie 
z obojętnością: a jeżeli przypadkiem, zdarzy 
mi się spostrzedz jakiego dzwonkowego króla, 
lub coś podobnego, to taki wstręt mnie ogar­
n ie , ze mimowoli odwracam oczy i wycho­
dzę. Zdarzyło się raz, że bawiąc dzieci, w y­
stroiłem im domek z kart, to przez całą noc 
śniły mi się te przeklęte obrazki. P an  Bóg 
z niemi nie wiem juk można, tak drogi czas 
przy kartach przepędzać.

CHŁOPOW ( j i . s.)

To ło tr  ! a wczoraj u mnie sto rubli wy- 
poniterował.

i i  o  n  O D N I C Z  Y.

Nie lepiejże te chwile dla dobra kraju po­
święcić.

C H L E S T A K O  AV.

Nie, źle pan mówisz. To od tego jak kto 
gra. Ma się rozumieć, jeśli kto zabastuje w ów ­
czas, kiedy powinien grać na trzy rogi, t o . . .  
Nie; gra w  karty czasami jest nie odbicie po­
trzebną, a nawet i bardzo pożyteczna.
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S C H N Ą  S Z Ó S T A .

CIŻ -  ANNA i MAIIYA.
H O R O D N I C  Y.

Ośmielam się przedstaw ić  p an u  moje fa- 
inilija: zonę i córkę.

CI1LESTAKOW  (kłan ia jąc  się.)

Jak że  jestem szczęśliwy, że m am  tę p rzy ­
jemność panie oglądać.

A N N A .

W i e l k i  to  jest zaszczyt dla n a s ,  mieć 
w  naszym domu tak zacnego i dostojnego 
gościa.

C H L E S T A K O  W .
%

Ah! Pani! j a t o  raczej w in ie n e m . . .

A N N A.

P roszę  pana siadać.

C H L E S T A K O  '.

P rz y  pani s t a ć , już jest w ielk iem  szczę­
ściem; wreszcie k iedy P an i  Dobrodziejka chcesz 
lego koniecznie, w ięc siadam. Jak ż e  jestem 
szczęśliwy, że nakoniec siedzę obok P an i .

A N N A.

N igdy się nieośmielę, brać to na moje con-
to  J a  myślę, że w yjazd że Stolicy, m usia ł
panu  stać się bardzo n ieprzyjem nym .
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C H L E S T A K O W.

Nadzwyczaj był nieprzyjemnym. P rz y ­
w yk ły  żyć na wielkim  świecie, używać sto­
łecznych roskoszy, i nagle wyrzec się wszy­
stkiego dla jakiejś tam podróży . .  . gdzie nie 
spotkało się. ani jednej figury do ludzi podob­
nej. z którąby można było pomówić rozsąd­
nie; —  Pisarze pocztowi są prostaki, bez żad­
nej edukacy i . . .  I  gdyby nie ten szczęśliwy w y­
padek , który mi nastręczył tak miłą znajo­
mość, (spoglądajcie czule na  A n n ę ) nie poznał­
bym sam siebie.

A N N A .
W  samej rzeczy, pan się musisz nudzić.

C H L E S T A K O  W.
Jednakże ta chwila jest mi nader przy­

jemną.
A N N A .

Za wiele zaszezjtu. Nie zasługuję na to.
C H L E S T A K O W .

O zasługujesz Pan i  i bardzo.
A N N A .

.Jestem w ieśn iaczką .. . .
C H L E S T A K O W .

Tak, w  istocie; ale i wieś ma swoje przy­
jemności: strumyki, gaiki, chatki, zefiry! . . . .  
J a  pani, służę w  Petersburgu bardzo szczę-

8
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śliwie.  P r a w d a ,  ze nie mam znaczącej r an ­
gi: nie większą nad kolleskiego Assesora', na­
w e t  cokolwiek mniej; ale za to zna mię ca ła  
kancellaryja,  i Naczelnik  mojego wydz ia łu ;  ży­
je ze mną w  najściślejszej i najpoulalszej 
przyjaźni.  Często klepiąc po mojem ramieniu  
rzeknie:  „ przychodź bracie  do mnie na o- 
b i a d . !<—  Za to muszę w y z n a ć ,  mam wiele  
pracy.  P a ń s t w o  może sądzicie, że ja należę 
do rzędu tych  kancel łistów,  k tó rzy  tylko prze­
pisują sp ra w y  z jednego arkusza na drugi,  —  o 
nie, i bardzo nie! ja ty lko przyszedłszy do biu­
ra,  mówię: to trzeba tak,  to t rzeba siak, to 
znow u tak —  a na tychmias t  kopista p iórem 
tr.  . . t r  . . .  i wszystko skończono. N a w e t  i 
krzes ło  stoi dla mnie  osobne jakby dla naczel ­
nika stołu,  proszę mi wierzyć.  St róż  nawet ,  
spotykając mnie  ze szczotką jeszcze na wscho­
dach: pozwól pan, mówi ,  ja m u  buty  oczyszczę! 
{do Jlorodniczego) Czemuż panow ie  stoicie? 
siadajcie proszę.

II O R O I) N 1 C Z Y.

Moz na nieco postać.
Z I E H L E N I K A .

Postoimy.
C H Ł O I ’ 0  W.

Niech się pan nie t rudzi .

Razem-

7 i i
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C H L E S T A K O W .

Proszę siedzieć. (.Horodnicży i inni sia­
dają.) Otóż tak, to dobrze. —  Nikt  z urzę­
dników modniej się nie ubiera, nademnie. J e ­
żeli sprawiam garnitur,  to ręczę, że najmniej 
trzysta rubli kosztuje. Gdy wyjadę na ulicę, 
wszyscy wskazują na mnie: „ to on, to Chle- 
s taków t: a razu jednego gdym szedł piechotą, 
wzięli mnie za Tureckiego posła. I  co naj­
dziwniejsza, że żołnierze nawet,  wyskoczyw­
szy z haubtwaehtu,  sprezentowali broń prze- 
dernną. Później dopiero Oficer, który mi był  
dobrze znajomy, powiedział: No, bracie, my­
śmy cię wzięli za Tureckiego posła.

A N N A .
' « .

No, p ro sz ę 1

C H L E S T A K O W .

Już to, mnie wszędzie znają. Bywam na 
wszystkich zabawach i teatrach; jestem zna­
jomy z pięknemi Aktorkami. Zajmuję się 
także i literaturą. Piszę dla teatru różne wo­
dewile i dość szezęliwie mi się udają. Z a u ­
torami często się widuję, a nawet  niektórzy 
z nich bywają u mnie na objadaeh. Miesz­
kam przepysznie: trzy pokoje cudnie ume-
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lowane, okna wychodzą na u l ic ę —  800 rub. 
za nie plącę.

A N N A .

W ię c  pan i dzieła wydajesz? Jak to  jest 
przyjemnie być autorem. P a n  zapewne i 
w  dziennikach umieszczasz swoje prace.

C H L E S T A K O  W.

T ak jest. umieszczam nawet i w  dziennikach. 
W ie le  jest dzieł teatralnych mojego własnego 
układu: naprzykład W esele  Figara, Ugolino, 
Fenella , R ober t  Djabeł i t. p. a wszystkie 
z prawdziwego wydarzenia — mówiąc szczerze, 
niechciało mi się tern zajmować, ale D yrek to­
rowie T ea trów  pros;!i: , .bądź łaskaw  bracisz­
ku, napisz co nowego!,,—  Myślę sobie; bądź 
łaskaw, b rac isz k u ! . . .  natychmiast więc sia­
dam,  biorę pióro w  rękę i przez jeden w ie­
czór już wszystko gotowe. Umieszczam tak ­
że moje prace w Moskiewskim telegrafie i w  bi­
bliotece do czytania. W szystk ie  te a r tyku ły  
co tam wschodziły  pod imieniem Brambeu- 
sa, są moje własne.

A N N A .

No proszę cię, to pan jesteś owym Bram- 
beusetn ?



C II L E S T A K O  W.

T ak ,  ja. S m ird y n  p łac i  m i 2 5 ,0 0 0  rocz­
nie. A  jeśli m am  p raw dę powiedzieć, to w szy ­
stk ie  dzienniki bez w y ją tk u ,  są przeżeranie 
w ydaw ane.

A N N  A.

T o  zapew ne i Je rzy  M iło s ław sk i  jest p ań ­
skiego pióra?

C H L E S T A K O W .

T ak ;  to także ja napisałem .

A N N A.

Zarazem  sic tego domyślała.

M A It Y A.

Ali m a m o , tam  przecież pisze w yraźn ie  
że au to rem  tego dzieła jest P .  Zagoskin. - 

A N N A .

I  znow u; w iedz ia łam  o t e m , że będziesz 
się sprzeczać.

C H L E S T A R Ó W .

T a k ,  tak , w  samej rzeczy, dzieło to przez 
Zagoskina napisane; ale drugi Jerzy  M iło s ła w ­
ski, mojej jest roboty.

A N N A .  ■<

To n iezaw odnie ;a pańskie  dzieło czy ta­
łam. A b  jak;.; , i e  napisane!

8*
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C II L irs T A K O w.
B a!  mnie  przecież Smirdyri  daje co rok

r  • c ą
40 000. Z tego zrobiłem juz znaczną sytua  
cvą: mam dwa  domy w  Pe te r sb u r g u  , k tó re  
gdybyście panie widzia ły ,  wzię łybyście je nie­
zawodnie za pałace. K aza łem a r ch i t ek tow i ,  
ażeby da ł  najpiękniejszą powierzchowność .  
W szędzi e  kolumny,  ioutany,  k a s k a d y . . . N a j ­
mując podobne mieszkanie,  mus ia łbym za nie 
zapłacić najmniej  20 -000 rocznic.  Często sam 
wydaję  wieczory i bale.

A N N A.

W y o b r a ż a m  sobie,  z jakim to gustem i 
wspaniałością,  muszą się odbywać bale w  sto­
licy ?

V

C II T. E S T A K O  W .

O! bale tam są w \ t w  orne! na przykład :  na  
deser podają pasztet  tak go rą cy ,  że do ust  
wziąść go nie m o żn a ,  a w e w n ą t r z  ch łodna  
galareta i najzimniejsze lody. J a  zawsze b y ­
wam na ba lach :  złożyliśmy n aw e t  osobnego 
'vista. Mój M in i s t e r ,  posłowie: F rancuzk i ,  
Angielski.  Niemiecki ,  i ja. Jeżeli  czasem za ­
bawię się gdziekolwiek,  to już moi posłowie 
no«wią: „gdz ie ż  to nasz Chles lakow! “ a gdy 
erę rozpoczniem,  to i końca jćj nie ma Za-
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wsze tak  się sfatyguję, ze prz yb yw szy  do do­
mu po wschodach aż na cz w ar t e  piętro, z r zu ­
cam płaszcz co żywo,  oddaje go kucharce ,  m ó ­
wiąc: na Krys tyno,  i k ładnę się spać; a pot  t ak  
się leje jak z b e c z k i ! —  N aza ju t r z  nie mając 
najmniejszej chęci pójść do Biorą, m ów ię  do 
mojego Józefa: nie pójdę. W r e s z c i e  t ak  się
ty lko  mówi,  bo moja czenność najwięcej  w  do­
mu się odbywa —  wszyscy urzędnicy do mnie  
przychodzą.  N a w e t  c i ekaw ą  jest rzeczą w i ­
dzieć, kiedy się czasem przebudzę,  i słyszę 
jak w  przedpokoju l l r ab jo w ie  i Xiazeta ,  szep­
cząc mówią  do siebie: S ż . . .  s z . . .  s z . . .  Nie 
ma co robić, t rzeba wyjść do nich; bo b y w a  zda­
rzenie,  nie mówię  zawsze,  ale czasem, ze za- 
jedzie do mnie n aw e t  sam M in is te r  z jakim 
w a ż n y m  interesem.  —  (J lo ro d n ic zy  i in n i  
w ata ja  bnjaU iw ie ze swoich] krzeseł.') Na  p a ­
kie tach do miiie adressowanyćh piszą: Jaśnie  
'Wielm ożnem u.  A  razu jednego zawiady w a ­
łem  ca łym D ep ar tam en te m ,  proszę mi wierzyć:  
b y ł  to dziwaczny wypadek:  D y rek to r  dla s ł a ­
bości zdrowia  w yj ec hał  do swego mają tku,  
wszyscy myśleli nad tein: komub y można b y ­
ło powierzyć tak ważne zas tęps tw o? kto do 
tego zdolniejszy i sposobniejszy? . . .  wie lu  Ge-



n e r a łó w  ubiegało się o to; ale każdy  z nieb p r z y ­
szedł, zajrzał ,  i poszedł.  N a  pozor zdaje się to 
ł a tw o ;  ale jak się rozpat rzysz,  d jabła  tam! t r u ­
dno, i bardzo t r u d n o — nareszcie widząc,  że 
nie ma komu się zająć; nasz Chles t akow mó­
w i ą ,  on tylko jeden może to wykonać.  I  na­
tychmias t  rozesłano po mnie  z p iętnas tu  ku-  
rye rów;  , .A le x a n d r z e  Iw a n o w ic zu  zmiłuj  się 
w e ź  w  zarząd D e p a r t a m e n t . M n i e  mówiąc  
p ra w dę ,  nie bardzo to było  po duszy; chcia­
ł e m  odmówić;  ale myślę  sobie, dojdzie to do 
Cesarza,  może mnie  za to wie lka  n ieprzyjem­
ność spotkać; nie chc ia łem przy tern zepsuć mo­
jego s łużbowego opisu. Dobrze  p a n o w i e , mó­
w i ę ,  ja przyjmuję t en  obowiąz ek ,  ty lko źe 
u  mnie  wszystko powinno  iść jak z p ła t ka ,  
czuj duch! ani  m ru ,  m r u ! —  I  w  istocie, by­
wało ,  jak ty lko przechodzę,  to moi  panowie  
urzędnicy,  wszyscy ot t a k ,  drzą jak w e  fe­
brze.:—  (J lorodn iczy  i inni tr zę są  się od  s t r a - 
c/iu. ĵ J a  i w  najwyższej R ad z i e  prezyduje.  
A  na Cesarskie pokoje, jeśli w nich jaki bal się 
wyd a rz y ,  jestem zawsze zapraszany.  M nie  n a ­
w e t  chciano zrobić A ice Kanclerzem,  (zieiva  
na całe  g a r d ło ) o czem to ja mów i łem ?
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HORODNTCZY (zbliza się do niego clrząc całym kor­
pusem i siląc się wymówić).

J a . . .  j a . . .  ja. . . jaś . . .
C H L E S I A K O  W .

Cóż takiego? co pan chcesz mówić?
H O R O D N I C Z Y .

Ja  . . .  ja . . .  ja. . . jaś. . .
C H L E S X  A K O W .

Nic nie rozumiem.

H O R O D N I C Z Y .

J a . . .  j a . . .  ja . . .  śnie W ie lm o ż n y '. . .  P a ­
nie! czy nie raczysz pan może, cokolwiek od­
począć.. . oto jego pokój i wszystko co potrzeba.

C H L E S I A K O W .

Odpocząć ? i ow szem , i owszem, jestem 
gotów, \w s ta je ) Zegnam Panie! . . . W  istocie 
spać mi się chce ogromnie. —  Śniadanie było 
przewyborne, [wchodzi do bocznego p o k o ju —  
za nim  H o ro d n ic zy \ .

■— n x s-o 3 > -■€>$•©«*— ■

S C E A A  S I Ó D M A .

CIŹ oprócz C H LEST A K O W A  I  HO- 
RODNICZEGO.

BOBCZYŃSKI (do D obczyńskiego .)

A co. panie P i ę t r z ę . . .  to. . .w a ż n y  czło-
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wiek. Nie rozmawiałem nigdy z tak znaczną 
figura. ze strachu o mai nie umarłem. Jak

O  €  '

myślisz panie Piętrzę, kto on t ak i?

D O U C Z Y  Ń S K I .

Mnie się zdaje, czy tylko nie Generał.

B O B C Z Y Ń S K I .

A  ja sądzę, że Generał  nie w ar t  jego po­
deszwy! a jeśli on jest Generałem, to zapew­
ne sam Generalissimus. Nawet  bywa na Ce­
sarskich pokojach! pójdź, panie Piętrzę, opo­
wiemy to Liapkinowi i Korobkinie. Oni je ­
szcze nic o tern nie wiedzą. Zegnam panią 
Horouniczynę.

D O  U C Z  Y Ń S K I .

Bywaj  zdrowa, Kumeczko !

Z IE M LE N IK A  (do Chlopowa).
>

Taki  wielki  człowiek ; a my jeszcze nie 
w  mundurach!— W  tak młodym wieku i tak 
ważną czynność odbywa. Ah mój Boże! żeby 
tylko czego nieoberwae Kłaniam! (odcho­
dzi za n im  Ghłopow.
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SCK JSA Ó S JIA .

ANN A I  M A R Y  A

A N N A .

Co za przyjemny mężczyzna!

M A II Y A.
Ach! mi lutki !

A N N A .

A  jakie del ikatne obejście! zaraz poznać 
można,  że był  w  Stolicy. Co za maniera,  ja­
kie rucby  pociągające,  ab !  aż m i ł o ! . . .  N a ­
miętnie  lubię młodych mężczyzn, do zapamię­
tałośc i1. .  . J ednakże  musia łam mu się podo­
bać,  bo często na mnie  spoglądał.

M A It Y A.

Ah! mamo' to na mnie.

A N N A. .

Proszę  zaniechać swoich g łu ps tw  i spo­
rów! tu one wcale  nie w  miejscu.

M A R Y A.

Nie,  mamo, d o p r a w d y  na mnie  spozierał.

A N N A .

Je s z c z e ! . . .  a ja mówię:  ze nie i dosyć.  Cze­
go on mia ł  patrzeć na ciebie? i kie dy?
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M A R Y  A.

Ja k  mamę kocham ! ciągle na mnie pa­
t r z a ł  Kiedy zaczął mówić o literaturze, to
rzucił na mnie okiem; kiedy opowiadał o w i­
ście z posłami, także na mnie spojrzał-

A N N A .

No, być może, raz jeden ty lk o . . .  i to dla 
tego jedynie, żeś obok mnie siedziała.

SCENA DZIEWIĄTĄ.

TEŻ I HORODNICZY

HORODNICZY (wchodząc na palcach).

A N N A .

H O R O D i * I " Z r .

Położył się spać. Sprawujcież się spokoj­
nie, żeby go nie przebudzić. T ak  jestem odu­
rzony ! strach omal mi kości nie wytrząsł —  
tak  ważnego u rzędn ika , nigdym jeszcze nie 
widział, (w za m y ś le n iu ; Z Ministrami grywa 
w  karty i bywa na Cesarskich pokojach.. . ^ a k ,  
o być może . . .  Im  więcej się nad tem zastana^
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wiam  tera bardziej się przekonyw am ... Z resztą 
djabli go wiedzą, nie mogę pojąć co się dzieje 
w  mojej głowie. Zdało mi się, jakbym stał 
na jakiejś wielkiej dzwonicy, gdzie chcieli mnie 
powiesić.

A N N A .

Ja  zaś żadnej bojaźni nieuczułani; w idzia­
łam  w  nim tylko edukowanego, światowego 
i dobrego tonu młodzieńca —  a o jego randze 
nie mam potrzeby wiedzieć.

H O R O D N I C Z Y .

No, już to w y kobiety, zawsze tylko: tra  
la, la. —  T y  moja duszko, tak się z nim obe- 
sztaś, jakby z jakim Dobczyńskim.

A N N A .

Już  co a v  tem, to ci radzę być spokojnym. 
W ie m y  dobrze jak nam należy obchodzić się 
Z mężczyznami, (spogląda na córkę}.

H O R O D N I G Z Y .

E, co z wami gadać! ..  . Jednakże to rzecz 
szczególna! dotąd ze strachu przyjść do siebie 
nie mogę.—  [otwiera drzw i środkowe i mó~ 
wi przez nie) Michałek, zawołaj K w arta lnych  
Swistunowa i Dzierżymordę—  oni tu  gdzieś 
nie daleko źa bramą być muszą, [po m alej 
pauzie mówi) Dziwaczny porządek teraz na

9



ś w ie c ie : ludzie tak  delikatni,  p rzem ądrzy  i 
przedójrzali ; że tru d n o  jest cz łow ieka, rozró­
żnić od cz łow ieka  —  Jednakże ,  jak  on się s ta ­
ran n ie  u k ry w a ł ,  a w  końcu  nie m ógł d o trzy ­
mać, w yszedł z ch a rak te ru  i wszystko w yzna ł .  
Znać, że młokos!

►sssss*
SCKS1 BKIKS11T4.

CIZ I  JÓ ZEF (z g a b in e t u.)

( W s z y s c y  b iegn ą  n a  je g o  spo tk a n ie  i  k iw a ją  
p a lc a m i.)

ANNA [do Józefa ).

Zbliż  się, mój kochanku .

IIO R O D N I C Z Y.

P s t . . .  sza! —  a cóż, spi ?

J Ó Z E F.

N ie  jeszcze, cokolw iek się przeciąga.

A N N A .

S łuchajno  . . .  jak ci imie?

J Ó Z E F .
Józef, P an i .

HOItODNICZY [do k o lt it .)

P rze s ta ń c ie !  [do J ó z e f a ) N o ,  i cóż mój 
przyjacielu , czy dobrze pod jad łeś?
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J Ó Z E F .

D obrze— najpokorniej dziękuję, dobrze 
podjadłem.

A N N A ; ,

Powiedz mi mój Józefie: ja myślę) ze do 
twego pana wiele zajeżdża Grafów i Xiążąt?

JOZEF (n. s.)

A  co tu  gadać?...  kiedy teraz dali dobry 
objad, to później dadzą jeszcze lepszy. (głośno) 
O! tak, bywają i Grafowie.

M A R Y  A.

A h mój Józefeczku, jaki twój pan przy- 
Stojny.

A N N A .

Pow iedźże  mi jeszcze mój kochany Józe­
fie, jak twój pan-----

H O R O D N I C Z Y .

Ale przestańcież już p roszę! wy swojemi 
głupiemi pytaniami, tylko mi przeszkadzacie- 
No i cóż, mój p rzy jac ie lu? .. .

A N N A .

Jakiej jest rangi twój pan?

J Ó Z E F .

Ranga wiadomo jaka.



100

H O R O D N I C Z Y .

Ah. mój Boże! dosyć już, dosyć! nie d ac ie  
mi słowa powiedzieć. No cóż przyjacielu, jak­
że twóy pan ? . . .  czy jest bardzo srogi ? lubi 
krzyczeć, ł a j ać? . . .

J Ó Z E F .

Tak ,  lubi porządek. Chce żeby wszystko 
było wypełniono jak należy.

H O R O D N I C Z Y .

Twoja fizyonomia, bardzo mię zajmuje! ty 
przyjacielu, musisz być poczciwy człowiek.—■ 
No cóż dalej? . .  .

A N N A .

Słuchajno Józef ie ,  czy twój  pan chodzi 
w  mundurze?

H O R O D N I C Z Y ,

Dosyć,  mówię!  —  prawdziwa grzechotka. 
T u  są rzeczy ważniejsze. Idzie tu o życie 
c z ł o w i e k a . . .  teraz r o z u m i e c i e ? . . .  {do Jó-  
-pfo)  T a k ,  przyjacielu,  ty mi się podobasz. 
Nie zaszkodzi w drodze wypić  herbatki  jedną 
szklankę więcej jak zwykle; teraz cokolwiek 
za zimno. Otóż masz tu  parę rubelków na 
herbatę.

JOZEF (p rzy jm u ją c  pieniądze).

Ah, najpokorniej dziękuję. Daj Boże panu
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zdrowie za to, żeś wspomógł biednego i po­
dróżnego człowieka.

H O R O D N I C Z Y .

Dobrze, dobrze —  A cóż przyjacielu?. . .

A N N A .

A  jakie oczy mianowicie, podobają się two­
jemu Panu?

M A R Y A.

A b Józefie! jaki zgrabny nosek u twojego 
pana!

H O R O D N I C Z Y .

Zaczekajcie—1 pozwólcież mnie . . .  [do Jó­
zefa) Powiedź, zmiłuy się: na co bardziej twój 
pan obraca swoją uwgę? to jest: co jemu 
w  drodze najwięcej się podoba ?

J Ó Z 12 F.

Najlepjej lubi, żeby go dobrze przyjmowa­
no, i do sytości ugaszczano.

H O R O D N I C Z Y .

Do sytości?

J Ó Z E F.

Do sytości. —  Nawet mnie, swojego pod 
danego, patrzy, żeby wszystko regularnie do­
szło. Dalibóg! bywało zajedziemy gdziekol-

9*

*
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wiek, lak  zaraz się pyta: „Cóż Józefie, czy 
dobrze cię ugoszczono ?«  Nie bardzo J W .  
Panie' —  „E , powiada mój Józefie; widać źe 
zły gospodarz, kiedy o ludziach nie pamięta. 
Przypomnij mi o tern, wolnym czasem“ . . .  A, 
myślę sobie, (m achną ł ręką ) Bóg z nim! ja 
człowiek prosty!

H O R O D N I C Z Y .

Dobrze, dobrze, źe tak  mówisz. —  Dałem 
ci juz na herbatkę, tu  masz jeszcze i na ob­
warzanki.

J Ó Z E F .

Za cóź mnie tak obdarzać, W ielm ożny 
Panie? [chowa p ien iądze ) Chyba już wypiję 
za pańskie zdrowie.

A N N A .

Przyjdź Józefku, do mnie! także coś do­
staniesz.

M A It Y A-

Józefeczku, drogi! pocałuj twojego Pana.
[Słychać w  pokoju C hlestakow a nie zbyt 
głośny kaszel.}

H O R O D N I C Z Y .

P s t .  . .  sza!. .  . [podejm uje się na  palcach . 
C ała  ta  Scena  m ówi się p ó ł  głosem ) Broii 
Boże, mi zrobicie jakikolwiek szm er . . .  No, 
idźcie sobie! dosyć już, dosyć!
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A N N A .

Pójdź Maryo! jeszcze coś ci powiem o na­
szym gościu ! (odchodzi z Maryą).

H O R O D N I C Z I .

No. juz tam iej nagada ! a tylko idź po­
słuchaj. to i uszy zatkniesz, (odwracajcie się 
do J ó ze fa ) No,  p rzy jac ie lu . . .

SCESI.t JE91MSTA.

CIŻ. DIERŹYMORDA I SWISTUNOW.

IIORODNICZY [do K w artalnych).

P s t  . . .  s z a ! . . .  E!  co za koszlawe niedź­
wiedzie! stukają Lutami,  jakby kto ze czter­
dzieści pudów z wozu zrzuca ł!— Gdzie was 
djahli noszą?

D Z I E R  Ż Y M O R D A .

Chodziłem po s łużbie!. . .  (czkawka go p o ­
rywa).

H O R O  I) S I C Z  Y.

S z a ! . . .  (zakrywa m u usta) Krakną ł  jak 
wrona! (przedrzeźnia jąc go) „Chodzi łem po 
s ł u ż b i e A  z gęby bucha jak z beczki, (do 
Józe fa )  No, mój przyjacielu, idź,  i przygo­
tuj tam co potrzeba dla twojego pana. Żądaj



wszystkiego co jest w  domu, i czego niem a- 
[J ó ze f odchodzi) W y  zaś stać mi na wscho­
dach i ani kroku z miejsca! —  A  nikogo z ob­
cych do domu nie wpuszczać, zwłaszcza kup­
ców ! jeżeli tu choć jeden z nich wejdzie: 
to ! . . .  J a k  tylko ujrzycie, że^ktokolwiek idzie 
z prośbą, a choć i nie z prośbą, ale podobny 
będzie do takiego, co chce na mnie podać 
prośbę, to prosto w  kark, za drzwi! i tak . . .  
go . .  . ładnie ! . . .  [pokazuje nogą) Rozumie­
cie ? . . .  P s t . •.. sza ! . . .  cicho !. . . [odchodzi 
na pa lcach  w net za  K w a rta ln ym i.

K o n ie c  A k t u  3 .



A K T  Ł
[Pokój ten sam. Swićca na stole.)

S C E N A  P I E R W S Z A .

L IA P K IN  — Z IE M L E N IK A — SZPEK IN — 
CH ŁO PO W  — DOBCZYNSKI I  BOBCZYŃ-
S K I (wchodzą na palcach z ostrożnością w p e ł­
nej fo r m ie , w m undurach .— Cała la  scena 

odbywa się półgłosem).

L I A T K I N .

Prędzej, prędzej panowie! stawajcie w  kół­
ko —  on zapewne nie zadługo wyjdzie. Otóż 
to tak. (W s z y s c y  szyk u ją  się w  półkole) 
T y  panie Piętrzę przejdź na tę stronę, a ty 
panie Piętrzę stań tutaj. [Oba P io tro w ie  
p rze c h o d zą  n a  p a lca ch )  Tak, dobrze— teraz
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wszyscy, wyciągnąć się po wojennemu, bo w i­
dzicie, konieczność wymaga tak mu się przed­
stawić. (ogląda w szystkich  i  odchodzi na  
środek) A  wiecie co, że patrząc z daleka, jest 
w  nas cóś wojskowego. (S ły ch a ć  w pokoju  
C hlestakow a, odkrzakiw an ia  i p lucie. U - 
rzędn icy  sic trw o żą ).

Z I E M L E N I K A .

W id a ć  że się już przebudził.
L I A P K L N.

Strudzony.
S Z P E K I N.

Nie ma co m ó w ić , wczoraj dość się w y­
gadał. Ja k  panowie sądzicie? mnie się zdaje, 
że z tego wszystkiego co on tu m ó w ił ,  le­
dwie jest połowa prawdy.

L I A P K I N .

Gdzie zaś! podkulał nieco i skłamał tro­
chę. Nie jest to żadnym błędem; to się zda­
rzy każdemu człowiekowi. Za to u niego każ­
dy  wryraz jakby odważony, wszystko szło z roz­
wagą. Przypuśćm y naw'et że p o d b u la ł ; ale 
dla czego, i na co podbula ł ,  to zapewne uie 
bez celu.

S Z P E K I N.

D o b rz e , żeśmy dla niego ze śniadaniem
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wystąpili —  Chleba i soli już skosztował, więc 
nam szkodzić nie zechce; nawet sam się już 
z tem wygadał, o czern z początku mówić nie 
chciał.

Z I E M L E N I K A .

Jednak  radziłbym panowie, nie zasypiać 
i nie trzymać rąk  w  kieszeni. A jeżeli on te ­
raz przespawszy się, zacznie znowu po swojemu’ 
cóż wtenczas będzie? Ja się obawiam. Nasz 
Horodniczy, o! to stary filut: on go już m u­
siał sam na sam, czemkolwiek zaspokoić; ty l­
ko nic nam nie mówi.

C H Ł O P O W .

A  co panowie myślicie— to wszystko być 
mole.

L I A P K I N .

W iec ież  co, a gdyby mu t a k . . .  [poka­
zuje g es ta m i).

Z I E M L E N I K A .

Podsunąć, co?
L I A P K I N .

Tak.
S Z P E K I N.

Djabelnie niebezpieczno.

Z I E M L E N I K A .

A  jakże to zrobić ?
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L I A  P K I N.

O t tak  n a j lep ie j ; zrobić w p ro s t  sk ładkę ,  
w  guście p o d a rk u ,  lub  oliary na rzecz jak ie­
go tow arzystw a; jego zaś prosić, ażeby p rzy ją ł  
na  siebie obowiązek ■ ..  A le i to, niech djabli 
wezmą; niebespieczno!

S Z P E K I N ;

Lepiej po prostu , oto tak: żc niby przez 
pocztę zostały  tu  nadesłane pieniądze, nie w ia ­
domo dla kogo; a poniew aż w łaścic iela  nie 
znaleziono: w iec go się z a p y ta ć ,  czy czasem 
te  pieniądze nie do niego należą.

Z I E M L E N I K A .

To, to, to! da on p anu  za to: , ,n i e  w ia ­
domo dla kogo nadesłane “ P a trza j ,  żeby cię 
ty lk o  przez pocztę, nie odesłał gdzieś daleko,

L I A P K I N ,

N ajlepiej t a k  b ę d z ie : że n iby w  naszem 
mieście, u m a r ł  bogaty kupiec  zostawiw szy te ­
s tam ent,  a po te s tam en c ie . . .

Z I E M L E N I K A .

No i cóż po tes tam enc ie?

L I A P K I N .

K om a, czyli przecinek. Z acząłem  b y ł  tak  
gładko, a końca ani w eź  znaleść.
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Z I E M L E N I K A.

P ły n ą ł ,  p łynął,  a przy brzegu utonął. Nie. ta ­
k ie  rzeczy nie w  taki sposób działać się zw yk ły .  
Pow iedzcież  mi panowie, po co tu  p rzyby li­
śm y z ca łym  naszym szw adronem ? a to ty, 
pan ie  L iapk in ,  w ym yśliłeś: ażeby się po w o­
jennem u prezentować. M oje zdanie, p rzedsta­
w ić  się każdem u po osobno, tak  na cztery o- 
czy ,  i teg o .  . . co tam  będzie potrzeba; żeby 
n a w e t  uszy nie s łyszały . Otóż to tak , w  po­
rządnym  tow arzystw ie ,  zawsze się r o b i ! . .  . a 
gdy już jeden w przódy popróbuje, to później 
w szys tk im  n am  będzie w iadom o, jak należy 
postąpić.

S Z P E K 1 N .

M a słuszność!

L I A P K I N .

I  owszem, spróbujmy. Tob ie  panie Ziem- 
Jenika. poniew aż w tw o im  Szpitalu, nasz do­
stojny W iz y ta to r ,  już chleba zakosztował; to­
bie m ó w ię ,  najw łaściw iej będzie naprzód się 
sprezentować.

Z I E M L E N I K A .

D la  czegóż mnie? ja myślę czy nie będzie 
przyzwoiciej, ażeby pan Szpekin, jako P o cz t-  
inejster.

10

śk



no
S Z P E K I N .

N a cóż ja? nie rów nie  lepiej p an u  L ia p k i­
nowi, jako Sędziemu pokoju.

L I A r K I N.

L iapk inow i,  L iapk inow i! wszyscy na Liap- 
k ina!  czemuż nie panu  Chl'opoVvemu, jako 
kszta łc ic ie low i młodzieży ?

C H Ł O P O  W.

N ie ,  panow ie ,  ja nie mogę. Je s tem  tak  
delikatn ie  w y c h o w a n y , że gdy rozm aw ia ze 
m ną osoba, choć jedną rangą wyższa ode- 
mnie, to już moja dusza na ram ieniu , a język 
jakby w  pantoflach. Nie, panowie, uw o ln ijc ie  
m nie  od tego, na honor uwolnijcie.

Z I E M L E N I K A .

W  samej rzeczy, z której bądź s tro n y  u- 
ważająe, n ikom u nie jest tak  zręcznie wziąść 
się za to ,  jak tobie panie Ł iap k in .  U  pana 
za każdym  słowem, to Cyceron  siedzi na języku.

L I A P K I N .

Co pan zn o w u  zm yślił  jakiegoś tam  Cy­
cerona! . . . ż e  czasem zawlókłszy się, gdzie roz­
praw iam  o k łó tn iach  dom owych, albo o jakim  
gończem szczeniątku. . .



W SZ Y SC Y  (p rzy s tę p u ją c  do niego.)

I  o babilońskiej w ieży!. . .  nie, panie Sę­
dzio! nic opuszczaj nas , bądź naszym ojcem! 
nie, panie L iapk in ! . . .

L I A P K I N .

Odczepcie się, panowie!

[TV  tejże chwili słychać stąpanie i  ka­
szlanie w pokoju Chlestakowa. TJ^szyscy
razem  śpieszą n a w y  ścigi do drzw i środko­
wych, chcąc wyjść i p rzyciska ją  jed en  dru- 
giego.)

BOBCZYŃSKI (k rzyczą c  półgłosem .)

Oj' panie Piętrzę, panie Piętrzę! nastąpi­
łeś mi na nogę.

ZIEM LENIK A (takie .)

Odstąpcie panowie, pozwólcież choć du­
szy wyjść z grzesznego ciała: na miazgę mię 
śc isnę li!

§
(JVszyscy w ydają przeryw ane okrzyki) 

Aj, a j ! w końcu w ypierają  się p rzez drzw i 
środkowe.)
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S C E S A  B B I G J .

CHLESTAKOW (sam.)

(W ych o d z i ze swego pokoju, z zaspane-  
m i oczam i.)

Z d a je  s i ę , że c h r a p n ą ł e m  t rochę .  S k ą d  
oni  n a b r a l i  ty le  m a t e r a c ó w  i p i e r zy n  ? . . .  R o -  
skosznie  sp a łe m ,  a zem  się spoc ił .  M u s i a n o  
jednak że  n a  w czor a js zem  ś n ia da n iu ,  po d su n ąć  
m i  coś bardzo  mocnego sznapsa ,  l u b  coś po­
dobnego,  bo do ty chczas  w  g ł o w i e  m a m  jakieś 
S tu ka n ie .  —  No ,  jak u w a ż a m ,  to z p r z y j e m n o ­
ścią czas t u  pędzić  można .  B a r d z o  to lubię! 

to po m oj em u!  N a  t y m  p u n k c i e  jes tem dz i ­

w a k i e m —  nie w i e m  jak d r u g i m ,  a le  m u i e  

tak i e  życie,  n ie zm ie rn ie  się' podoba.  N i e  po­
t rzebuję  n ic  więce j ,  jak żeby  na  m n i e  z w r a ­
cano u w a g ę ,  s t a r an o  się u goś c ić ;  i żeby to 

w s z y s tk o  czyniono  ze szczerością,  o t w a r t o ś c i ą ,  
jak m ó w i ą  od serca,  n ie  zaś z ja k i e g o k o lw ie k  
intefessu .  —  A le  córeczka  I lo r o d n ie z e g o  wc a le  
nie s z p e t n a ;  no i m a m u n i a  ta kże ,  m o ż n a b y  
j e s z c z e . . .  N i e w i e m  d la c z e g o ,  ale szczerze m ó ­
wię) że p o d ob ne  życ ie  bardzo  m i  się podoba .



SCEUTA TRZECIA.

CHLESTAKOW I LIAPKIN.
LIAPKIN (wchodzi za trzym u je  się i mówi do siebie.)

Boże! wspieraj mnie! dozwól mi wyjść 
stąd w  całości!—  Kolana moje nieustannie dy­
gocą. (P r z y s tę p u je  i m ów i głośno, a  w y c ią ­
g n ą w szy  się p r z y tr z y m u je  ręką  szpadę) Matn 
honor przedstawić się: Sędzia tutejszego powia­
towego Sądu , kolleski Assesor, L iapkin —  
Tiapkin .

C H L E S T A K O W .

Proszę siedzieć. To pan jesteś Sędzią.

L I A P K I N .

Zośmiuset afirm atiw  zostałem wybrany na 
trzecie trijenium z woli Dworzaństwa; i d o tych­
czas spełniam ten obowiązek z całą gorliwością.

C H L  E S T A K  O W.

A  czy korzystna to służba?

L I A P K I N ,

Za d ziew ięć l at ,  przedstaw iony  zostałem  
do krzyża S. W łod zim ierza  4 tej k lassy , z po­
tw ierdzenia  samejże zw ierzchności.

C H L E S T A K O W .

Ja  bardzo łubie krzyż W łodzimierza. An-
10*
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ny 3-ciej klassy nie tyle mi się podoba. Za 
nadto juz, jakto powiedzieć, pospolity: każdy 
go nosi, naw et naczelnicy Stołu.

L1APKIN (n. s.)

No, sposób już w ym yśli łem —  ale Bóg wie, 
czy mi się uda! Serce moje kołacze! ułożyłem 
sobie: rzucić nieznacznie na z iem ię , niby to 
niechcący; a potem się schylić dia podjęcia. Ale 
djabli wiedzą, jak tego dokązać. A j !. . .  [gu­
bi p a czek  A ssy  g n a t na  ziem ię) już upadły... 
Boże! ratu j m ię ! . . .  [schyla się pod jąć  p ie ­
niądze.)

C I I Ł E S T A K O W .

A co tam?... [przysuw a cokolwiek krzesło).

LIAPK1N (n. s. ledwie żywy.)

O Boże! jużem zgubiony! już jestem pod 
sądem! i wóz już po mnie zajechał!

C H L E S T A K O W .

Co to pan zgubiłeś?
L I A P K I N .

Jakieś tu assygnacye upadły; rozumiałem, 
czynie  z pańskiego stołu. (n. s.) No, teraz już 
zginę niezawodnie.

C I I Ł E S T A K O W .

Pozwól pan, ja zobaczę —  być może, źe o-



n e  są moje. J a  p rzez  ro z rzu tn o ść ,  często g u ­
b i łe m  p ien iądze .  A  zw oszczykow i,  to  n ie  raz  
p r z e z  o m y łk ę ,  z am ias t  p ięćdz ies ią tk i ,  z ło tego  

p ó ł  im p e ry a ła  d a łem .

L I A P K I N .

J a  sądzę, że to są p a ń sk ie  A ssy g n a ty  . .  » 

( 7 1 .  s .) No, śm ia ło ,  śmiało!

C H L E  S T A K O W.

Z d a je  się, w ięce j  t r z y s tu  rub li .  N ie  w ie m  

p r a w d z i w i e . . .  z re sz tą  może to  b y ć ; n ig d y  

n ie  l iczę m o ich  p ien iędzy . A  jeśli ich  czasem  

za b ra k n ie ,  to  w sz y s tk o  jedno  —  pożycz  m i p a n  
t e  p ien iądze , a  ja m u  one późn ie j  z w d z ię c z ­
nośc ią  odeszlę.

L I A P K I N .

Z m i łu j  się pan! ta k ie m  p rz y ję c ie m  m ożna  
c z ło w ie k a  uszczęśliw ić .

C H L E S T A K O W .

N ajdale j za d w a  t y g o d n i e , odeszlę p a n u  

z m a ją tk u ,  co do grosza.

LIAPKIN [wstaje chcąc odejść-)

N a  co to? ja poczekam . N ie c h  się p a n  n ie  
t ru d z i .  J e ż e l ib y in  jeszcze m ó g ł  się w  czem  

p r z y s ł u ż y ć . . .  to proszę ty lko  rozkazać .
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C H L E S T A K O W .

Dobrze, dobrze, pan już wychodzi?

Ł I A P K I N .

Nie ośmielę się, zabierać panu czasu prze­
znaczonego na tak  ważne zajęcie.

C H L E S T A K O W .
r
Zegnam pana.' wszakże się jeszcze zoba- 

czeniy ?
L I A P K I N .

Gotów jestem stawić się. za pierwszćtn roz­
kazem. (n. s. odchodząc)  Chwałaż Bogu! nasza 
Wygrana !

C H LESTA K O W  (po jego  odejściu).

Dobry człowiek z tego pana Sędziego.

S C E N A  c a  W A R T A .

CHLESTAKO W — SZPEKIN.
SZPEK1A (wchodzi w yciągnięty p rzy trzym u jąc  szpadę.)

Main honor przedstawić się: Pocztmejster, 
Nadworny Sowietnik Szpekin.

C H L E S T A K O W .

A , najuniżeniej dziękuję, za ła sk a w e  mnie  
odw iedzenie. Ja bardzo lubię  przyjacielskie



to w arzy s tw a .  Proszę  siedzieć!— Czy pan cią­
gle tu mieszkasz?

S Z P E K I N .
T a k  jest.

C H L E S T A K O W .

Podoba mi się tutejsze miasteczko. P r a w ­
da, że riie bardzo ludne,  ale nic to! przecież 
to nie Stolica.  N i e p r a w d a ż ,  że to nie Stolica?

S Z P E K I N .

Is to tna  p ra w d a .

C H L E S T A K O W .

T o  tylko w  Stol icy  można żyć bon ton—• 
i nie widać  tam tych gęsi prowincyonalnych.  
J a k  się panu  zdaje, nie p r a w d a ż ?

S Z P E K I N .

T a k  w  istocie! (;n . s.) A! on, jak uważam,  
nie jest dumny;  o w s z y s t k i e m  się rozpytuje.

C H L E S T A K O W .

J ed n a k że  i w  m a ł e m  mias teczku żyć szczę­
ś liwie m ożna?

S Z P E K I N .

T a k  w  samej rzeczy !

C H L E S T A K O W .

W e d ł u g  mego zdania,  t rzeba ty lko do te­
go szczerej o tw ar to śc i ,  .dobranego towarzys t -
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wa, żeby się szanowało, serdecznie kochało—  
nie praw daż?

S Z P E K I N.

Bardzo sprawiedliwie.

C I I L E S T A K O W ,

K ontcn t jestem z tego, żeś pan jednego ze 
mną zdania. Ja  to lu b ię , to mój charakter. 
(zagląda mu w oczy i mówi do siebie) E, 
poproszę tego P ocz tm ejs tra , ażeby mi także 
pożyczy ł! (głośno) Czy wiesz pan, jaki fatal- 
ny  wypadek zdarzył mi się w  tej podróży ? 
wyexpensowałem wszystko, i jestem bez gro­
sza. Wie mógłbyś pan, pożyczyć mi cokolwdek?

S Z P E  KI N .

W ie le  pan rozkaże ?

C H L E S T A K O W .

T ak  z jakich dwieście rubelków; a jd pa­
nu jutro z majątku odeszlę.

s z  p E K I N.

Natychmiast, (szuka w kieszeni i w yjm u­
je  assy gnaty).

C H L E S T A K O W .

Bardzo dziękuję— trzeba panu wiedzieć, 
ze ja w  drodze nic sobie nie żałuję— bo dla 
czegóż mam sobie żałować. Nie prawdaż?
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S Z V F. K I N.

Istotna prawda, [wstaje z uszanow aniem ) 
Nie ośmielę się dłużej niepokoić pana moją 
przytom nością... muszę się dowiedzieć, czy cza­
sem nie zaszło co nowego na poczcie.

C H L E S T A K O  W.

Dobrze— zegnam pana, zegnam! [po odej­
ściu P o cz tm e js tra , zapala  cygaro ) No, Poczt- 
mejster także dobry człowiek. Grzeczny, u- 
słuzny. Przyznam  się, ze nadzwyczaj lubię ta ­
kich  ludzi, z którymi można jasno się t łu ­
maczyć.

SCEHA PIATA.

C H L E ST A K O W  I  E li  1,01*0W .

( K tó r y  się za le d w ie  w e d rzw ia c h  d a je  w i­
d z ieć  — za  d r z w ia m i s ły c h a ć  g łos p r z y t łu m io ­
ny- Gzeiro się lę k a s z .1’'

%/ C> C V

CHŁOPOW (wyciągając się nic bez strachu i przytrzy­
mując szpadę).

Mam honor przedstawić się: Inspektor 
Szkoły Ty tu la rny  Sowietnik Chłopow.

C H L E S T A K O W .

A! zmiłuj sic pan! siadaj, siadaj, bardzo
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proszę. Czy niechcesz pan cygarka r( [podaje  
m u cygaro).

C H Ł O P O W  (n. s.)

Otóż masz' tegom się nigdy nie spodzie­
w ał. Brać, czy nie brać.

C H L E S T A K O W .

Bierz pan, bierz— to przewyborne cyga­
ro. W praw dz ie  nie takie jak w Petersburgu. 
Tam, panie paliłem po 25 rubli seeina—  a 
takie smaczne, że aż się obliźniesz jak w yku­
rzysz. Oto jest ogień, pal pan {podaje m u świecę.)

C H Ł O P O W  (próbuje zapalić i  znowu się drożyJ.

C H L E S T A K O W .

Nie z tego końca pan palisz.

CH ŁO PO W  (ze strachu  upuścił cygaro i m achając rę­
kę mówi n. s.)

Niech djabli porwą! zgubiło mię to prze­
klęte tch u rz o w s tw o !

C H L E S T A K O W " .

P an , jak widzę nie lubisz cygara. A  ja 
przeciwnie, nie mogę żyć bez tego , to moja 
słabość. Także i na conto kobiet, w  żaden 
sposób nie mogę być obojętnym. A  pan jakie 
lepiej lubisz: blondynki, czy b rune tk i?
C H Ł O P O W  (zna jdu  e się w bardzo wielkim  kłopocie i 

nie wie co odpowiedzieć).
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C H L E S T  A K O  W.

N ie , powiedz pan otwarcie: blondynki, 
czy brunetki ?

C H Ł O P O W .

Nie mogę wiedzieć...
C H L E S T A K O W .

Nie, nie wymawiaj się pan. Ja  chcę ko­
niecznie pozpać jego gust.

C H Ł O P O W .

Ośmielam się więc. . .  (n . «.) Sam nie wiem 
co mówić, w  głowie mi się przewróciło.

C H L E S T A K O W .

Aha, nie chcesz pan powiedzieć. Zapew­
ne już jaka brunetka , serduszko mu zajęła. 
Przyznaj się pan, zajęła ?

CHŁOPOW {m ilczy).

C H L E S T A K O W .

O, o! zaczerwienił się! a widzisz! dlacze­
góż pan nie powiesz?

C H Ł O P O W .

Stchórzyłem , Wiclmo . . .  Jaśnie W i e l .. . 
Jaśnie Oświe . . . ( « .  s .) Straciłem język!

C H L E S T A K O W .

S tch ó rz y łe ś? . . .  o! w  moich oczach jest
11
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coś takiego co s trach wzbudza , tak coś ma­
gnetycznego, nie prawdaż? Rzadko która dziew­
czyna wytrzyma,  jeśli ja na nią spojrzę— nie 
Łakże ?

C H Ł O P O W .

T a k  , w  istocie.
C I I L E S T A K  O W .

Czy słyszałeś P a n  o tein : ze fatalny w y ­
padek zdarzył mi się w  tej podróży ; W'yex- 
pensowałem się do kopiejki. Nie  mógłbyś 
P a n  pożyczyć mi c o k o lw ie k ? . .  A  ja P a n u  
jutro z majątku odeszlę.

CHŁOP O W  (chw ytając się za  kieszeń, mówi 
do siebie)

Oto będzie sz tuka ,  jeżeli nic nie ma! —  
J e s t ,  j e s t ! . ,  [xvyjmuje i drżąc podaje  as­
sy gnący e.)

C H L E S T A K O W .

Ślicznie dziękuję !
C H Ł O P O W.

Nie ośmielę się dłużej utrudzać Pana  mo- 
ją wizytą.

C H L E S T A K O W .

Upadam do nóżek !
C II ;Ł O P O W  [prędką wybiega).
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SCKNA SSEÓSTA.

CHLESTAKOW— ZIEMLENIKA.

ZIEMLENIKA (iw yciągnięty pod trzym u jąc  szpadę).

Mam honor przedstawić się: K u r a to r  t u ­
tejszych Szpi talów , N adw orny  Sowietnik,  
Ziemlenika.

C H L E S T A K O  W.
W i t a n i  Pa na  —  proszę siedzieć.

Z I E M L E N I K A .

Miałem ten honor i zaszczyt oprowadzać 
pana i przyjąć jego dostojną osobę, w  powie* 
rzonych mojemu dozorowi Szpitalach.

C H L E S T A K O  W.
A. . .  tak, pamiętam. Pan  bardzo dobrze 

ugościłeś mię swojem śniadaniem.
Z I E M L E N I K A .

Chętnie poświęcam moje u s łu g i , dla do­
bra kraju.

C H L E S T A K O W .

Lubię dobrą k u c h n i ą ,  to jest moja s ła ­
bość. Powiedz mi pan p r o sz ę , zdaje mi się, 
ze Wczoraj jego 1‘igura była nieco niższą, nie  
prawd aż ?

Z I E M  L E N 1 K A.

To wszystko byĆ może. [m ilczenie) M o­
gę śmiało wyznać , ze nic nie oszczędzam i



gorliwie spełniam moję służbę, [przysuwa się 
bliżej ze stoikiem i mówi półgłosem) Ale 
tutejszy pocz tmejs te r , zupełnie nic nie robi: 
wszystkie akta są w  wielkiem .zaniedbaniu, 
pakiety się zatrzymują . . . .  racz pan sam się
0 tern przekonać. Sędzia powiatowy,  który 
tu  by ł  przed mojem przyjściem, także nic 
nie robi , jeździ tylko na polowanie za zają­
cami , i w  sali sądowej psów utrzymuje —  
Muszę jeszcze wyznać ,  a to jedynie dla do­
bra kraju, że cbociaż on jest moim k rew nym
1 przyjacielem , ale najgorzej się prowadzi.  
.Test tu jeden obywatel Dobczyński ,  którego 
pan raczyłeś już widzieć;  otoż, jak tylko ten 
Dobczyński wyjdzie gdziekolwiek z domu, to 
nasz P a n  Sędzia, szmyk! i już jest przy jego 
żonie. Na to przysiądz jestem gotów. Racz 
pan tylko zobaczyć dzieci : ani jedno z nich 
do Dobczyńskiego nie podobne;  ale wszyst­
kie . a szczególnie maleńka córeczka , to w y­
kapany Sędzia.

C I I L E S T A K O  W.

No proszę p a n a ! a jam się tego nigdy 
nie spodziewał.

Z [ E M L E Ń T K A .

A  Inspektor tutejszej szkoły' . . .  Ja  nie
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w i e m , jak mogła zw ierzchność pow ierzyć m u 
t a k  w a żn y  o b o w iąz ek —  On jest gorszym od 
Jak o b in a  ; w pa ja  w  m łodzież ta k  niebez­
pieczne za sad y ,  że tru d n o  w y raz ić .  J e ­
żeli P a n  k a ż e ,  to ja to w szystko  podam  na 
piśmie.

C H L E S T A K O W .

D obrze  ! chociażby na piśmie. —  T o  m i 
sp ra w i  w ie lk ą  przyjem ność. L u b ię  bardzo, 
w  ch w il i  s m u t n e j , p rzeczytać eo w e so łe ­
go. Jak a ż  pańska  godność? Ciągle zapom i­

n am .
Z I E M L E N I K A.

Z iem len ika.
C H L E S T A K O W .

A , ta k  , Z iem len ika  ! P o w ied zże  m i pjan, 
czy masz dzieci ?

Z I E M L E N I K A .

J a k ż e , pięcioro ; dwoje już dorosłych.

G U L E  S T A K O  W.
P roszę  , to szczęście ! —  A  jakież są ich 

im iona ?
Z I E M L E N I K A .

M ik o ła j ,  J a n ,  E lż b i e t a ,  A lex a n d ra  i J ó ­
zefina,

C II L E S T A K O W.
T o  dobrze.

11*



Z I E M L E N I K A .

Nie ośmielę się utrudzać pana dłużej; mara 
więc honor. . .  .

CHLESTAKOW  {odprowadzając go).

Żegnam, Najśliczniej panu d z ięku ję , aa 
jego przyjacielską wizytę. Z m iłu j się pan,
odwiedzaj mnie częściej tak  wolniejszym
czasem; bardzo proszę! (odszedł ode drzw i i 
znowu się wraca krzycząc za nim ) Ej! 
Panie  , panie ! jakże tam ? wszystko zapomi­
nam , jak się pan nazywa ?

Z I E  ML E N  I K A.
Ziemlenika.

C H L E S T A K O W .
Zm iłuj się panie Ziemlenika , zobacz, czy 

nic masz przy sobie z jakich 300 rubelków; 
pożycz mi je na czas jak można n a jk ró ts z y . . .  
w  drodze wszystko wyexpensowalem .

Z I E J l L E N f K  A.
M am (daje mu).

C H L E S T A K O W  {obejrzawszy).

No p roszę , jakby odliczone. U padam  do 
nóg ! sługa uniżony ! 13ardzo panu dziękuję.
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S C E N A  S I Ó D M A .

CIILESTAKOW, BOBCZYNSKI I DOB- 
CZYNSKI.

D O B C Z Y Ń S K I ,

Main honor przedstawić s ię : Mieszkaniec 
tutejszego miasta Piotr, syn Jana, Dobczyński.

B O B C Z Y Ń S K I .

O byw atel: P i o t r , syn Jana Bobezyński.

* C H L E S T A K O W .

A. tak, ja panów juz widziałem, [do Dob- 
czyńskiego) Pan, zdaje się wtenczas upadłeś* 
Cóz, jakże się ma jego nos?

B O B C Z Y Ń S K I .

Bogu dzięki! zagoił się, zupełnie się zagoił.

C H L E S T A K O W .

To dobrze, że się zgoił. Cieszę się z te ­
g o . . .  [odrywając mowę) Pieniędzy nie ma u 
pana ?

B O B C Z Y Ń S K I .

Pieniędzy ? jakto ?

C IIL E STA K O W  (mocno i żywo).

Na pożyczkę; tak z tysiąc rubelków nie 
więcej.

B
B

B
I
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B O B C Z Y Ń S K I .

T a k  wielkiej summy,  dalibóg,  nie mara. 
Może jest u ciebie panie P io trze?

I) O B C Z Y Ń S K I .

J a  przy sobie nie noszę, dla tego, że moje 
pieniądze złożone są w  prykazie.

C H L E S T A K O W .

No, kiedy nie ma tysiąca, to choć sto.

DOBCZYNSKI (szuka po w szystkich kieszeniach).

U  mnie wszystkiego 40 assygnaeyjnych. 
Czy nie ma u pana P io t r a ?

B O B C Z Y Ń S K I .

Poszukaj tylko dobrze panie Piętrze.  P r a ­
w a  twoja kieszeń jest rozp ru tą:  czy nie za­
padły gdzie przez dziurę.

B O B C Z Y Ń S K I .

Nie, nie ma nawet  i w dziurze, oprócz dro­
biazgu, trzech grzywicnek srebrem.

C H L E S T A K O W .

To dla mnie wszystko jedno: kiedy n iem a  
sta, wezmę choć 40. I to na trzy dni t y lko  
a potem panom zwrócę. [Przyjm uje  pie-  
n iadze j
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J) O B C Z Y Ń S K I.

Ośmielam się zanieść moję m a lu tkę  p ro śb ę? 
w  jednej bardzo del ikatnej  sprawie .

C II L E S T A K O W .

Cóż to, co?
D O U G Z Y Ń S K I-

Oto rzecz  t ak  się ma: starszy mój syn u-  
rodzony jeszcze przed ś lubem.  . .

C l I L E S T A K O  W .
A ! . .  *

D O B R Z Y Ń S K I .

T o  się ty lko mówi,  ale on jest moim w ł a s ­
n y m  synem,  i urodzi ł  się w taki sposób, jakby już 
było  po ślubie;  bo wszystko to, jak  należy, 
um ocni ł em  później p r a w y m  zw ią zk iem  m a ł ­
żeńskim.  Otóż chc ia łbym,  ażeby on już został  
m o im  p r a w y m  synem , i n a z y w a ł  się t ak  jak 
ja, Dobczyńskkn.

C H L E S T A K O W .

Dobrze ,  n iechaj  się t ak  nazywa;  to można.

D O B R Z Y Ń S K I .

J a b y m  pana n ieut rudza ł ;  ale szkoda ch ło p ­
ca, taki  ż w a w y -  ros l ropny malec  i w ie lk ich  
nadziei  —  deklamuje na pamięć różne wiersze,  
a jeśli znajdzie gdzie nożyk . to na tychm ias t
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nim wystruga maleńkie drążeczki tak zgrab­
nie, jakby najlepszy mechanik.  P a n  P io tr  mo­
że to zaświadczyć.

15 O J! C Z Y Ń  S K I.

T a k ,  wielkich zdolności chłopak.
C H L E S T A K O  W .

Dobrze, dobrze, ja się o to postaram; będę 
o tem mówił  w  Petersburgu . . .  i bądź pan 
pewnym, źe wszystko pójdzie dobrze; ja po­
wiem to minist rowi . . .  (obraca się do Bob- 
czyiiskiego) a p a n n i e  masz mi nic do p o w ie ­
dzenia ?

,  B O J i C Z Y Ń S K I .

A jakże, mam i ja najpokorniejszą prośbę.

C H L E S T A K O  W .

W c z e m  tak im?
15 O 15 C Z Y’ Ń S K I.

Oto prosiłbym, gdy już będziesz pan w  P e ­
tersburgu,  ażebyś oznajmił wszystkim M a­
gnatom, Senatorom, i Admirałom, źe w  lakiem 
to mieście, mieszka Piot r  lwanowicz Dobrzyń­
ski. Czy pan powiesz,  żc tu mieszka Pio tr  
lwanowicz B o b c zy ń - k i ?

c m ,  j: S T A K O W .

Bardzo dobrze.



131

L O li C Z Y Ń S K I.

A  gdyby n a w e t  przyszło p an u  spotkać  się 
z samym Cesarzem , to i jemu pan powiedz:  
Najaśniejszy panie,  w  laki em  to mieście m ie ­
szka P io t r  I w a n o w ic z  Bobczyński .

C H L E S T A R O W .

Bardzo  d o b r z e !
D O B C Z Y Ń S K I .

l l a e z  pan przebaczyć,  żeśmy się ośmielili  
u t ru dzać  go naszemi  prośbami .

C H L E S T A R O W .

N ic  lo, nic.  Bardz o mi p r z y j e m n i e . . .  (od- 
p r o w a d z a  ich.)

■ ■ « « £ • - ------

S C E N A  Ó S M A .

C l I L E S T A K O W  (sam).

T u  jednakże jest w ie lu  U rzędn ików - T e ­
raz  zaczynam się domyślać;  nie zawo dn ie  są­
dzą, źe ja wie le  znaczę w  Pet er sbu rgu .  M o ­
ja 1'izionomija jak u w a ż a m , zrobiła na  n ich  
■wielkie wrażenie .  . . I w  samej rzeczy,  mogłem 
się im wydać niepospol i tym człowiek iem ,  bo 
dla prowincyona lnycb  i igur,  u j rzeć  przejeż­
dżającą osobę ze stolicy, z innem  zupe łn ie  wy -
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chowaniem i w  modnej stołecznej odzieży; 
w  tem jest cóś czarującego.—  Ale zobaczmy 
też, wiele mamy pieniędzy. (Uczy) Sto, dw ie ­
ście . . .  ah, jakaż zatłuszczona! . . .  p i ęć se t . . .  
s i edmset ! . . .  oho! więcej tysiąca!. . .  tysiąc sto, 
tysiąc d w i e ś c i e . . .  No, nie zły kusz. Teraz 
panie piechotny Kapitanie! wpadni j tylko w  mo­
je ręce, dam ci się we z n a k i ! . . .  Jednakże to 
szlachetnie z ich strony, że mi pożyczyli tyle 
pieniędzy. Nie ma co mówić, jest to czyn ba r ­
dzo chwalebny ! o tem warto  napisać do mo­
jego przyjaciela T r a p ic z k in a , mieszkającego 
w  Petersburgu;  jest on autorem a razem i r e ­
daktorem różnych pism peryodycznych— nie .  
chaj więc między innemi i ich wyszydzi po­
rządnie. Ej! Józef! daj tu a t r a m e n tu ,  pióra 
i papieru. (J ó ze f wygląda ze drzw i l/ocznych 
i m ów i• ■), Z araz, zaraz4i) Muszę donieść mu 
o wszystkiem. Oh, to satyry k ! j a k ic hm a łona  
świecie . .  . wyszydzić, wyśmiać, oczernić; to 
jest jego ż y w i o ł . . .  A  co za dowcip, do zadzi­
wienia! taki  uszczy pl iwy,  że i ojcu rodzonemu 
nie przepuści. Jednakże luLi pieniądze.



SCEAA DZIEWIĄTA.

CHLESTAKOW  I  JÓZEF (z atramentem  i  p a ­
pierem).

C H L E S T A K  O W .

No i  cóż łotrze ? . . .  widzisz, jak mnie tu 
przyjmują, jak ugaszczają ? (zaczyna  pisać).

J Ó Z E F .

Tak, chwała Bogu! tylko wie pan co?

CHLESTAKOW (pisząc).

Cóż?
J Ó Z E F .

Wyjeżdżajmy ztąd co żywo. Dalibóg już 
Czas, i bardzo czas.

CHLESTAKOW (pisząc).

Dla czegóż to?
J Ó Z E F .

Tak sobie. Niech ich wszystkich Bóg ma 
W swojej opiece. Pohulaliśmy tu przez dwa 
dzionki, to i dosyć na tein. Na co z niemi 
długo przestawać ! rzuć pan i c h ! bo czasem 
bydź może, że kto drugi nadjedzie. Dalibóg 
panie! ruszajmy. A koniki tu są paradne: tak 
has poniosą, że aż miło!

12
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C H L EST A K O W  (/. w .)

Nie, mnie się c h c e , jeszcze tu  do ju tra  
pomieszkać.

J Ó Z E F .

Do jutra! dalibóg panie jedźmy lepiej dziś. 
Chociaż nam lu bardzo dobrze; lubią, nas po­
ważają, szanują; ale zawsze lepiej wcześnie i 
z honorem w y jechać . . .  W id a ć  ze wszystkie­
go , że oni pana wzięli za kogoś drugiego —  
Ojciec naw et pański, będzie się g n iew a ł,  że 
w  drodze tak długo baw isz . . .  Do prawdy, pa­
nie! takbyśm y drapnęli ażby się zakurzyło. 
A  koników tu  danoby nam p ię k n y c h ! {hla~ 
szcze gęba.)

C H L E ST A K O W  (; .  w .)

No, dobrze już, dobrze. Odnieś tylko w przó­
dy ten list na pocztę, i razem odbierz podo- 
rożne. Ale patrzaj, żeby konie były jak moż­
na najlepsze. Powiedź jemszcz\kowri, że m u 
d&m dobry trynkgield, niech tylko pędzi tak jak 
z fe ld jegrem , i w  drodze śpiewa piosnki na­
rodowe! . . .  [daldjpisząc)  W yobrażam  sobie, 
co na to powie, mój Trapiczkin: on taki do­
wcipni#, . .

J Ó Z E F .

Ja panie , odeszlę lepiej ten list przez tu-



tejszego cz łow ieka , a sam wezmę się do pa­
kowania r z e c z y , ażeby czasu napróżno nie 
tracić.

CHLESTAKOYV (pisząc).

Dobrze. Przynieś tylko świecę.

JÓZEF (wychodzi i  następujące słowa mówi za  sceną.)

Ej! bracie! słuchaj! odniesiesz list na pocztę, 
i powiesz Pocztmejstrowi, żeby go przyjął bez, 
pieniędzy; powiedz także, ażeby natychm iast 
przysłano nam trójkę koni, samych najlepszych, 
kuryersk ich  , rozumiesz? a za prohnnne pan 
mój nie p łac i ,  bo jedzie za skarbowym  inte- 
ressem. Tylko  żyw o , jak można najprędzej, 
bo inaczej, pan mój się rozgniewa.—  S tó j ! . . .  
jeszcze list nie gotowy.

CHLESTAKOAV ( j . w.)
)

Ciekawa jednak rzecz, gdzie on teraz mie­
szka, czy na pocztamtskiej ulicy, czy też gdzie 
w  mieście. On tak jak ja, lubi często prze­
nosić się z miejsca na miejsce , a nigdzie nie 
płacić. Napiszmy więc na los szczęścia: przy 
ulicy Pocztamtskiej. {składa list i adressuje).

JOZEF (ze świecą).

C H L E S T A K O W  (pieczętuje — w te j chwili słychać za  
drzw iam i g los D zierży  mordy).
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DZIERŻ YMORDA (za sceną).

Gdzie  leziesz, brodaczu!  m ówię  ci: że n ic  
w olno  w c h o d z i ć !

CHLESTAKOW (daje list Józefowi).

Na,  masz, odnieś !

ABDULIN — GŁOSY KUPCÓW (za sceną).

Puszczaj  pan ! nie możesz nas  z a t r z y m y ­
wać.  P rzysz l iśmy tu  w  w a żn y m  interesie.

DZIERŻ YMORDA (j. w.)

Idźcie sobie, idźcie! nie przyjmuje! spi! (ha­
ła s  się powiększa).

C H L E S T A K O W .

Cóż to j e s t ? . . .  Józef!  zobacz co t a m  za 
hałas  ?

JOZEF (patrzy w okno).

T o  jacyś  k u p c y ,  chcą, t u  w e j ś ć ,  ale ich  
k w a r t a l n y  nie puszcza. M ac ha ją  papierami ,  
zapew ne  pana chcą widzieć .

CHLESTAKOW (podchodzi do okna).
J

A  co,  moi  k o ch a n i?

ABDULIN (za sceną)
/

P rzychodz im y  pod twoje  stopy.  R o zk aż  
k ró lu ,  przyjąć  nasze prośby.
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C H L E S T A K O W .

Puścić ich!—  Józef, powiedz im niech tu 
Wejdą.

JOZEF {odchodzi.)

CHLESTAKOW (przyjm u je  przez  okno prośby, ro zk ła ­
da  je d n ą  z nich i czyta).

„Jaśnie Wielmożnej Światłości Panu Fi-  
„nansowu od Kupca Abdulina [mówi)
djabeł wie, co to? nigdy o takim urzędzie nie 
słyszałem !

S C E M  I> BIESI A TA.
C

CHLESTAKOW  I KUPCY (z. tos  zem wina i
g ło w a m i cukru). 

C H L E S T A K O W .

A  co, moi kochani?

KUPCY W SZYSCr.

Czołem bijem, Łaskawy panie!

C H L E S T A K O W .

Czegoz to chcecie ?

K U P C Y .

Nie gub nas, królu!— skrzywdzeni jesteś­
my, i nie wiemy za co.

12*



C I I L E S  T A K O W.

P r z e z  kogo ?

A B B U L I N .

P r z e z  tutejszego Ilorodniczego.  Ali! t a k i e ­
go Horodniczego króleczku,  nigdzie jeszcze nie 
b y w a ło .— On z nam i  tak postępuje,  ze n a w e t  
opisać t r u d n o .  Pos to ja mi  juz nas zupełnie  za-, 
morzył .  Męczy i k rzyw dz i  bez us tannie .  N ie  
raz  schw yc iw szy  za brodę,  mówi:  „Ali  ty T a ­
ta r )  n ‘! ! . . . Dal ibóg aż żal bierze! . . • G d y b y ­
śmy go cz emkolwiek o b r a z i l i , to jeszcze nie 
m ó w i ę — ale to my,  widzi  B ó g ,  co on tv lko  
zechce,  święcie  wyp e łn iam y:  każdy z nas, (wie­
dząc już dobrze,  że inaczej hycanie  może,) po­
daruje  m u  coś pięknego na sukn ię  dla żony 
i córki;  tego się nie żałuje,  n ik t  z nas p r z e ­
c iwko t e m u  i s łowa nie mówi .  Ale  cóż, jemu 
•wszystko mało .  N ie  raz  przyjdzie do sklepu,  
i co tylko jest pod ręką  to wszystko zabiera;  
su k n a  sz tuk ę zobaczy,  zaraz m ó w i :  , , D ,  mój 
kochany,  to dobre sukno:  zanieś go do mnie.  11 
N ie  ma co robić,  musisz  nieść ; a w' sztuce 
będzie a r szynów  z pięćdziesiąt .

C II L EJS T A K O W.

Czy to b y d ź  m o że?  ab! jakiż on niegodny!
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A P> D U L I  N.

Dalibóg! takiego Horodniczego, n ik t  z nas 
t i iepamięta.  N ie  mówię  juz o tern: że b ierze  
coś del ikatnego,  ale n a w e t  najgorszą rzeczą nie 
wzgardzi .  Oto  n ap rzyk ład ,  te  pros te  ś l iwki ,  
k tó re  juz od s iedmiu lat  w  sklepie moim lezą, 
a k tó ry ch  n a w e t  mój czeladnik jeść n igdy nic- 
chce; on zawsze ca łą  garść ch w y c i  ich do kie­
szeni. A  gdy nastaną jego im ie niny,  to jest 
na  S. A n to n ieg o ,  s tarasz  się m u  w y b r a ć  co 
ty lko jest najlepszego w  hand lu ,  niczego nie 
skąpisz— nic, on chce jeszcze więcej: m ów i  źe 
i na S. Onufrego t akże  są jego imieniny.  Cóż 
robić  ? nos imy m u  prezeh ta  i na  Onufrego.

G II Ł Ę S T A K O W .

A  to p r a w d z i w y  rozbójnik  !

ABDULIN {w zdychając).

A b ! . . .  a spróbuj  m u  sic w  czćmkolwiek 
sp rzec iw ić ,  w p a k u je  ci do d om u ca ły  p u ł k  
na  postój. Z a w o ła  cię do siebie,  każe  d r z w i  
zamknąć i mówi:  ja kochancczku,  bić ciebie nie 
b ę d ę : bu to jest p r a w e m  za b ro n io n o ; ale n a ­
k a r m ię  cię śledziami.

C. II L E S T A K O W .

Ab! co to za łotr! takiego w a r t o  w y s ł a ć  
pros to na S y b c n ą .
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A B D U L I N .
f

A  już gdzie zechcesz królu, to go prowadź, 
ty lko żeby od nas jak można najdalej. Nie 
pogardzaj ojcze nasz, chichem i solą. P ozdra­
w iam y cię cukrem  i winem.

C H L E S T A K O W .

Nie, tak  źle o mnie nie myślcie; ja żad­
nych  w ziątków  nie biorę. Ale jeżeli mi da­
cie, tak  sposobem pożyczki, jakich ze 300 rubli 
to zupełnie co innego : to mógłbym od was 
przyjąć, z w arunk iem  oddania.

A B D U L I N .

Całem sercem dobrodzieju i Ojcze nasz. 
[dobywają p ien iądze ). Ale co to znaczy trzy­
s ta - ^  weź pięćset, a tylko nam dopomóż.

C H L E S T A K O W .

I  owszem, na pożyczkę; to ja wezmę od 
słowa.
ABDULIN (poda jąc  m u na srebrnej d u ie j tacy p ie ­

niądze).

T o już bądź łaskaw dobrodzieju, weź ra­
zem i tacę.

C H L E S T A K O W .

No, cóż robić, wezmę i tacę. [Kupcy się 
k ła n ia j aj).
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A B D U L I N ' .

Za jednym razem przyjmij łaskawco i CU« 
kier.

C H L E S T A K O  W .

O nic; tego ja przyjąć nie mogę.

J Ó Z E F

Jaśnie "Wielmożny Panie! dla czego nie 
bierzesz ? weź pan! w drodze wszystko się 
przyda. Dajcie tu  głowy i kosz! co macie da­
wajcie! wszystko skonsumujemy. A  co lam  jest 
jeszcze? powrozek! dawaj go tu , i powrozek 
w  drodze potrzebny—  złamie się wóz, łub cóś 
podobnego, to będzie czem związać.

A B D U L I N .

T a k  juz zmiłuj się Jaśnie Oświecony P a ­
nie, chciej nas mieć w  swojej opiece, bo je­
śli ty  nam nie dopomożesz, to już nic więcej 
nie pozostanie, tylko kamień u  szyi uwiązać, 
lub się gdzie powiesić.

C H L E S T A K O  W ;

Nieodmiennie, nieodmiennie. J a  się o to 
postaram. (Kupcy z pokłonam i odchodzą).

GŁOS K O BIETY  ( ta  sceną).

N ie , ty nie śmiesz mnie zatrzymywać! J a
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na ciebie, przed nim samym skarżyć się bę­
dę. T y  mnie nie kułakuj tak  mocno!

C H L E S T A K O W .

K to  tam znowu? [pochodzi do okna}. A, 
czegóż chcesz m atu lku  ?

GŁOS K O B IE T Y  ( j . »>.)

Miłosierdzia twego panie proszę! racz mię 
k ró lu  wysłuchać.

C H L EST A K O W  (do okna).

P uścić  j ą !

I! 1

S C E M  J E D I M « T A .

CHLESTAKOAY I POSZLEPKINA.
P O S Z L E P K I N A .

Ah! królu i panie, zmiłuj się nademną!

C H L E S T A K O W .

K tóż ty  jesteś Z

P O S Z L E P K I N A .

Ślósarka, ojcze mój, mieszczanka tutejsza, 
Petronella  Poszlepkina.

C H L E S T A K O  W .

Czegoz chcesz odemnie ?

r



P O S Z L E P K I N A .

L itości proszę: na Horódniczego czołem b i­
ję Daj Boże jemu w szystko z ł e , żeby ani
on, ani jego dzieci, ani b ra t  ani cio tka, w  n i-  
czem żadnego sporu  nie mieli.

C H L E S T A K O W .

Cóż on p r z e w in i ł?

P O S Z L E P K I N A .

Oto, m o jem u  m ężowi, k aza ł  g łow ę ogolić 
i oddać w  re k ru ty ,  chociaż na niego jeszcze ko­
lej nie p rzypad ła .  T e n  nic dobrego, żeby  on 
św ia tu  Bożego nieoglądał. N a w e t  podług  p ra ­
w a  nie pow in ien  b y ł  go zdaw ać , bo jest żo­
naty .

C H L E S T A K O W .

Ja k ż e  on m ógł to zrobić ?

P O S Z L E P K I N A .

Z ro b i ł  rozbójnik, zrobił: żeby go Bóg cięż­
ko sk a ra ł  na ty m  i na tam ty m  świecie! N a ­
leżało wziąść szewskiego s y n a ,  bo to  jest: 
pijak, ladaco —  A le rodzice jego dali m u  bo­
gaty  prezen t,  tak  011 i p rzy lgną ł  do syna k u p ­
cowej P an te leow ej ; a P a n le le o w a  tak że  po­
s ła ła  jego córce trzy  sztuki p łó tn a ,  w ięc  on 
dalejże do m nie. N a  co tobie  mąż, pow iada ,
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on ci na nic nie potrzebny. Ja  to sama le­
piej wiem, czy on mi potrzebny lub nie , to 
moja rzecz. Nikczemnik przebrzydły! chociaż 
twój mąż powiada, do tych czas nic jeszcze 
nie uk rad ł,  to wszystko jedno-— prędzej czy 
później kraść będzie nie zawodnie —  jego i bez 
tego, na przyszły rok miano wziąść w  rekru-  
ty . I  zostawił mnie bez męża. Co teraz ro ­
bić? któż się nademna zlituje! Rozbójnik ten! 
żeby on z całym swoim rodem nigdy szczę­
ścia nie osiadał!

O  *i

C H L E S T A K O  >V.

Dobrze, dobrze matko. Iluszaj już ja m u 
to wszystko . . .  ruszaj z B ogiem ! (w yprow a­
d za  staruszkę).

POSZLEPKINA {odchodząc).

Nie zapomnij, ojcze mój! bądź litościwym.
C H L E S T A K O  W.

Dobrze, dobrze! (z okna w ysuw a ją  się rę­
ce z prośbami.)  A kto lam jeszcze? (do ok­
na), Nie chcę, niechcę! nie przyjmuję! (odcho­
dz i od okna). Dojedli mi już do żywego —  
Józefie! nie wpuszczać nikogo.

JOZEF (krzyczy w okno).

Idźcie j u ż , idźcie! teraz nie czas ! jutro 
przyjdziecie! (odchodzi).



S C F A A  B W Ó a r i S T A .

CHLESTAKOW I MARY A
M ARY A (wychodząc z  drzw i bocznych)*

A l i !
C H L E S T A K O W .

Czegoześ się pani tak przestraszyła ?

M A R  Y A .

Nie, jam się nieprzestraszyła.
C H L EST A K O W  (z przym ileniem ).

Ah pani! mogęz się ośmielić zapytać, gdzie 
pani miałeś się udać?

M A R  Y A .

Praw dziw ie ;  żem nigdzie iść nie chciała.

C H L E S T A K O W .

A  dla czegóż jesteś pani, tu, w  tem pokoju?
M A R Y A.

Sądziłam, ze znajdę tu  moję m am ę .. .

C H L E S T A K O W .

Nie, ja radbym wiedzieć, dla czego pani 
nigdzie iść niechciałaś?

M A R  Y  A.

Może przeszkodziłam. P an  byłeś zajęty 
ważnemi sprawami.

13
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CHLESTAKOW (z przymilcniem).

Oczy pani ważniejszemi są nad w szystk ie  
sp raw y  . . .  P a n i  nie m ogłabyś m nie w  niczem  
przeszkodzić ■— przeciw nie , sp raw iasz  mi w ie l­
k ą  przyjem ność.

M A R Y A .

P a n  się po s to łeczn em u  w yrażasz .

C H L E S T A K O W .

T a k ,  przed najpiękniejszą w  św iecie  osobą. 
Czy nie raczysz pan i usiąść ? siadaj pani, b a r­
dzo proszę ! patrzeć  nie mogę na stojące oso­
by.—  D la  pani po trzeba t ronu  a nie krzesła*

M A R Y  A.

W  istocie, nie w iem  . . .  m nie  i na krześ le  
dość jest w ygodnie .

CHLESTAKOW (Oglądając chusteczką którą ona ma na
szyi).

Co to za śliczna chusteczka  !

M A R Y  A.

P a n  żartujesz. Chcesz się ty lko  naśm iać 
ze skrom nej paraf iank i.

C H L E S T A K O W .

A h jakżebym  p ra g n ą ł  bydź pani chus tecz­
ką, by obiąć inojem ram ien iem  jej liliową szyjkę.
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M A R  Y A.

Nie rozumiem o czem pan  m ów isz— J a k a  
dziś ś liczna pogoda.

C H L E S T A K O W .

Usteczka twoje  pani ,  śliczniejsze są od sa­

mej pogody.

M A R Y  A.

I  z n o w u . . .  Gzy nie lepiej będzie: ażebyś  
mi  pan na p a m i ą t k ę ,  napisa ł  w  S z tam buchu  
j ak i ek o lw iek  wier szyki .  P a n  bez wątp ien ia ,  
musisz ich wiel e  umieć  ?

C H Ł E S T A K O W .

D la  ciebie pani  , gotów jes tem wszystko 
uczynić.  —  Rozkaż ty lko,  jakich  wier szy  p o ­
trzebujesz?

M A R Y A.

J a k i e k o l w i e k  , tylko żeby b y ły  now e  i 
ładne.

C H Ł E S T A K O W .

T o  dla mnie  fraszka! ja ich wiele  um iem 
na pamięć.

M A R Y A.

No,  zadeklamujże mi pan,  n ap r z y k ł a d  te, 
k tó re  masz w  S z t am b u c h u  napisać.



N a  cóz jeszcze deklam ow ać? J a  i tak  n a ­
piszę.

M A R Y  A.

A h, ja lub ię  s łuchać  wiersze.

C H L E S T A K O  W.

W  mojem a rc h iw u m  jest ich dużo i róż­
nych . W re s z c ie  k iedy pani chcesz koniecznie, 
to jej w y re cy tu ję  , n ap rzy k ład  ten  tryolecik :

D ziew czę! chcę cię pocałować,
Bo masz buzię bardzo ładną;
A le  proszę się nie chować.
D ziew czę! chcę cię pocałować,
Nie mogę tego darować.;
Tylko proszę, nie bądź zwadną:
Dziewczę ! clicę cię pocałować,
JBo masz buzię bardzo ładną.

[P rzysuw a  się do n iej z k rze s łem , ona 
się odsuwa ).

No, i w ie le  innych, k tó ry ch  na p rędce nie 
mogę przypom nieć . A le  najlepsze ze w szyst­
k i ch ,  są te:

W  szysiko lo, o co człowiek się ubiega, 
Znienacka z czasem up ływ a —
K ażdy z nas jaśnie lo prawo postrzega,
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Ze chwila chw ilą  porywa:
Lecz miłość moja która z serca płynie, 
N igdy dla cielne nie zginie.

{Znowu sio przysuwa-, lecz ona się odsuwa 
z krzesłem ).

M A R Y  A.

Miłość!  ja n ie  rozumiem co to jest  m i ­
łość . . .  n ig d y m  o niej nie s łyszała.

C H I.E ST A K O W  (znowu się przysuw a ).

N a  co pani  odsuwasz  swoje krzes ło? n ie-  
lepiejże siedzieć blizko,  jak przyjacie l  z p rz y ­
jacielem.

M A R Y A  (odsuwa się).

Dla  czegóż bl izko? można i z da leka ;  to 
wszystko jedno.

C H L E S T A K O W  (przysuw ając się).

K i e d y  wszystko  jedno, w ięc  można i blizko.

MARYA ('odsuwa się).

Ale  dla czegóż to ?

CIŁŁESTAKOW (znowu się przysuw a).

P a n i  się tak  ty lko  zdaje,  że b l i zko ;  w y ­
obraź pani  sobie, żc jesteśmy z daleka  od sie­
bie. . .  A b  ! pani  byłbym nie wyp ow iedzi an ic  
szczęś liwym,  gdyby m  cię mógł  do serca m o ­
jego przycisnąć .

13 *
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M A RYA  (p a tr zą c  w okno).

Co to jest? zdaje się że cóś przeleciało? 
Sroka, czy jaki inny ptaszek?

C H L E S T A K O W  (całuje j ą  w czoło i  p a tr z y  w okno).

To sroka.
W AU A A (w sta je  z nieukontentowaniern).

A h ! tego juz nad t o . . .  Taka  zuchwa­
łość ! . . .  [chce wjjsć) .

C H L E S T A K O W  (za trzym u ją c  ją ) .

Przebacz pani! uczyni łem to z gorącej mi­
łości ; doprawdy z miłości!

M A R Y  A.

P a n  mnie uważasz za taką parafiankę. . .

CI1LESTAKOAV (za trzym u ją c  j ą  ciągle).

Z miłości, dalibóg z miłości. Ja  tak tylko 
żar towałem. Nie gniewaj się pani ! . .  . oto na 
kolanach błagam cię o przebaczenie, [pada na  
ko lana ).

S C K iY A  T R Z I Y A S T A .

C1Ż I ANNA.
ANNA (u chodzi z bocznych d rzu i. a w idząc Chlestakotra  
u nóg M aryi, klaska w ret ce mówiąc z zadziwieniem).

Co widzę?!
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CIILESTAKOW  (n. s. wstając).

Zjedzże d jab la  !
A N N A  (do M ary i).

Co to jes t?  h ę !  gdzieś ty  to w id z ia ła ?

C IIL E STA K O W  (rap tem  p a d a  na kolana).

A h !  mam un ie  droga ! jestem zakochany, 
śm ie r te ln ie  z a k o c h a n y ! —  P roszę  cię o rękę  
M a ry i .

A N N A .

J a k t o ?  mój Boże! mozez to b y ć ? . . .  
prędko, i jeszcze na k o la n a c h !

C H L E S T A K a W .

O rękę  M a ry i  proszę! a jeżeli ty  ntamu- 
n i u !  na to nie zezw olisz,  w  oczach tw o ich  
um rę ,  skonam , zastrzelę sic! na tem  samem 
miejscu na śm ierć się zastrzelę !

A N N A .

Czy to w e  śnie, czy na jaw ie  ? . . .  jeszcze 
z zadziw ienia  p rzy jść  do siebie n ie  m o g ę . . .  
nigdy nie śm iałam  myśleć n a w e t  o podobnem 
szczęściu. P a n  pow inieneś  się b y ł  ożenić z ja­
k ą  X iężn iczk ą  lub  G rafianką .

C I I Ł E S  T A K O  W .

O, to dla m nie w szystko  jest jedno! Ja  się

Jeże l i  pan i  nienie ub iegam  za G ra fian k am i

m
a
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uczynisz zadość mojej prośbie, to nie możesz 
sobie nawet wyobrazić, co zemną się stanie—  
Przysięgam ci na słowo honoru! żem gotów 
na wszyslko: u mnie umrzeć jest niczem.

A N N A.

Ah! mój Boże! pan mnie przestraszasz! —
c
Zycie sobie odebrać, a jeszcze a v  tak straszny 
sposób! . . .  W s ta ń  pan! już się zgadzam, przy­
staję, chętnie się zgadzam!. .  . Ah! tylko wstań! 
w stań pan proszę.

CIILESTAKOW {w sta jąc).

Ab! teraz  jestem n a j .. . (n . s.) I  ta również 
apetytna! (r a p te m  b ierze  się do s ln n y )  Ah! 
jakże jestem szczęśliwy, że nakoniec m ogę .. .

S C E N A  c z t e r n a s t a .

CIŹ I  HORODNICZY. 
H O R O D N 1 C Z Y .

Jaśnie W ie lm ożny  panie! miej litość! nie 
gub mię !

C I I L E S T A K O W .

Co panu jest?
H O R O D N I C Z Y .

Oto: tutejsi k u p c y ,  skarżyli się na mnie
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p rzed  Jaśn ie  W ie lm o ż n y m  panem . L ecz  na 
Boga p rzy s ięg am ! że to w szystko  co oni mó­
w i l i ,  led w ie  o po łow ę jest p raw dą . Oni to 
raczej oszukują i obdzierają ludzi.—  .Slósarka 
zaś nagadała : jakobym  ja , jej m ężow i g łow ę 
ogolił. To jest fałsz! n ie  g o l i łe m ,  na  honor! 
nie goliłem: ona sama ogoliła.

C H L E S T A K O W .
No, n o . .  . uspokój się pan, ja im  n ic  nie 

w ierzę .
H O l t O D N I C Z Y ,

N ie  w ierz ,  Jaśn ie  W ie lm o ż n y  panie! nie 
w i e r z ! T o  są w ie r u tn i  łgarze, ło t ry ,  jakich 
św ię ta  ziemia jeszcze nie nosiła.

C H L E S T A K O W .
O ! tak ,  bez czci, bez w ia ry ;  ja to  od r a '  

zu z ich  oczu poznałem .
A N N A .

W i e s z  ze ty  A n to lk u !  jaki zaszczyt nas 
s p o ty k a ? .  . .  Oto Jaśn ie  W ie lm o ż n y  pan, prosi 
o rękę naszej M ary i.

H O l t O D N I C Z Y .

Co, co, c o ? . . .  oszalałaś d u s z k o ? . . .  N ie  
miej jej tego za złe Ja śn ie  W ie lm o ż n y  panie! 
ona to czyni przez w rodzoną  g łupow alośc ;  t a ­
kąż b y ła  i jej m atka.



C I I L E S T A K O W .

Nie,  ja na  seryjo proszę o rękę  waszej cór­
ki .  J e s t em  w  niej rozkochany.

H O R O D N I C Z Y .

N ie  śmiem w ie rzyć  Jaśnie  W i e l m o ż n y  
panie.

C I I L E S T A K O W .

M ó w ię  to nie żartem.  I  jeżeli pan nie ze­
chcesz zezwolić,  to zrobisz mię  najnieszczęśl i­
w szy m  z ludzi.

H O R O D N I C Z Y .

D o tą d  nie śm iem  wierzyć ;  n ie  godni jes­
t eśm y takiego zaszczytu.

C H L E . S T  A K O  W.

Uli tu j  się panie! nie chciej mnie  do rospa- 
czy przywodzić .  Jeżel i  mi  nie oddasz ręki 
swojej  córki ,  gotów jes tem na  wszystko.

H O R O D N I C Z Y .

N ie  mogę wierzyć:  Ja śn ie  W i e l m o ż n y  pan 
żar tu je .

A N N A .

A h  ! jakiż z ciebie ba łw a n !  przecież ci 
m ó w i ą . . . .

H O R O D N I C Z Y .

N ie  mogę wierzyć .
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C H L E S T A K O  W .

Raz  ostatni proszę: oddaj mi pan rękę swo­
jej córki, gdyż powtarzam, zem gotów na 
wszystko. A  kiedy się zastrzelę, wówczas pan 
będziesz sądzony.

I I O R O D N I C Z Y .

Ab, mój Boże! ja nic nie przewini łem,  anj 
duszą, ani ciałem. Nie chciej się gniewać J a ­
śnie Wie lmożny panie! rób ze mną co ci się 
podoba! ale w  mojej głowie, t e r a z . . .  sam nie 
wiem co się zrobiło. W  jednej chwili  zosta­
łem lakitn głupcem, jakiego dotąd na świecie 
liie było.

A N N A .

No, dalejże! pobłogosław !
CHLES TAKO W  [podchodzi do niego z M a ry ją ).

I I O R O D N I C Z Y *

Boże błogosław! ale ja nie nie jestem winien.
CllLESTAKOW I MARTA [cału ją  się).

IIORODNICZY [pa trząc  na nich).

Co u djabła . . .  czy ja dobrze w i d z ę ? . . .  
(,p rzeciera  oczy) Tak ,  w  samej rzeczy, całują 
się —  doprawdy się całują. T a k  jakby był  
prawdziwym narzeczonym! ah! jakież to szsze- 
ście do nas zawitało!



S C E N A  P I E T M S T l ^

CIŹ I  JÓZEF.

K o n ie  już gotowe.

C H L E S T A K O  W .

A! dobrze; zaraz.

H O R O D N I C Z Y .

P a n  odjeżdża ?

C I I L  E S T A K O W .

T a k ,  jadę.

H O R O D N I C Z Y .

P rz e c ie ż ,  to j e s t . . .  zdaje s i ę . . .  Pan ra­
czyłeś  sam, narnienić coś o weselu.

C H L E S T A K O  W.

T a k ,  ja ty lko na jeden  dzień  jadę do mo­
jego s try ja ;  jest to cz ło w iek  majętny, k tó ry  
n ie  daleko z tąd  nie m ie sz k a —  A  ju tro  n ie ­
zaw o d n ie ,  będę tu  z pow ro tem .

H O R O D N I C Z Y .

N ie  ośm ielim y się go za trzy m y w ać ,  w  n a ­
dziei szczęśliwego p o w ro tu .

C H L E S T A K O  W.

O ! ja jestem p u n k tu a ln y .  B y w a j  zd row a 
najdroższa  M aryo , jedyny przedm iocie  m oich



cierpień! smutno, choć na czas kró tk i rozsta­
w ać się z wami! Bywaj zdrowa, duszo moja!
(całuje j ą  w rękę).

I I O R O D N I C Z Y .

Czy nie potrzebujesz pan czego na drogę? 
Zdaje się, że zadałeś pieniędzy?

C H L E S T A K O W .

O nie , na co. [pom yślaw szy nie co) A 
wreszcie, nie zawadzi.

I I O R O D N I C Z Y .

A  wiele ?
C H L E S T A K O W .

Cokolwiek. D ałeś  mi pan wówczas, zdaje 
się, dwieście . . .  to jest, nie dwieście ale szcze­
rze mówiąc, czterysta; ja niechcę korzystać z pań­
skiej om yłki—  Otóż chciej i teraz dać mi ta ­
kąż summę, ażeby było równo ośmset.

H O R O D N I C Z Y .

Zaraz, natychmiast, [wyjmuje z p u g ila re­
sem) Oto są! a do tego, jakby umyślnie sa- 
merni nowiusieńkiemi bumażkami.

C I I L E S T A K O  AV.

A, tak. [bierze i rozpatruje assygjiaty) 
W yśm ien ic ie !  m ów ią:  że to oznacza nowe 
szczęście, kiedy kto bierze nowe bumażki.

U
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H O R O D N I C Z Y .

T ak , w  samej rzeczy.
C H L E S T A K O  W.

No; teraz bywajże mi zdrów mój kocha­
ny teściu ! mocno mnie zobowiązałeś swoją 
gościnnością; wiele ci jestem winien. I  jeżeli 
mam praw dę w y z n a ć , lecz nie bierz to za 
komplement, ale nie doznałem nigdy w życiu 
podobnego przyjęcia. Bądź zdrowa mamuniu! 
Zegnam cię Maryo !. . . Czekajcie mnie z po­
w rotem  ; może być, że jutro znowu się zoba­
czymy. [T'f^y chodzi—  z a  n im  w szyscy}.

■ — "

( ZA S C E N A . )

GŁOS CIŁLESTAK O W  A.

Byw aj zdrowa M a r y o ! żegnam cię mój 
A n ic ie !

GŁOS HORODNICZEGO.

Jakto? to pan prosto na perekładnych jc- 
dzicsz V

GŁOS CHLESTAKOW A.

T a k ,  już ja do tego p rzyw ykłem . M nie 
głowa boli od rcssorów.

GLOS JEMSZCZYKA.
T p r  . . .

\



GŁOS IIORODNICZEGO.

To przynajmniej pozwól pan zasłać czeni- 
kolwiek, chociażby dywanem. Jeżeli  m u  się 
podoba, to każę natychmiast podać?

GŁOS C IILESTAKO W A.

Nie ,  nie potrzeba . . .  na co to ! a wreszcie, 
kaź pan niechaj dadzą dywan.

GŁOS IIORODNICZEGO.

Ej! Awdola! ruszaj do sk ładu :  i przynieś 
co żywo dywan ; ale ten najlepszy z niebie,  
skiin dnem, Persk i  ! p rędze j! . . .

GŁOS JEMSZCZYKA.

T p r ! ..
GŁOS IIORODNICZEGO.

Kiedyż więc pan rozkaże, czekać na siebie?
GŁOS C H L E S T A K O W A .

J u t r o ,  lub pojutrze niezawodnie.
GŁOS JÓZEFA.

A !  to dywan?  daj go t u ;  ot t a k . . .  tak 
k ł ad n i j !. . . .  teraz daj tu  z tej s trony siana.

GŁOS JEMSZCZYKA.
Tpr!...

GŁOS JÓZEFA.

T u ,  tu; z l e j  s t r o n y ! . . .  t a k ! . . .  jeszcze!. ;,  
teraz dobrze. Miękfto będzie s iedz ieć! [bije 
ręka po dywanie) Teraz niech pan siada!
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GŁOS C H LESTĄ K O W A.

Bywaj  zdrów kochany panie Teściu! 

GŁOS HORODN1CZEGO.
r

Zegnam Jaśnie Wielmożnego pana ! 
KOBIECE GŁOSY.

0

Szczęśliwa droga ' panie Alexandrze ! do 
widzenia  !

GŁOS C H L EST A K O W A .

B o widzenia, m a m u n i u !

GŁOS JEMSZCZYKA.

E j !  w y  ! pajd i ! ! . . .  {D zw on ek  z a  scena  
d zw on i k o r t jn a  z a p a d a ).

K O N I E C  A K T U  4 .

1



SCESA PIERAASZA.

HORDNICZY — ANNA — MARYA.
I  K W ARTALNY .

H O R O D N I C Z Y .

A  co moja zono! czy myślałaś  k iedy  o po- 
dobnem s z c z ę ś c i u ? . . .  Co za bogata p a r t y a  ! 
w yzna j  o twar ci e :  ze tobie n a w e t  w e  śnie nic 
podobnego się n ie  z a m a r z y ł o —  Z  prostej  H o -  
rodniczyny  , w  mgnieniu  oka z o s t a ć . . .  i’ju 
w ie lk ą  damą! i s p okre w nić  się z Jaśnie  W i e l ­
możną famili ją!

14*
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A N N A .

Nie.  J u z  ja od d a w n a  o tern wiedz ia łam.  
D la  ciebie to w yd a rzen ie  zdaje się być  oso- 
b l iw em ,  bo jesteś pros tak ,  n ie  widzia łe ś  n i ­
gdy porządnych ludzi.

H O R O D N I C Z Y .

J a k t o  nie w i d z i a ł e m ?  ja sam jestem po­
rządny m.  Niech kaci  porwą! Co z nas teraz 
za ptaszki ;  górnolotne! nie p r a w d a ż  Anulku?. . .  
T e r a z  to zadam pieprzu wszystk im  t y m ; k tó ­
rzy na  mnie  podawal i  skargi  i donosy.  E j ,  
jest t am  kio? [ K w a r t a l n y  w c h o d z i ’) A, to ty  
S w i s tu n o w .  Z w o ła ć  wszys tk ich  kupców.  J a  
im dam s k a r z j ć  się! widzisz ich k a n a l i e ! . . .  
poczekajcież gołąbeczki!  . .T e r a z  to ja w a m  
s taną  kością w  gardle.1' Zanotow ać każdego k tó ­
ry  chodził  na mnie  ze skargą,  a najwięcej  ty ch  
p i s a rc zuków  co im bazgral i  prośby.  Ogłosić 
wszys tk im,  ażeby wiedzieli:  jakie dziś szczęście 
Bóg zsyła na dom Horodniczego,  bo w yd a je  
swoją córkę,  za takiego urzędnika ,  jakich m a ­
ło  na świecie ;  k tó ry  jest w  s tanie tu te jszych 
mieszkańców przepędzip,  w tu rm ę  zasadzić, lub 
zrobić z nimi  co zechce. —  Oznajmić wszys t ­
k im  a w s z y s t k i m ,  ażeby o tern ca łe  miasto 
wiedzia ło :  K r z y c z  na ca łe  gardło  każ taraba-
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nić, walić we dzwony;  . .Kiedy bal! to b a l ! “ 
{Kwartalny odchodzi) Nie prawdaz A n u ­
leczku, co? —  Powiedz ze mi moja duszo, cóż 
teraz z nami będzie? gdzie mamy mieszkać? 
tu, czy w  P e t e r s b u r g u ? . . .

A N N A .

Naturalnie ,  że w  Petersburgu.  T u  W ża ­
den sposob zostać nie możemy.

H O R O D N I C Z Y .

Tak,  tak, w  Petersburgu,  chociaż nie źle 
byłoby i tu mieszkać. Mnie się zdaje, że te­
raz moje Horodniczowstwo,  precz do czarta!—- 
nie prawdaz Anuleczku,  co ?

A N N A .

Naturalnie— Co tam, to Horodniczowstwo!

■ H O R O  D N I C Z Y.

J a k  sądzisz Anuleczku,  ja myślę, że t e ­
raz będę już mógł bezpiecznie lepsze miejsce 
schwycić; dla tego: że nasz przyszły zięć jest 
za pan brat  ze wszystkimi Minist rami,  i by­
w a  na Cesarskich pokojach .— On może mię 
posunąć tak wysoko, że czasem i w  Genera-  
litet  wlezę. J a k  myślisz Anuleczku,  mogę ja 
być Generałem?
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A N N A .

Dla czegóż nie! możesz, i bardzo możesz.

II O R O D N I C Z Y.

A h ! co to za rozkosz być Generałem! 
W s tę g a  przez plecy! . . .  a jaka wstęga lepsza, 
Anuleczku? czerwona, czy b łęk i tna?

A N N A .

Ma się rozumieć, żc błęki tna.

I I O R O D N I C Z Y .

Oho widzisz, czego jej się zachciewa!. . .  
tymczasem dobra będzie i czerwona. W ie s z  
że ty A n u l k u , dla czego ja chciałbym ko ­
niecznie zostać G e n e r a ł e m ? . . .  oto dla tego, 
że gdy przypadkiem zdarzy się gdziekolwiek 
jechać, to zaraz Fcldjegry i Adju tan ty  skaczą 
obok ciebie, za tobą i przed tobą! A  na sta- 
cyach pocztowych,  nikomu nic nie dadzą;  
wszyscy ciebie tylko czekają: a to same ty­
tularne figury; Kapi tanowie,  i I lorodniczowie; 
a ty sobie ani dbasz, tylko siedzisz w  powo­
zie i gładzisz wąsy. Jesteś zaś na obiedzie u ja­
kiego G u b e r n a to r a ,  to Horodniezy stoi tam 
gdzieś z daleka! I le ,  he, he! (zachodzi  sie ze 
i  miechu)  To bardzo pociągające !



A N N A .  ■

Tobie  zawsze g łu p s tw a  się podobają.  P o ­
win ieneś  być bacznym na t o :  że odtąd twój  
sposób m y ś l e n i a , należy zupełnie  odmienić,  
gdyż twoimi  zna jomym i będą:  nie, lada jaki  
Sędzia,  z k tó rym  ty jeździsz szezwać zające, 
albo jakiś tam Ziem len ika  ; ale przeciwnie ,  
osoby w  znaczeniu  i z naj lepszem w y c h o w a ­
niem,  jak to?  H r a b i o w i e ,  X iążę ta  . . .  D la  te­
go ja się bardzo boję o ciebie :  bo ty  w y b ą -  
kniesz czasem takie  s ł ó w k o ,  k tórego n ik t  
w  żadnem wyższein t o w a r z y s tw ie  nie usłyszy.

H O R O D N I C Z Y .

T a k  i cóż?  s łó w k iem  przecież  nikogo nie  
skaleczysz.

A N N A .

Dobrze  to jest: dopókiś by ł  I l o ro d n icz y m  
j ż y ł  w  tej m ieścin ie ,  wszystko tobie uszłoj  
ale w  stol icy,  to zupełn ie  co innego.

H O R O D N I C Z Y .

W  rzeczy samej,  p r a w d a — mówią:  że w  P e ­
ter sbu rgu,  tak  smaczne są r y b y ,  że gdy je 
jeść zaczniesz,  to aż ś linka pociecze.

A N N A .

W  twojej  g łowie  ty lko same ry b y !  —  ja

■



chcę koniecznie, ażeby dom nasz był  p ie rw ­
szym w  całej stolicy, aby pokoje moje by ­
ły  przepełnione najdroższemi pachnidłami, a- 
żeby każdy wchodzący mrużąc oczy powie­
dział: (czyni to i  wacha)  Ab! jak tu przyje­
mnie!

SCEM D R Iie i.

CIŹ I  K U P C Y

HOROJDNICZY {do wchodzących K upców ),

A! jak się m acie  ptaszki !

K U P C Y  (k ła n ia ją c  się).

Zdrowia  życzymy ojcze!

I I O R O D N I C Z Y .

A  co gołąbeczki,  jak tam idzie handel ? 
Co, s a m o w arn ik i , arszynniki przeklęte!  ska­
rżyć' się, h e ?  Protokanalie , archibestyje! ska­
rżyć się! Co? „ w s z y s tk o  zabiera!“ myśleliście 
może, że waszym słowom uwierzy, i do t u r ­
my zapakuje ! . , .  A czy wiecie w y ?  łajdaki, 
do stu par  djabłów! wiecie/, wy,  ż e . . .

ANNA (przeryw a ją c ).

Ab! mój Boże! mój Antolku, jakich ty nie­
przyzwoitych s łów używasz!



1G7

HORODXICZY (- gniewem).

E! co t a m , ja nie o tem teraz  myślę ! . .  . 
W i e c i e ż  w y ,  że tenże sam u r z ę d n i k ,  p rz ed  
k tó ry m  mię oska rży l iś c ie , zeni  się z moją 
c ó rk ą?  h e ? . . . - a  co ?  na to powiec ie  ? — T e ­
raz  ja w a s  w szys tki ch  tak wezmę  w  kluby,  
ze ani  jednego włoska w waszych hi odach nie 
zostanie ! * » * ^1 odzieje i w y  t \ lko oszukujecie 
tutejszych mies zk ańcó w  . .  • I łabusie!  zrobi  k tó ­
r y  z n ich ,  podrad ze skarbem,  na sto t y s i ę c y . . . 
okpi; o d r w i , dos tawując  zgni le s u k n a ,  a po­
t e m  kanalia ofiaruje za to dwadzieśc ia  a r ­
s z y n ó w . —  G! gdyby m ja b y ł  w przó d  to w i e ­
d z i a ł ,  ż e r n i  t a k  odpłac ic ie ,  w szys tk ich  bym  
zgóry p o w y w i e s z a ł ! — B r z u c h  swój na  przód 
w y s t a w i ,  i m ów i  źe on kup iec  ; nie rusz go. 
J a  powiada,  i szlachcicowi w  niczem nie u -  
stąpię ! . . . Szlachcic ! . . .  a h ,  w y  chamy  ! —  
Szlachcic uczy się n a u k : jeżeli go i s ieką 
w  szkołach,  to dla tego,  żeby b y ł  d o b ry m  o- 
byw a te lem,  s t a ł  się uż y tec znym  dla b l iźn ich  
i kra ju ,  a ty  co ? . . .  t y  zaczynasz swój  z a w ó d  
od f i lu teryi ,  f r a n t o w s t w a  . . .  ciebie gospodarz  
tw ó j  bije za to, że nie umiesz oszukiwać!—  
"Wypasie brzuch ,  na ładuje  k ieszeń,  i już m y ­
śli  że w a żn a  figura . . . p t f u ! . . .  n a  twoja, waż-



n o ś ć ! . . *  dla tego że szesnaście s am o w a ró w  
w  dzień wypi jasz,  masz być w a żn y m  ?

KUPCY (k łan ia jąc  się).

W i n n i ś m y ,  w i n n i — A n to n i  Antonowiczu* 

H O R O D N I C Z Y .

Skarżyć  s i ę ? . . .  a k to  ci pomógł  odrwić ,  
k iedyś  b u d o w a ł  most,  ipodałeś  d rz ew a  na d w a ­
dzieścia ty s ięcy ,  wówczas  k iedy go nie było  
więcej  jak na sto rubl i? b e ? . . .  ja pomogłem. 
A  ty koźla brodo, o tern zapom ina łe ś?  G d y ­
b y m  b y ł  chcia ł ,  jużbyś d aw no  s i edzia ł  w  S y ­
bi rze .  M il czysz?  he?!

A ED U LI N (pada na kolana ).

J a k  Bóg w  niebie win ienem.  Nas  z ły  
d u c h  opętał .  J u ż  za rzekam y się. nie iść n igdy 
ze skargą.  W s z y s t k o  co zechcesz panie,  go­
to w i  jesteśmy wykonać,  tylko się nie gniewaj .  

H O R O D N I C Z Y .

T y lk o  się nie gniewaj  ! . . . t e r a z  tarzasz się 
u nóg moich,  dla tego żem w as  zwyciężył :  a 
gdyby choć cokolwiek w ie r zc h  b y ł  z waszej 
s t rony,  tobyś ty  mnie  kanal io w c ią gną ł  w  sa­
m e błoto  i jeszcze kamien iem  przywal i ł .

KU PCY  (bijąc pokłony  na kolanach).

Nie gub nas b iednych  A n ton i  Antonowiczu!
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i i o r o d n i c z y .

Teraz, nie gub! a przed tem co było? Ja- 
bym was wszystkich do turm y ! . . . (m achnął 
ręką) Ale, Bóg kazał przebaczać ' W s ta ń c ie ,  
dosyć już tego ! nie jestem mściwy; tylko te­
raz: patrzcie żeby było inaczej! Ja  wydaję 1110- 
ję córkę, nie za jakiego prostego szlachcica. 
Patrzajcież ! ażeby powinszowanie było p rzy­
zwoite, nic dość na tern, ażeby zbyć jaką f ra ­
szką, lub głową cukru , rozumiecie ? —  No, 
ruszajcie z B ogiem !

K U P C Y  (odchodzą).

SCENA T l i Z K t l t .

CIŻ LIA PK IN  — ZIEM LEM K A — p ó ź n i e j
It OSTAKO W SKI.

L IA P K IN  (jcszcza  wc drzwiach).

M am  że wierzyć, kochany panie A ntoni?  
Do twojego domu nadzwyczajne szczęście za­
w itało .

Z I E M L  E N I K  A.

M am honor powinszować tak  nadspodzia- 
nego szczęścia. Serdecznie mnie to uc ie szy ło ,  
gdym się 0 tein dowiedział, [ceduje w rr/ce 
Annę i M ciryę).

15
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ROSTAKOWSKI (wchodząc).

W inszu ję  ci })anie Antoni; niech Bóg prze­
dłuża wiek twój i tej młody pary. Niech 
was licznem potomstwem obdarza, od wnucząt 
aź do prawnucząt. (całuje rękę A n n y i M aryi).

-► 63© SS3-H

S C E N A  C Z W A R T A .
•  «

CIŹ -  K O R O B K IN  Z ŻONĄ— L IU L IU K O W

K O R O B K I N .

Mam honor złożyć im powinszowanie, [ca­
łu je  w  refie Annę i M aryę).

ŻONA KOROBK1NA.

A h !  z serca wam  winszuję, tego nowego 
szczęścia.

L I U L I U K O W .

I  mnie, niech będzie wolno powinszować. * 
panu ! . . .  p a n i !: . . (ceduje w rękę A nnę , p o ­
tem  robi m iny szydersk ie  do publiczności — 
do M a ry i)  I  pani ! . . ■ [całuje j a  w  rękę » 
znowu robi tak ież sam e miny).



S C E N A  P I Ą T A .

{Tl icie gości w surdu tach  i  f r a k a c h  zb liia ją  
sic n a jp rzó d  do A n n y ,  p ó źn ie j do M a r y i  c a ­
łu ją c  ich  iv rękę  i  szepcząc coś z u k ło n a m i) 

BOBCZYŃSKI I DOBCZYŃSKI.

b o b c z y ń s k i .

Mam honor powinszować.
D O B C Z Y Ń S K I .

Mam honor powinszować.
B O B C Z Y Ń S K I .

. •
Nowego szczęścia!

B O B C Z Y Ń S K I -  

Nowego szczęścia !
BOBCZYŃSKI (do H orodniczego).

P a n u ! . . .
DOBCZYŃSKI (j. w.)

P a n u ! . . .
BOBCZYŃSKI. [do A nny.)

P a n i ! . . .
D OBCZYŃSK I (takie.)

Pa ni !.  . .  { ra ze m  z b liż a ją  się  do  A n n y  i 
u d e r z a ją  s ię  łbam i, c a łu ją c  j ą  tv reke).

BOBCZYŃSKI (do M aryn ,m y). /

I pani, panno Maryo! . . .  mam honor po-
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winszować,  [całując j a  w  rękę) Pani  zosta­
jesz najszczęśliwszą istotą; będziesz nosić zlo­
tem haftowane  suknie, pozywać delikatne po­
t r a w y ,  i t rawić  chwile  najweselsze. . .

DOBCZYŃSK I [przeryw ając).

I  pani, panno Maryo ! mam honor powin­
szować. [całując j ą  w  rękę) Niech ci Bóg da 
bogactwo, dukaty,  i synka,  ot t a k . . .  maleń­
kiego, (_pokazu je  ręką) któregoby można było 
na dłoni posadzić, i któryby ty lko krzyczał:  
u a , ua, u a !

SCEWA SH50STA.

{Jeszcze kilku gości wchodzi i całują ręce tak  
ja k  uprzednio). CIŻ 1 C H Ł O P O W  Z ŻONĄ.

C B Ł O P O  W .

Mam h o n o r . . .

ZONA C HLOTOW A {bieży naprzód, i mówi prędko do  
j in n y ) .

W inszuję ,  winszuję pani. [całują się) Ab! 
jakżem uradowana—- powiedziano mi: ze pani  
Horodniczyna wydaje  za mąż córkę. Ab  mój 
Boże! mówię do mojego męża:  Czy słyszysz 
Łukaszu,  co za szczęście spotyka naszych do­
brych  przy jació ł ! . .  , i tak zostałam tćm za-
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chwyconą; że z wielką niecierpliwością śpie­
szyłam osobiście okazać wam  moję radość. 
Chwałaż Bogu pomyślałam sobie, pani Horo- 
dniczyna oczekiwała ciągle jak najlepszej par- 
tyi dla swojej córki, a teraz właśnie przezna­
czenie tak  zrządziło , jak sobie życzyła. I  
w  istocie, tak  byłam tern uszczęśliwioną, żem 
mówić nie mogła z radości, i rzewne łzy ro­
niłam. Mąż mój odzywa się do mnie; czegóż 
to moje życie tak niemiłosiernie płaczesz? 
ab! Łukaszeczku, m ówię, ja sama nie wiem; 
a łzy tak  jak z fontanny laty się na posadzkę.

H O R O D N I C  Z Y.

Siadajcież panowie! bardzo proszę. Ej. M i­
chałek! przynieś więcej krzeseł, (goście s ia ­
dają).

scE.\ł siónni.

CIŹ, CZASTNY PRYSTAW I KW ARTALNI
CZASTNY PR YSTA W .

Mam honor powinszować Jaśnie W ie lm o ż ­
nemu panu: szczęścia i nowych pomyślności 
w  jak najdłuższe lala.

H O R O O N I C Z Y .

Dziękuję, dziękuję! proszę siedzieć, pano­
wie! (goście s ia d a ją .)

15*
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L I A P K I N.

Opowiedzże nam panie A n to n i , od po­
czątku aż do końca, wszystkie szczegóły te ­
go romansu, prosimy !

H O R O D N I C Z Y.

Jest  to nadzwyczajne wydarzenie, lok dzie­
ła  szczególny: oświadczył się sam osobiście.

A N N  A.

A  to w  sposobie pełnym najgłębszego usza­
nowania, i najwyższej delikatności. Pani! mó­
w ił  do mnie z czułością, nic zwracam żadnej 
uwagi na to: że nie jesteś Xiężną lub G ra- 
Jfinią; ale jedynie przez wzgląd na twoję pa­
ni dostojność, i na rzadkie przymioty duszy 
twej córki; proszę cię o jej rękę, a jeżeli bę­
dziesz tak  n ielitośc iw a.. .

w

M A R T A .

Ali mamo! on to do mnie mówił.

A N N A .

Cicho! ty  nic jeszcze nie rozumiesz, zatem 
nie mięszaj się do tego co do ciebie nie nale­
ży!—  Czy uwierzysz pani, m ówił dalej, ja dla 
tego jedynie błagam cię o twoją r ęk ę ,  czyli 
o rękę twej c ó rk i , że jej anielskie wdzięki 
w p ra w iły  mię w  zachwycenie, i przejęły ser-



ce moje na jzy w szem  uczuciem —  G d y  sic tak  
czule w y r a ż a ł ,  chc ia łam  mu p o w ied z ieć :  ze 
to jest dla nas w ie lk im  i n iezasłużonym  za­
szczytem . . .  natenczas on, p ad ł  w  m ilczen iu  
na  kolana, i głosem rospaczy rzekł: „A h ' p a ­
ni! nie zadaj mojego nieszczęścia! jeżeli n ie  u- 
czynisz zadość mojej prośbie, oto zaraz w  t w o ­
ich oczach, życic sobie odbiorę.

M A R Y  A.

D o p ra w d y ,  mamo, on to m nie m ów ił,  

A N N A .

T a k , z a p e w n e . . .  i o tobie także; ja tego 
n ie  przeczę.

H O R O J D N I C Z Y .

I  okropn ie  nas przestraszy ł.  „ Zastrzelę  się! 
m ó w ił ,  na śm ierć sic zastrzelę !

W I E L U  Z GOŚCI.

N o ,  proszę!
L I A P K I N.

YV istocie, to rzecz szczególna!

C II Ł O P O W .

O ryg ina lna  ! w idać że tak  chcia ło  p rzezna­
czenie.

ZIEIWLENIKA (n. s.)

T ak ie j  szarej gąsce, to szczęście samo w  rę ­
kę  lezie.
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L I A P K I N.

Jeżeli chcesz panie A n ton i ,  więc z naj­
większą chęcią odstąpię ci tego charta, k tó ­
rego targowałeś.

H O R O D N I C Z Y .

Mnie teraz nie charty  w  głowie.
L I A P K I N .

K iedy ci się ten nie podoba, to możesz so­
bie wybrać innego.

ŻONA KOROBKINA.

Ah! kochana Horodniczyno, tak jestem li­
ra do wana, z waszego szczęścia, że nie możesz 
sobie wyobrazić.

K O R O B K I N .

Gdzież teraz przebywa nasz dostojny gość, 
czy nie możnaby w ie d z ie ć ? . . .  Słyszałem że 
odjechał.

H O R O D N I C Z Y .  «

Tak , na jeden dzień tylko, za nader w aż­
nym interesem.

A N N A .

Do swojego s try ja, po błogosławieństwo.

H O R O D N I C Z Y .  ,
T ak  jest, lak; prosić go o błogosławień­

s tw o—  lecz jutro . . . kicha—  życzen ia  jedno-
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g ł o ś n e  przy tom n ych )  Bardzo dziękuję!... LecZ 
jutro będzie tu  z p o w r o t e m . . .  [znowu kicha 
jednogłośne życzen ia , m iedzy którem i s ły ­
chać inne głosy j a l t  to:)

CZASTNEGO P R Y S T A W A ,

Życzę zdrowia J W .  panu! 
b o b c z y ń s k i e g o .

Sto lat  i worek dukatów!
BOBCZYŃSKIEGO.

Sto chat i dwieście konsolacyi!

L I A P K I N A ,

A  bodajeś pękł!
ŻONA KOBOBKINA.

Niech  cię piorun trzaśnie !
H O R O D N I C Z Y .

Najpokorniej dziękuję! I  nawzajcm; tegoż 
samego każdemu z was życzę.

A N N A .

Zamyślamy odtąd mieszkać w  Petersburgu. 
Bo przyznać potrzeba , że tutejsze powietrze,  
za nadto już wiejskie ! . . •  I  bardzo dla nas nie 
zdrowe. Przytem, mąż mój otrzyma tam ran ­
gę Generała.

H O R O D N I C Z Y .
Tak,  prawdę mówiąc, panowie! chciałbym 

serdecznie zostać G enerałem .

Razem.
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c ii ł  o p  o w.
O! daj to Boże!

R O S T A K O W S K I .

W szys tko  to jest w mocy B o g a !

L I A P  K I N.

W i e l k i  okręt , wielka woda! według sta­
w u  g r o b la !

Z I E M L E N I K A .

W e d ł u g  zasług, chwała!

L IA P K IN  (n. s.)

Dokaże sztuki, gdy w  rzeczy samej zosta­
nie Generałem! —  Jemu Generalstwo tak przy­
stoi, jak cielakowi siodło! Nie, jeszcze to wid ła ­
mi pisano. T u  są godniejsi od ciebie, którzy do­
tychczas nawet  nie myśleli o Generalstwie.

ZIEM LEN IKA  (n. j.)
«

W id zisz  go juz i na Generała  lezie! cze­
go dobrego, a to bydź może. (obracając się 
do H orodniczego ) W ó w c z a s ,  panie Antoni  
dobrodzieju, nie zapomnij i o nas.

L I A P K I N .

A  jeśli się coś wydarzy , naprzykład jaka 
potrzeba w  sprawach , niechciej nam odma­
wiać swojej pomocy.
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K O R O B K I N.

Nd przyszły  rok, zawiozę mojego starsze­
go syna do stolicy, dla kończenia nau k ;  chciej 
być panie! jego p ro tek to rem , i zastąp  sierocie 
miejsce ojca.

H O R O C N I C Z Y .

Z mojćj s trony , go tów  jes tem  w szystko  u- 

czynić.
A N N A .

T y ,  A n to lk u ,  n igdy  nic n ieodm aw iasz, 
w szystko  obiecujesz. N ie  będziesz m ia ł  czasu 
n a w e t  i myśleć o tem. J a k ż e  można, t a k  e- 
bic obarczać  podobnem i fraszkami?

H O R O J D N I C Z Y ,

D la  czegóż nie, moja duszko ? k to  ty lko  
chce, w szystko  może.

A N N A .

Może! ła tw o  to mówić.
ŻONA KOR.ORKINA [do innych gości).

Słyszycie państw o , jak  nas p ro teg u je?

ŻONA CHŁOPOWA.

T o  n ie n o w i n a , ona tak ą  zawsze by ła ;  
w iem y  o tem dobrze: posadź ją za stół, to ona 
jeszcze i n o g i . . .



S C E S A . Ó S M A .

CIŹ I  P O C Z T M E JST E R .

P O C Z T  M E J S T  E R .

Ali! pan o w ie ,  p rzychodzę w am  objawić 
rzecz bardzo zadziwiającą.

H O R O D N I C Z Y , '

Cóź tak iego?  s łucham y.

P O C Z T M E J S T E R ;

A le  n ie  w iem  jak tu  zacząć: okoliczność 
t a k  dz iw na , ż e . . . .

G O Ś C I E .

T o  coś bardzo  c iek aw eg o  —  m ó w  pan, 
m ó w  prędzej!

P O C Z T M E J S T E R .

P rzy ch o d zę  do d o m u ,  i zastaję na poczcie 
lis t  tego u rz ęd n ik a ,  k tó ry  r a c z y ł  w szys tk ie  
nasze zak łady  obejrzeć. N a kopercie  b y ło  za 
adressow ano jak iem uś tam  T ra p ic z k in u  w  P e ­
te rsb u rg u ;  przy  uiiey  pocztam tskiej. Skororn 
w y c z y ta ł  p ocz tam tską  ulicę, s t rę tw ia łe m  w  m o­
m encie. M yślę sobie, to n iezaw odnie  o. m nie 
coś pisze. Z ap ew n ie  się zkąd dow iedz ia ł:  ze 
ja czasem przez c iekaw ość lub ię  jaki list p rze ­
czytać; i w  tej/.e samej chw il i ,  jakaś moc nie 
w idom a, p o k u s i ła  mię rozpieczętować.
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L 1 A I* K. I N.

Jakto! ten sain list?
h o r o d n i c z y .

Jak im  czo łem ?...  [TVszyscy przerażeni).
P O C Z T M E J S T E R .

Ja  również, tak jak i w y teraz, tą myślą 
przerażony , z wielkim  strachem położyłem 
list na stole, i chciałem juz zawołać poozty- 
liona, dla odprawienia go sztafetą. Lecz gdym 
się cokolwiek od stołu o d d a li ł , znowu coś 
magnetycznego pociągnęło mnie ku niemu. 
W  jednym uchu szepcze rozpieczętuj! w  d ru ­
gim, nie rozp ieczę tyw uj! rozpieczętuj: nieroz- 
pieczętywuj. Z jednej strony jakby mnie kto 
w  rękę s z t u r k a ł ,  z drugiej mówi: ani się waż! 
zginiesz jak mucha!— T ak  może z m inut dzie­
sięć walczyłem sam z sobą, nie wiedząc co 
przedsięwziąść ; nakoniec zdecydowałem się, 
rozpieczętować!

H O R O D N I C Z Y .
I  pan śmiałeś ?

P O C Z T M E J S T E R .

Dalibóg rozpieczętowałem! lecz z taką trw o­
gą, jakiej nigdy nie doświadczałem. K azałem  
przymknąć okiennice, sam własnoręcznie zat- 
knąłem wszystkie szparki. Lecz skorotn palce 
na laku położył, ogień przejął wszystkie moje

16
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członki , a gdym pieczęć rozlania!', uczułem 
dreszcz i z im n o , jakby k rew  w e mnie za­
marła!—  K iedym  nareszcie dobył już ten list 
nieszczęsny, niepamiętałem .w ów czas, gdzie 
i na którym  świecie byłem. W a rg i  moje i 
zęby tak  strasznie d r g a ły , żem przez całą 
godzinę jednego wiersza nie mógł przeczytać.

H O R O D N I C Z I .

J a k  pan się odważyłeś rozpieczętować list, 
tak  ważnej i pełnomocnej osoby ?

r O C Z T M E J S T E R .
W  tern też to i sztuka, że on nie jest ani 

ważną, ani pełnomocną osobą.
H O R O D N I C Z Y .

Czemże więc jest, według pańskiego zdania? 

r O C Z T M E J Ś T E R .

A ni to, ani owo—  Djabel go w ie kto on 
t a k i !

HORODNICZY {z zapalctywością).

Jak  pan śmiesz to m ówić? wiedz o tem> 
że ja każę wziąść go do aresztu.

P O C Z T  M E J S T E R .

K to ?  pan ?
H O R O D N I C Z Y .

T a k , ja.
P O C Z T  BI E J S T E R .

Za krótkie  ręce.
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H O R O B N I C Z T .
A  wiesz ze mój panie, że tenże sam urzę­

dn ik  żeni się jutro z moją córką i —  I  £e ja 
jak tylko zostanę Generałem, to cię w  Sybir 
zapakuję.

P O C Z T M E J S T E R .
Ah, mój panie Antoni , nie unoś się tak 

bardzo! Go tam Sybir!  Sybir! od nas daleko. 
Oto lepiej przeczytam ci ten list tajemniczy. 
Panowie! pozwolą?

W  S Z Y S C Y .
I  owszem. . .  Czytaj pan, czytaj, 

POCZTMEJSTER {czyta).
„M aja  dnia . . .  i t. d . —  Doniosłem ci ju 

„ o  tern, kochany mój Trapiczkin ,  jak mnie 
„ ogra ł  w  Penzie pewien piechotny Kapi tan.  
„M ój  oberżysta chciał mnie już zawlec do 
„ tu r m y .  A  do ojca nie śmiałem nic pisać 
„ bo u niego zawsze jedna i taż sama piosneczka: 
„ rózgi i rózgi. By łem  w  położeniu bardzo 
„ s m u t n y m ,  gdy nareszcie, los mój odmienił  
„s ię  w  jednej chwili: mieszkam teraz w  do- 
„ m u  Horodniczego, hulam, bawię się, i prze 
opędzam czas en bons mots. Żona jego i cór- 
„ka ,  obie nie są dla mnie obojętne. Nie wiem 
„ n a w e t  do której się wprzód udać; lecz naj- 
„ lepiej podobno będzie zacząć od matki,  bo 
; do córki  przystęp  może być nie co t r u d n i e j '



m
„szym. a rnamunia jeszcze niczego i w  jednej 

cIjwili gotowa się po uszy zakochać. Sam 
..zaś l lorodn iczy,  jest to człowiek najuezci- 
., wszy, patryarchalnie  gościnny, ale głupi jak 
,, s iwy La ran !!! “

H O R O D N I C Z Y .
Nie. To być nie może! tam tego nie ma.

POCZTME JST E R  [pokazując pismo).
Czytaj pan s a m !

HORODNICZY (czyta).

„ J a k  s iwy baran “ . . .  to być nie może, 
to pan sam napisałeś.

P O C Z T M E J S T E R .
Jakazbym ja mógł to napisać? 

Z I E M L E N I K A ,

Czytaj pan dalej.

C H Ł O P O W .

Tak  jest, czytaj pan dalej.
POCZTME JST ER  (czyta dalej) .

„S a m  l lorodniczy, jest to człowiek naj­
u c z c i w s z y ,  patryarchalnie gościnny, ale głupi  
„ jak siwy baran . . .  . “

H O R O D N I C Z Y .
Niech djabli porwą! Jeszcze powtarza.

POC ZTMEJSTER (czytając dalej).

,, No . . .  hm . . .  hm, hm . . .  jak siwy baran. 
„ Pocztmejster  także dobry cz łowiek . . . “ (p r z e ­
s ta je  czytać)  N o ,  tu  i o mnie także n ie ­
grzecznie się wyraża.
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H O R O D N I C Z Y .

Nie, niech pan czyta!
P O C Z T M E J S T E R .

Na cóż to?
H O R O D N I C Z Y .

Nie, do sto djabłów! kiedy czytać, to czy­
tać. Czytaj pan wszystko!

Z I i: M L E N I K A .

Pozwól  pan, ja dokończę. [K ładzie  oku­
la r y  i  c zy ta ) „ Poczt mejster, także dobry czlo- 
„ w i e k ;  nadzwyczajnie podobny do naszego 
„departamentowego stróża Niki ty;  i ani wąt-  
„ pić, jest taki sam ło tr  i pijaczyna. £:

POCZTM EJSTER [do p u b liczn o ści).

A  to przebrzydły młokos, którego tylko 
wysiec rózgami, i nic więcej !

ZIEM LENIKA [c zy la  d a le j).

„Oprócz  tego, ku ra to r  Szp i ta lów , jakiś 
„ tam e. e. e t . .  . (ją k a  się).

K O U O R K I N.

Czegożeś się pan za trzymał?
Z I E M L E N I K  A.

Nie wyraźny  charakter  . . . wreszcie widać, 
że len co to pisał jest hultaj,  ladaco ! 

K O R O B K I N .

Pozwól  pan mnie; moje oczy dobrze w i ­
dzą. (chce odebrać list).

1 (5*
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ZIEMLENIKA {nie daje):
Nie. to miejsce można opuście; a taui da> 

lej dość wyraźnie  pisano.
K O  R  O B K I N .

Daj pan. daj! już ja Ledę wiedział.
Z I E M L E N I K A .

Przeczytać, to ja i sam przeczytam, [pa-, 
irzcic w list) dalibóg! wyraźnie .

P O C Z T M E  1 S T  E R.
Nie, nie; wszystko trzeba czytać!

W S Z T 8 C  Y.
Tak,  tak. Odaj pan l is t !—  Niech pan Ko- 

robkin czyta.
Z I E M L E N I K A .

Zaraz, zaraz . . .[odda je  list) tylko palcem 
zakryję. (zakrywa list palcem) Oto, tego tyl­
ko pan nie czytaj, a resztę wszystko można.

W S Z Y SC Y  (p rzystęp u ją c  do czytającego).

E O C Z T M E J S  T E R.
W szys tko  pan c z y ta j !

KOROHKIN [czy ta ).
,, Oprócz tego kurator  Szpi talów jakiś tam 

., Ziemlcnika; wyobraź sobie osła w  jarmuł-  
„ ce z ogromnemi uszam i . . .  “

ZIEMLENIKA [do publiczności).
Cóż tu  tak dowcipnego! Bóg wie co: 0 -  

s i o ł w  jarmułce! nie ma w tem prawdopo­
d ob ieńs twa— Czy widziano gdzie osła w  jar­
mułce ?



KOROBKIN (czy ta jąc  dalej);

„ A  od Inspektora Szkoły, strasznie śmier- 
„ dzi cebula . . .  “

CIIŁOPOW {do publiczności).

Dalibóg, nigdy naw et do gęby nie brałem 
cebuli.

L IA r K IN  {n. s.)

Dzięki B o g u , że przynajmniej o mnie nic 
nie pisze.

KOROBKIN (czyta  dalej).

„ Oprócz tego jakiś tam Sędzia.. .  “
L IA P K IN  fc. #.)

Otóż masz! {głośno) P anow ie ,  ja sądzę, 
ze list jest nie co za długi. Na ten raz dość 
będzie i tego.

C H Ł O P O W .

Nie, ja chcę wszystko wiedzieć.
KOROBKIN {czyta dalej).

„ J a k iś  tam  Sędzia Liapkin  —  T ia p k in ,  
„szczególny mauvais ton. . .“ {zatrzym ując się) 
To  musi bydź francuzkie słowo.

L I A P K I N .
A  djabli go w iedzą , co ono z n a c z y ! . . . .  

Jeżeli oszust, to jeszcze dobrze, a może bydź 
co gorszego.

KOROBKIN (Czyta dalej).

„S łow em : straszny gap!—  Sądząc po mo- 
j,jej iizyjonomii, wzięli mnie za W ojennego 
„ G e n e ra ł  G ubernatora . J a  z mojej strony,



„n ie  źle ich podskubałem—  jesteś redakto-  
„ r e m  pism,, zmiłuj się więc, umieść ich gdzie 
„ w  jakiem dziełku i okry tykuj  porządnie. By- 
jjWaj zdrów, drogi przyjacielu. Idąc za two- 
„ im przykładem, sam odtąd zajmę się l iteralu-  
„ r ą . —  Smutno bracie, tak  żyć: szukam posiłku 
„ d la  duszy,  a poziome pospólstwo innie nie 
„rozumi. Chcę więe nakoniec zająć się czemś 
„ wyższem. Pisz do mnie do Saratowskiej  
„Gubern j i ,  do majątku P odka l i łów k i .“ [prze­
w ra ca  list i c zy ta  adres ) „ W ie lm oż ne m u  
„ p a n u  , Janowi Tr iapiczkinu w  S. Peters- 
„ b u r g u ,  przy ulicy Poczta mtskiej , w  domie 
„ pod  iV. 27  na trzeciem piętrze. “

ZONA KORORK1NA.

Co za nadspodziana i bezprzykładna kon­
iu zja !

H O R O D N I C Z Y .

A b!  jestem zgubiony, zarżnięty,  zabity! 
Nic nie czuję, nic nie widzę. Posłać za nim 
w  pogoń ! . . .  wrócić,  wrócić  go tu na tych­
miast! [macha rękę).

P O C Z T  M E J S T E R .

Gdzie tam już wrócić! Jakby  z umysłu,  
kazałem Smotryl ie lowi dać najlepszą trójkę; a 
nadto jeszcze; posłałem na piśmie zalecenie, 
do wszystkich pocztowych stacyj mojego okrę-



180

gu . aby go co najprędzej e x p e d j o w a n o —  O! 
w o la łb y m  był 'ze  by mnie  wp rz ód  p i o r u n y ! . . .

L 1 A P K I N .
N i e c h  go t am d jab l i  w ezm ą!— D owie dźcie  

się panowie,  ż e o n u m n i e  pieniędzy pożyczył .
Z I E M L E N 1 K A .

I  u mnie t ak że ,  t rzys ta  rubli .
POC ZTME.JSTER {wzdychając).

Ab! i u mnie  sio rubli .
P O R C Z Y Ń S K I .

A  od nas z panem P io t r e m  w z ią ł  cz te r ­
dzieści assygnacyjnych i t rzy  grzywienk i  
s rebrem.

LIAPK1N (rozstawiając ręce).

J a k ż e  n a m  panow ie ?  można by ło  do t y ­
ła się zapomnieć.

HORODN1CZ Y (bijąc siebie w czoło i w plecy).
Jak ż e  j a ? . . .  nie, jakże ty !  s tary  głupcze! 

z g r z y b i a ł y , s iwy baranie! mogłeś t ak  han ie­
bnie dać się w  pole wywieść .  Trzydzieśc i  
lat  już służę;  żaden kupiec,  żaden podradczyk,  
w  niczem nie mógł  mnie p o d e j ść ; n a j w i ę k ­
szych ł o t r ó w  o d r w i w a ł e m  ; najzręczniejszych 
f i l u t ów,  n a w e t  takich  co ca ły  ś w ia t  okraść  
gotowi ,  ł o w i ł e m  na wędę;  t rzech G u b e r n a t o ­
r ó w  oszukałem ! . . .  A  t eraz  . . . jeden w ie t r z -  
nik.  młokos , u  którego na brodzie mleko je­
szcze nie obeschło,  tak  z a d r w i ł  ze mn ie  ! —  
Kuszaj ;  łapaj  ścigaj! i daj go t u ! . , .

i • '



A NX A {do mqza)i

Jakto?, to nieuchodzi, to być nie m oże! . . .  
przecież on już by ł zaręczony z naszą Marją.

HORODNICZY {z gniewem  i żalem).

Nie widzisz że jeszcze: iż u  niego wszy­
stko to było: tylko wiatrem?— Najrozpustniej- 
szy filut, niech go jasny piorun t r z a ś n i e ! , . .  
Otóż sprawdziło owo przysłowie: że gdy ko­
go .chce Bóg ukarać, najprzód m u rozum od­
bierze. I  cóż w .n im  jest lak osobliwego, że­
by go aż można było wziąść za tak  ważną 
znakomitą figurę? niechajby m ia ł  w  sobie 
coś przynajmniej takiego co wzbudza w  lu ­
dziach szacunek, uszanow anie ; a to djabli 
wiedzą co: jakiś wyschły  gilbas; chudy jak
w idelec 1 jakim się to sposobem stało? kto
pierw szy  doniosł mi o tern, kto powiedział: 
żc to jest urzędnik, przysłany do nas dla re­
w idowania?

Z I  E M L E N I K A .

K to  doniósł, kto powiedział! Oto ci dwaj 
gagatki ! (w sk a zu je  n a  D o b c zy m ld e g o  i B ob-  
CZJTisficigO).
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D O B C Z Y Ń S K T .

J a  także  nic nie m ów iłem , zu p e łn ie  nic. . .

Z I E  ML E N I K A .

W y ,  nie k to  inny .
C II Ł 0  P 0 W .

R o zu m ie  się, ze w y . Naprzód  wpadliście  
tu  z t r a k ty e ru  jak w a ry ac i ,  k rzycząc na ca­
łe  gardło: znaleźliśmy go, przy jechał,  p rzy je­
ch a ł  R ew izo r ,  k tó ry  pieniędzy nie p ł a c i . . . .  
p ra w d a  że nie płaci, ale pożycza . . .  N iech  was 
djabli p o rw ą !  m ieli  kogo znaleźć!

H O R O I) N I C Z Y.

N a tu ra ln ie ,  w y  m iastow i now iniarze, prze* 
b rzyd łe  sp leśniałe  plotki.

Z I E M L E N I K A .

Idźcie  do p iek ła! z w aszym  R e w iz o re m  i 
w aszem i now inam i.

II O R O D N I C Z Y.

E! przeklę te  grzechotniki! w łóczą  się ty l­
ko po m ie śc ie , rozsiewają baśnie  , i t rw o ż ą  
w s z y s t k i c h ! . . .  sroki krótkoogoniaste!

L I A P K I N .
O brzyd łe  kapcany!

C H Ł O P O  W.
Szlafm yce d z iu raw e  I
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Z I E M L E N I K A .

Stare p a n to f le ! (w szyscy ich obstępują 
do koła).

S C E M  BaiEW IĄ TA  1 O S T A T N IA .

CIŻ I  ŻANDARM.

ŻANDARM (do Jlorodniczego).

P rzy b y ły  za Najwyższym rozkazem urzęd­
nik  z Petersburga , zada natychmiast widzieć 
pana u siebie; stanął w  tutejszej oberży.

(W s z y s c y  w yd a ją  okrzyk zadziw ien ia , i  zo­
s ta ją  w osłupieniu z o tw arłem i gębam i, w ycią- 
g n ię tem i szy ja m i, etc. e tc. N iem a  scena. K or-  
ty j ia  zapada).

B O B C Z Y Ń S K I .  

Dalibóg! to nie ja, to pan Piotr.

D O B C Z Y Ń S K I .

E h  nie; to nie ja, to pan P io tr .

B O B C Z Y Ń S K I .

Ale nie, ty wprzódy ! . . .

KONIEC SZTUKI.
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